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K R EW  N A  ULICACH PARYŻA
P rze s zło  3 0  za b ity c h ,5 0 0 rannych

Paryż, 7. 2. (P A T ), Zaburzenia na ulicach Pa  
ryża trwały do rana. Formalną walkę stoczyli 
manifestanci z oddziałami policyjnemi na placu 
Zgody około północy, usiłując forsować kordon 
policyjny i przedostać sią przez most do Izby D e­
putowanych. W  tym właśnie momencie gwardja  
republikańska zrobiła użytek z broni. Padło wielu 
rannych. W edług obliczeń, w manifestacjach bra­
ło udział około 60.000 osób.

Paryż, 7. 2. ('P A T ). W ed ług dzienników poran­
nych liczba zabitych 1 zmarłych z ran wynosi 
/.górą 30 osób, liczba rannych przekracza 500 
osób.

W  klinice policyjnej przebywa 200 policjantów  
W ielu z pośiód rannych ma pokaleczone ręce zi- 
letkami i nożam’.

P n ^ bieg  t^alk ulicznych
Paryż, 7. 2. (P A T ). W edług informacyj, udzie­

lonych przez prefekturę policji, wieczór miały 
miejsce następujące manifestacje. O godzinie 19.40 
2.00G członków Crols de Feu* przerwało kordon 
policyjny w okolicy Izby Deputowanych. Zostali 
oni odparci przez policję. O tej samej porze 2.00C 
manifestantów przeszło w  kierunku Placu M agda­
leny. Zostali oni również rozproszeni przez poli­
cję na Wielkich Bulwarach.

O godzinie 20.30 pochód złożony z b. kojnOatan 
tów i czonków Croix de Feur, liczący około <5.000 
osób, skierował się na Cours la Reine w  stronę 
placu Etoilc.

O godzinie 20.40 pochód ten zmienił kierunek 
i ruszył w  stronę Placu Zgody. O tej samej porze 
grupa Jeunessa Patriotę odparta na Quai d‘0;-sciy, 
weszła na ulicę du Bao i zatrzymała tam trzy au­
tobusy. Po opuszczeniu autobusów przez pasaże­
rów  wozy przewrócono.

W  okolicach ministerstwa spraw zagranicz­
nych t.000 manifestantów ze śpiewem .,Mar3yliun 
k i" skierowało się w  stronę Eeplanady Inwalidów. 
O godzinie 20.45 po utarczce na rlocu  Zgody byli 
kombatanci przedefilowali w  pochodzie ,poczem 
rozeszli się.

N a  moście Solferino doszło do starć między ma. 
nifestaotami a policję. K ilku rannych przewiezio­
no do szpitala. Dyrektor policji miejskie Marchand 
został zraniony w głowę. O godzinie 20-tej w  u- 
koiic.y Placu Zgody doszło d ogwałtownych zajść. 
M an;festanci zajęli nawet Most Zgody, ale wkrót. 
ce zostali odparci przez gwardję republikańską i 
policję. Dano tam kilka strzałów rewolwerowych, 
ro lic ja  aresztowała radnego miejskiego Ferran- 
di. W iele osób zostało rannych.

O godzinie 21.30 przez W łelkle Bulwary prze­
szły dwa pochody, jeden złożony z ł\ kombatan­
tów, drugi komunistyczny Między temi pochoda­
mi rie doszło do żadnego starcia.

W  ostatniej chwili donoszą, że w poważnej u- 
tnrczce na Polach Elizejskich i na Cours Ta Reine 
odniosło rauv wielu manifestantów W edług nie- 
sorawdzonych pogłosek w  czasie manifestacyj 
wczoraiszoch zabitych •'ostało ogółem 7 osób. a 
400 odniosło rany.

Paryż. 7 P A T . o  goffzinio 21.45 Plac* Z e o -  
dy  został zupełnie opróżniony it m an ifestan ­

tów , k tó r z y  zosta li w y p a rc i w  k ie ru n k u  u lic y  
K i- v o l i .  W  o g ro d z ie  T u il le r ie s  w y r y w a n o  d rze  
w a  i p od p a lan o  je. N a  u lic y  R Iv o l i  p rz ew ró co -  

j no  szereg  la ta rń  i d rz e w  n a  ła w k i u liczn e, k tó  
j re rzu con o n a  środek  je zd n i. R zu ca n o  ró w n ie ż  

od ła m k a m i szk ła , W s zy s tk ie  d ro g i p ro w a d zą  
ce do P a ła cu  B u rb oń sk iego  są b ro n io n e  p rz e z  
p o lic je  i g w a rd ję . U  w e jś c ia  na m o s ty  s to ją  au 
to k a ry , p oza  .k tórem i sk u p ia ją  się lic zn i p o lic ­
jan c i. R ó w n ie ż  w  o g ro d z ie  T u lle r ie s  sk on sy - 
gn o w a n o  zn aczn e o d d z ia ły  p o lic ji .  A u to m o b ile  
s tra ży  o g n io w e j s to ją  g o to w e  d o  od ja zdu .

P a ry ż . 7. 2. P A T -  O  god z in ie  2 2 -e j ba ta ! u*! 
p ie c h o ty  46-g o  p u fku  zo s ta ł ro z lo k o w a n y  
p rz ed  P a ła co m  Pń rborW k im ’. W  łite n ife s ta c -  
jach  p rzed  m in is te rs tw e m  m a ry n k a rk j p o tłu ­
czon o  w ie le  s zyb  n a  p ie rw szerh  p ię trz e  b u d yn  
ku. O  g o d z in ie  22.30 n o w e  za b u rzen ia  zm u s iły  
p o lic ję  do o s tre j in te rw e n c ji w  c h w il i  g d y  d o  
szło do spotkania dwu grup m anifestantów i 

k o n trm a n ife s ia n tó w .

Zajścia rsR prowincji
P a ry ż . 7. 2. P A T .  Z  p ro w in c ji donoszą, że  w  

lic zn y c h  m ia s ta ch  o d b y ły  się r ó w n ie ż  gw a łto  
w i je  d em o n s tra c je . O rg a n iza c je  so c ja lis ty c zn e  

k o n trm a n ife s to w a ły . D z ię k i sku teczn e j in t e r ­
w e n c ji p o l ic j i  n ie  d osz ło  do starć  m ięd / y  obu 
g ru p a m i. O  m a n ife s ta c ja ch  don oszą  m- in. z 

L y o n u , R ou en  i L i l le .

„Frof, Bonełefpsr-Sibtar, 
lestećcie isfeólcaril"

Paryż. 7. 2. P A T . Wszystkie dziennik podają 
szczegółowy opis menheatacyj i zaburzeń w c e o  

rajszych, które doprowadziły do rozlewu krwi. 
Podczas gdy  prasa prorządowa mówi otwarcie ó 
chęci dokonania zamachu ua ustrój republikański, 
dzienniki prawicowe zwalają odpowiedzialność zu 
wypadki na rząd Daladiera. „Echo de Paris" twier 
d/i, że wczorajszą wojnę domową sprowokował 
obecny gabinet.

Organ roialistów „Actiou Francaise", którego 
redaktorowi wytoczono proces o podburzanie lud 
ności do gwałtów , zamieszcza na naczelnetn miej 
seu następującą groźbę; Frot,, Bonnefoy-Sibur, je ­
steście zabójcami. W  obronie złodziei przelaliście 
krew na ulicach Paryżr. ale Paryż dostanie was 

jeszcze w  swe ręcci
Dzienniki informacyjne zgodnie jednak stwier 

dzają, że pierwsze strzały padły ze strony snani-

D z i f  w  n u m e r z e ;
(b ): Zwycięski poehód idei.
Pos. Dr. Thon o akcji petycyjnej.
Hitleryzm w  Auctrjl wzm aga się.
W  kleszczach obłędu antysemickiego 
Okazje ao handlu z zagranicą.
Hlstorje bez polityki.
P R Z E G L Ą D  A K A D E M IC K I,

festąntów, Gwardja republikańska dała salwę w 
powietrze.

„ L c0euvr2‘- twierdzi, że jedynie t. % Gąrdien* 
de la Paix v/e własnej obronie odpowiadali na 
stężały manifestantów strzałami rewolwerowemi. 
Wbfeeę agresywności tłumu gwardja zmuszona 
była

szarżować kilkakrotnie z obnażoner.ń 
szablami.

Główne zajścia rozegrały się w  okolicy Paiacu 
Burbońskiego. Podniecenie panowało jednak we 
wszystkich dzielnicach Paryża. Na placu Repu­
bliki, na plaou Zgody, na płucu Giełdy, na placu 
CUchy, na placu Opery i Wielkich Bulwarach for­
mowały się ustawicznie grupy manifestantów.

Okrzyki „niech żyje Chiappo", „rząd do dymi 
„precz ze złodziejami" oraz śpiew Marsyljan- 

kposdeszhły się z okrzyku mi, wznoszonemi przez 
koniiiiiistów na cześć Sowietów. Ze 20 razy siły 
policyjne musiały odoprzeć i rozpraszać te iormu 
jące aię grupy manifestantów. Tłumy ogarnął szal 
niszczenia. Przewracano kioski gazetowe, w yry­
wano drzewa, obalano autobusy i podpalano, n- 
stawidjąc wszędzie zapory i barykady. O godz.
0.30 w  nocy doszło do ostrej walki na ulicy Ri- 
voli, jak również na ulicy Poyaf Dopiero o go­
dzinie i-tej nad ranem zapanował z«ncluy spokój 
i wyenfano ż ulic Paryża siły policyjne.

Kzrztemy maszynowe graiss
Paryż. 7. 2. PA T . „Priris Soir" w  wydaniu spo- 

cjalnem donosi, że gdy  nie poskutkowała perswa­
zja ani interwencja policji i tłum alokował szere­
gi policyjne, aby z Placu kgody mógł przedostać 
cię du Iżby Deputowanych, aagrały karabiny ma­
szynowe. Żołnierze otrzymali rozkaz strzehume 
w górę. Kule osiągnęły wkrótce hotel „Crillon" 
Jedna kobieta została zabita. Była to pokojówka, 
z pcchodzsnia Amerykanka.

Kfn. dziękuje
Paryż. 7. 2. Minister spraw wewnętrznych Prot 

wystosował do policji oraz oddziałów wojsko­
wych podziękowanie. Minister składa hołd raa- 
i?ym i poległym ofiarom obowiązku.

prefekta pclicil 
ranny

Paryż. 7. 2. PA T . Pode/as w alk na Pl;.cu Zgo ­
dy został ranny w  głowę zastępca prefekta poli­
cji paryskiej Guichard.

I€aie?ras w £tgnie oskarżenia
Paryż. 7. 2 P A T  W  związku z wezorajszemi 

zajściami redaktor naczelny „Actiou Francaise" 
Maurras został oskarżony o prowokację do zabój­
stwa

Zakaz manlłcitacyi ulicznych;
P a ry ż , 7 2. P A T .  P re fe k t  p o lic j i  o g ło s ił k o ­

m u n ikat za w ia d a m ia ją c y , że z dniem  7 lu tego  
zo s ta ją  zak azan e  w sze lk ie  m m fe s ta c je  na łere 
n ie  Paryża .

. Dalsze telegramy z Paryża ns str. 3-ciej,



gtr. 2 ’   ..N O W Y  D Z IE N N IK '- piątek 9. II. 1934   N r. 40

w u a  P O u m i A s

„Byt w zgodzie z infereszmi łydosltua polskiego 
i Państwa"

Przemówienie prezesa Kola Żydowskiego posła dra Thona
w  d y s k y s j l  b u d ż e t o w e j  n a  p le n u m  S e jm u  w  d n iu  6  b .  m .

W ysoka W  

K oło Żydowskie pragnie 
podnieść glos protestu z powoda okropnego poło­
żenia, w  |akiem znajduje się łydosjtwo w  Niem ­
czech.

PRZECIW NOWOPOWSTAJĄCEMU , ’
BARBARZYŃSTWU!

Korzystamy z tej W ysokiej Trybuny, z której 
głos rozlega się daleko, spodziewając się, że nas 
usłyszą te czynniki u nas i gdzieindziej, które są 
formalnie i moralnie zobowiązane przeciwdziałać 
krzywdom i naprawić te, które Jui przeciw nam 
popełniano. —

Stwierdzamy, nletyle skarżąc się, ile surowo o 
skarźając z całem moralnem oburzeniem, że tam 
nagle z grobu niesławy i ohydy powstały naj­
dziksze przesądy, fałsze i barbarzyństwa, jakie  
kiedyś w  najciemniejszych okresach dziejów lud *  
kich spowodowały najokropniejsze zbrodnie prze­
śladowań, rozbojów, mordów i skrajnego obrabo­
wania ludzkich praw  słabego przez silnego. My­
ślimy z obrzydzeniem o nagłym powrocie Niemca 
no pierwotnego pogaństwa, wśród którego —  
rzecz jasna —  niema miejsca dla tej wielkiej ety 
ki, która w  żydostwie zakwitła i wyrosła, a  po 
tein przez chrześcijaństwo rozniosła się do niemal 
wszystkich cywilizowanych społeczeństw na kuli 
ziemskiej. Rzecz jasna, że w  kraju (moralnego 
upadku i powstania neobarbarzyństwa, traktuje 
się z pogardą i nienawiścią ojców i twórców re- 
iigji, zasadzającej się na Objawieniu Syąajskiem, 
przezywając ich wzgardliwemi przymiotnikami. 
Nie dziw też, że w  owych podziemiach moralnych 
darzy się nienawiścią i wściekłością szlachetnych 
książąt kościoła katolickiego, którzy mają odwagę  
przeciwstawić się zbarbaryzowaniu duszy ludzkiej 
i  bronią czci i życia katowanych i sponiewiera 
nych, tak, jakby córka broniła czci i życia swojej 
matki. Smutnym faktem dziejowym jest, żc oko­
ło 600.000 2ydów, stojących na bardzo wysokim  
szczebln kultnry, a spieszących zazwyczaj z czyn­
ną i wyraźną pomocą swoim biedniejszym bra­
ciom, zostało strąconych do okropnego pieklą nie­
słychanych cierpień i poniżeń. Żydostwp zwraca  
uwagę tym, którzy nie chcą widzieć zbrodni, za­
dawalają się odgraniczeniem się od niej, źe w e­
dług dziejowego doświadczenia zdziczenie nie stu 
je przy jednej ofierze, tylko swoje dzieło zniszcze­
nia przenosi na wszystko, co stoi silnie i w  ni- 
bczemności udziału brać nie tnożr*.

1 R ZĄ D  PO LSK I P R Z E C IW S T A W IA  fHĘ  

Sprawiedliwość każe stwierdzić, że Rząd pplski 
odgranicza się od tego rodzaju zbrodniczych po­
czynań i im się przeciwstawia. Taksamo podno­
simy z nznaniem, że Rząd polski wyraźnie i nie­
dwuznacznie daje na terenie międzynarodowym  
wyraz swojej niechęci dla nowopowstającego bar­
barzyństwa.

S T A B IL IZA C JA  PO K O JU , A  W ID M O  
„M IT T E L E U R O P Y "

Popieramy zagraniczną politykę Rządu Polskie­
go, dążącą konsekwentnie do ustabilizowania po­
koju w  Enrcpie i prowadzącą do utrwalenia mo­
carstwowego stanowiska Polski. Stwierdzamy Jud 
nak, że nie możemy pozbyć się gryzącej wątpił 
wośei, czy też dzisiejszy rząd niemiecki zasługuj? 
na taką miarę zaufania, jaka musi być fundamen­
tem wszelkich traktatów międzynarodnwycb. Bę­
dzie przeto pierwszorzędnem zadaniem Rządu, 
aby szczególnie czujnie pilnował pełnego dacho­
wania zawartego traktatu ze strony partnera 
niemieckiego. I  w  traktacie handlowym z Nfem  
cami musi Rząd bacznie czuwać, abyCaty się a le

stall częścią „Mitteienropy**, do czego konsekwen­
tnie dąży obecna polityka gospodarcza Niemiec.

P O L IT Y K A  W Y P IE R A N IA  I E T A T Y ZM U

W  dziedzinie spraw wewnętrznych musimy i  
całym naciskiem podnieść tragiczne położenie go ­
spodarcze, w  którem się znajdnje żydostwo poi 
skie, a  którego Rząd chyba widzieć nie chce. 2y 
dostwo polskie cierpi nietylko z powoda kryzysó. 
jak  wszyscy inni obywatele, ale przedewszysi- 
klem i przeważnie z powoda polityki wypierania 
go  z licznych warsztatów gospodarczych, w  ktć 
rych ono mogło się dotychczas rzetelnie utrzymy 
wać. Pierwszeml, a  bardzo często jedynemi ofis 
rami polityki etatystycznej są Żydzi.

7  żalem stwierdzamy, że nad naszemi potrzeba 
mi, nad naszą chęcią do pracy, nad naszemi pró 
bami przewarstwowlenia się przechodzi 3ię do po­
rządku dziennego. Faktem niewątpliwym jest, że 
wszelkie próby etatyzacji, wszelkie poczynania w  
tym kierunku przedewszystkiem odbywają się 
kosztem naszym. Wszelkie próby rozszerzenia 
systemn koncesji na życie gospodarcze idą po­
przez trupy żydowskich egzystencyj gospodar­
czych.

„N O Ż Y C E "

Zależy nam na rozwojn i potędze Po lsk i Pra­
gniemy i dążymy, aby Polska i pod względem go  
spodarczym stała się mocarstwem wielklem  
W szakże Polska nie utrzyma się jako mocarstwo 
polityczne, jeżeli nie stanie się zarazem mocar 
stwem gospodarczem. Obecna polityka gospodar 
cza polska nie da Polsce mocarstwowego stano­
wiska gospodarczego. N ie wolno nie wiedzieć, że 
obecna polityka gospodarcza jest polityką stwa­
rzania nowych nożyc, nprzywllejowania jednych, 
a  likwidowania drugich. A by  Polska stała się mo­
carstwową potęgą gospodarczą, potrzebny jest 
wysiłek, ofiarność i odporność całego społeczeń­
stwa. Wspólność wysiłku, solidarność ofiar —  to 
są podstawy rozwojn gospodarczego. Gdy się kon- 
cesjonnje, łamie się solidarność, gdy  się narzuca 
system organizacyj gospodarczych, tamie się w y ­
siłek. Dowolnością, subjektywną oceną, uzależ 
nieniem się warsztatów pracy od widzimisię bin- 
rokracji, osiąga się skntki niepożądane, zaostrza 
się kryzys gospodarczy.

OBOJĘTNOŚĆ W O B E C  DĄŻNO ŚCI DO PR ZE - 
W A R S T W O W IE N IA  I U P R O D U K T Y W N IE N IA

Stwierdzam, że żydostwo polskie dąży ze 
wszystkich sił do (jrantowntgu przewarstwowie- 
nia i do uproduk tywnienia swojej buzy gospodar­
czej. A  my, kiedy to robimy, —  nam się w  tern 
przeszkadza, —  od Rządu nie doznąjemy pod tym 
względem żadnej pomocy. Niema dla nas tej po­
mocy, tych subsydjów, których się innym spoi* 
czeństwom dostarcza, ażeby się mogły dźwignąć 
z nędzy i biedy. Nawet zachęcenia do tego ro- 
dzajn poczynań nie doznajemy, zachęcenia, które 

chociażby się wyrażało w  czynnem popieraniu 
zawodowego szkolnictwa żydowskiego. Szkolni­
ctwo nasze mnsimy sami dźwigać, chociaż w  dzi 
slejszych warunkach gospodarczych staje się to

Pos. Cieplak przeszedł do B .B .
W arszawa, 7. 2. (  Sin. Poseł Cieplak przesiał 

list cło pułk. S ław ka w  kótrym go zawiadamia, 
że w  gorącej atmosferze ostatniego Sejmu uległ 
nastrojowi i przeszedł z B R  do opozycji. Gdy je­
dnak wybory w  r. 190 wytworzyły w  Polsce sy­
tuację, że BB. okazał się nie tem, o  czcm mówiła
0 nim opozycja, dlatego nńmo ie  był kandydatem  
z listy Centrolewu w  r. 1981. przystępuje do BB.
1 prosi o przyjęcie go  do klubo.

Poseł Cieplak został przyjęty do klubu BB.

nam z dnia na dzień trudniejsze, a niemal, że ju i  
zupełnie niemożliwe. A  jeśli już młodzież nasza 
uzyska gdzieś pełne przygotowanie zawodowe, 
znajduje drogę zamkniętą prawie że w e wszyst­
kich dziedzinach pracy zarobkowej.

„O P IE K A  N A D  SAM O RZĄD EM  ŻYD O W SK IM .
Nasz żal do Rządu jest tem głębszy, że Rząd 

nie troszcząc się wcale o poprawę losu ekonomicz­
nego Żydów, otacza jednak zbytnią pieczołowito­
ścią nasze instytucje samorządowe Stwierdzam, 
że z samorządu żydowskiego w  gminach żydow­
skich juz niesłychanie mało zostało. Przytem dla  
pomnożenia i rozszerzenia krzywdy Rząd dobiera 
sobie niektóre grupy społeczne i polityczne, dla 
których staje się możnym protektorem i gnębi za­
razem inne ugrupowania, które w  danej chwili nie 
podobają się tym, czy owym miejscowym orga­
nom rządowym.

SZK O LNIC TW O .
O ciężkiem położenin naszego szkolnictwa, Inn 

dowanego wyłącznie ofiarnym wysiłkiem naszego 
społeczeństwa, o niezrozumienin jego zadań i po- 
tzeh ze strony miarodajnych czynników, od lat 
mówimy z tej W ysokiej Trybnny i obecnie z ca­
łym naciskiem zagadnienie to poruszamy i pod­
kreślamy.

N A S Z A  PO L IT Y K A .

Co się zaś tyczy ogólnego kierunku polityki 
Żydów w  Polsce, zaznaczam, że od lat 15, od  
pierwszej chwili zmartwychwstania Polski zasia­
da w  ciałach ustawodawczych mniejsze Iuh więk­
sze przedstawicielstwo żydowskie. Cała Polska 
mogła tedy przekonać się naocznie, że polityka, 
jaką prowadzimy, by ła  zawsze nawskróś państwo­
wa. N igdy nam sprawa, która obchodziła byt Pań  
stwa, lnb tylko jego korzyść, nie była obojętna. 
Mieliśmy poza interesem całości Państwa tylko 
jeszcze interes obrony naszych praw , tych praw, 
które wypływają z zasadniczego pojęcia równowa  
gi obywatelskiej. Dążyliśmy i dążymy do zacho­
wania naszej religji, naszego języka i naszej kul 
tury, a to wszystko jednak w  ramach praw Pań­
stwa, nie wykraczając nigdy poza te ramy. O te 
praw a walczyliśmy i walczymy i teraz o nic wię­
cej się nie Upominamy, jak właśnie o te prawa, któ 
re nam zresztą zagwarantowane są w  nstawach 
zasadniczych Państwa. Sądzimy, że osiągnięcie 
naszych celów, do czego Rząd powinien nam do­
pomóc, leży w  inteesie Państwa. N igdy bowieas 
całość nie może być zdrową, gdy poszczególne 
części zdrowemi nie są. A  napewno nie może być 
dla Państwa obojętnem, że duży odłam jego o b y ­
wateli tonie formalnie w niedostatku.

To też oświadczam, że żydostwo w Polsce, a  z  
niem jego reprezentacja parlamentarna Kolo Ży­
dowski neie odstąpi od swej dotychczasowej po­
lityki, będziemy ją  kontynuować z całą energją i 
konsekwencją, licząc na to, że Rząd i epołeczeń- I 
siwo polskie nareszcie spostrzegą, że ta nasza w al 
ka dąży do celów dla Państwa zbawiennych, a tak  
samo dla naszego zbiorowego bytu niezbędnych.

Polityka mniejszości żydowskiej, walczącej o  
swój byt. jest polityką niezależną od konjunktury 
politycznej, ma na  celu dobro żydostwa polskie­
go, obrony jego praw do życia i wyżycia się. N a. 
sza polityka nie jest poetyką przypodobania się 
temn lub owemu ugrupowaniu, jest polityką świa 
domej w alk i o należne nam prawa i polityką ze­
spolenia Żydostwa polskiego z Państwem Pols- 
kiem. Mamy swoje przekonania narodowe i poli­
tyczne. Nie pozwoliliśmy i nie pozwolimy nigdy  
narzneić sobie jakichkolwiek innych przekonań. 
Tego dowiedliśmy przez lat 15, prowadząc poli­
tykę żydostw a polsk iego w  zm artw ychw stałej 
Polsce. W  całej naszej p o lityce  mamy jedną ideęi -ę 
ŻY Ć  W  ZGO DZIE  Z  IN T E R E S A M I ŻY D O ST W A ’ 
POLSKIEGO I P A Ń S T W A .
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Gabinet Daladiera ustąpił,
by uniknąć dalszego rozlewu krwi

Paryż, 7. 2. (P A T ) .  Rząd premjera Daladiera po­
da: się do dymisji. Dymisja została przyjęta.

Premjer Daladier oświadczył przedstawicielom  

prasy, że postanów ił ustąpić,

aby uniknąć roziev/u krwi.
Wiadomość o ustąpieniu rządu Daiailiera została 

przyjęta z wlelkiem zadowoleniem przez giełdę pa 

tyska, Kiedy dowiedziano się o  dymisji rządu,

wznoszono okrzyki i odśpiewano „Marsyliankę".
Prezydent Lebrun zwrócił się do. byłego prezy­

denta Doumergue, proponując mu podjęcie się 
misji tworzeniś nowego gabinetu. Doumergne nić 

przyjął jednakże propozycji prezydenta Lebrun*a. .
W' kołach politycznych panuje przekonanie, że | 

nowy1 premjer zostanie wyznaczony w ciągu popo- | 
ludniu. \

C o  p o p r z e d z iło  {Jyiitisfę
Paryż. 7. 2. (P A T ).  Wypadki poprzedzające dy­

misję gabinetu Daladiera miały przebieg następu­
jący: Wydarzenia ostatniej nocy miały prawie 
natychmiastowy oddźwięk. Od wczesnego ranka 
premjer Daladier konferował kolejno z przewodni 
czącym senatu i izby deputowanych. Obaj prze­
wodniczący po rozmowie z premjeren. udali się do 
prezydenta republiki. W szyscy doszli do przeko­
nania że w  obecnych okolicznościach dymisja g a ­
binetu mogłaby przynieść niezbędne uspokojenie.

Premjer ponadto odbył konteren c ię z przywód 
cami dwóch najważniejszych grup większości w 
izbie, mianowicie z Herriotem, jako przedstawi- 
cideiem radykałów i Blumem oraz prossardem jako  
przedstawicielami socjalistów SFIO.

W  czasie tej. rozmowy przeważało również to 
samo zdanie co do podania się do dymisji premje 
ra Daladiera.

Po rozmowie z ministrem spraw wewnętrznych 
F*otem, który przyłączył się do zdania premjera

Daladiera postanowiono złożyć natychm iast. dy­
misję na ręce prezydenta republiki.

O gOdz, 13.30 premjer udał się do ^ałacu E - ; 
lizejskiego, celem powi&domienia o tein prezydęn- 
ta Lebruna. P o  powrocie na Quai d‘0rsay o godz 
14 Daladier zapoznał przedstawicieli prasy ze swo- 
jem postanowieniem, które było wynik'em m. in. 
chęci uniknięcia rozlewu krwi. Ze względu na po­
ważne okolićzności zdaje się być niewątpliwein, 
ie  prezydent republiki będzie starał się jaknajszyb 
ęiej rozwiązać kryzys ffi misterjialny.

W  kołach politycznych' uważają, że logika do­
maga się. aby dla uspokojenia umysłów sfwórzo 
no rząd jedności narodowej, o ile możności, rząd 
będący, wolny ód waśni partyjnych i grupujący  
w swoje#-. łouie przedstawicieli najważniejszych 
partyj rządowych pod kierownictwem szefa, któ­
rego autorytet byłby uznany przez cnły k ra j, jat 
naprzykiari b. prezydenta Doumergue lub prze­
wodniczącego senatu Jeannenąya. '

presv dema 
& © t ;  s ć S n ą  s L r s ż ą

Paryż. 7. 2. P A T . Dzisiaj Pałac Elizejski jest 
strzeżony przez znaczne oddziały policyjne. Pod- 
ekas wczorajsze] demonstracji manifestanci kil­
kakrotnie usiłowali przedostać się dc pałacu. W  

CŹasie tych z^ ść  zniszczono godła i herby na 
w spąn iąffc  Żelaznem ogrodzeniu, okalającem  
pałą.c. Dłale okrątowanie, znajdujące się przed po- 
tęziiem ogróćfźepieip, otaczająt eru ogród, zostało 
w  wielu miejscach w yroane. Uszkodzono rów- 

' 1 budkt warty.

Zaiw doszło do rozlewu krwi
Paryż, 7, 2, (P A T ). Bezpośrednio po u stąpię* i -  

rządu premjera Daladiera odbyły się manifestacje, 
które powtórzyły się na placach Opery, 'Magda, 
leny i Zgody. Okoio godz. 14 na Bulwarach na­
stąpiło starcie między demonstrantami a policją. 
Manifestanci nie usłuchali wezwania do rozejścia 
się. Wobec tego nastąpiła wymiana strzałów 

W  wyniku strzelaniny 4 osoby zostały ranne.
Do poważniejszych zaburzeń doszło na Placu gieł

dy. Pod Wpływem Oburzenia agenci giełdowi rzu­
cili się na 8 policjantów, usuwając ieh siłą z 
przed gmachu giełdy. O gedz. 13 proklamowano 
na giełdzie jednominutowe milczenie na znak ża- 

toby po zabitych wczoraj ofiarach manifestacji 
Bezpośrednio potem odbyła się manifestacja przy 

; czem demonstranci wznosili okrzyki: Precz z rząd 
i dem zabójców!

Mmcttóci
ministra Froti

Paryż. 7. 2. P A T . Do gwałtownego incydentu 
doszło dziś w  gmachu pałacu sprawi* dliwośei 
N a skutek demarche, uczynionego przez ICO ad­
wokatów u przewodniczącego izby adwokackiej, 
domagającego eię skreślenia z listy adwokatów  
ministra Frota, prezes izby adw okackie1 wygłosi1 
przemówienie, w  którem wezwał swoich kolegów  

: do spokoju.

■Wkrótce jednak potem kilku adwokatów zna 
lazłszy w  szatni togę adwokacką., należącą ao mji 
nistra Frota. przyczepiło dó niej odpowiedni; 
napis i powiesiło ją na ścianie jednej,z sal pałacu 
sprawiedliwości, a następnie' podpalili. ;;

Wśród oklasków i  okrzyków antyrządowych oj- 
raz przy śpiewaniu Marsyljąnki, adwokaci grdi 
tnadziii się wokół płoną e j 't o g Ł

dwunastu radnych
Paryż. f. 2. PAT. W  czasie wczorajszej manife­

stacji I2 radnvcb miasto Paryża w szarfach i od-iv-;„ n *, ■:■.**}>. ■ o r
znakach sw ych godności na piersiach udało się 
rta ćzele 2.000 go tłumu w stronę Izby Deputowa­
nych. Policja nie chciała przepuścić radnych i po
Utarczce słownej wydano rozkaz szarży,

" /-v ...

Dśmju radnych odniosło obrażenia

od uderzeń pałkami gumoweuti. Cztercn. radnym  
udało się przedostać do Izby, gdzie kazano jd 
ezćkać przez godzinę poczem zostali przyjęci na­
przód przez ministra sprawiedliwości Penanclera. 
a  petem ąirzez premjera Daladiera. Brak szcze­
gółów, dotyczących tej rozmowy.
, Jgk zapewnia „Paris Midi“ . oświadczenie jedne 

■go.^t deputowanych, że  tylko ustąpienie rządu 
w e g i j ^  uspokeić Paryżan, było przyjęte dość 
chłodno prasfez przedstawicieli rządu. G godzinie 
W -ie j Odbyło Się wSpćlne posiedzenie deputowa­
nych) Senatorów i radnych Paryża, celem zastano 
wlepia *fę nad sytuacją. W ielu radnych zamierza 

'ięapłopopswać, aby. urządzono oficjalny pogrzeb 
oliartUsEirrestacyj.

lista slrsf
7: 2. P A T . O fic ja ln ie  donoszą, że w  

■^ciksi^1 w czora jszych  w alk  zostało zabitych 6 
cyw ilnych  i 3 gw ardzistów  repub likań - 

■'kklcB1; Rannych jest 170 osób cyw ilnych , 180 
ćżłóhłfó^r tzw. gw a rd ji poko jow ej i 182 g w a r ­
dzistów  republikańsk ich oraz około 100 agen - 
tÓW pótócyjnyćh.

Bartfcou wezwany 
do ©rezyc^nta

Paryż- 7, P A T  O  godz 15 30 na  w ezw an ie
!vii.
preżydpnita republik i pzybył do Pa łacu  E lize j

•u.

H m m rrm s a r e s z t o w a n y
Paryż. 7. 2. PAT . Naezethy redaktor ,Actiołi 

Franćaise“ Maurras zestal dziś w  południe are­
sztowany.

Dsneuifra e|e : nłyiydowshie
w Stlcnthiclę

Saloniki. 7. 2 ( Ż A T )  P o  w iecu p rzed w y b o r­
czym  zorgan izow anym  p rzez  antysem icki zw ią  
zek E . E . E. w  zw iązku z m ającym i się w krót 
ce od b yć  w y b o ra m i do sam orządu w  Sa lon i­
kach , doszło do roz iuchów  antysem ickich- N a  
w ie cu  m ó w c y  n aw o ły w a li t łu m  do czynnych  
w y s tą p ie ń  antyżydowskich. W ych o d zący  na  
u lic ę  dem onstranci w znosili żydożercze o k r iy -  
k i jak : b ijc ie  Żydów , itd. Rozjuszony tłum  u -  
dał się w  k ieu n ku  dzielnicy żydow sk iej, któ­
ra  je d n a k  została otoczona kordonem  policji- 
W r w n lce ; jak a  się rozegrała m iędzy tłum em  a 
policją, w ięk s za  lic zb a  antysem itów i kilkią po  
lic jantów  odniósło rany.

m eU n M i f M : w r l t y k t l s M r
spisały z  pGmoęą braoiqm z  Krim fec

N o w y  York . (Ż A T ).  K on ferencja  . zw iązków  
órgan izacy j żydow skich  w  Stanach  Zjednoc^o  
nych uch w aliła  rezolucję w  spraw ie  poparcia  
kam pan ji iia rzecz kolonizacji Ż yd ó w  n iem ie­
ckich .w Pa leśłypie. Jedndcżeśnie konferSńcja  
uchw aliła  rozpocząć odrębną akcję zb iórkow ą  
funduszu 40,000 do la rów , celem przesiedlenia - 
do Palestyny 500 dzieci żydow sk ich  z< Niemięjc

Frzewlehie śledztwo ; i
sprawie zafceisfwc firl^siirow s

J a ffa  7. 2. ( Ż A T )  W  dalszym  ciągu pr?esłu ■ 
chan ia  św iad k ów  w  spraw ie  o zabójstw o Ajj-iF 
losoruw a sed »‘g  śledczy B o d illy  w ysłuchał zę- 1 
m a ń  funkcjonariusza polic ji Schernieistra, ^thrpeśaftt. 
który  prtsedstawił akta, pozostające w  zw iązku  1

! z (ąbes^towąniem  A rah a  A b d u l M aida. U b ra -  
jego  rew o lw er i ku le rew o l­

w erow e zntde^iono w  m ieszkaniu Issa D a r w i -  
sza. Przedstaw iciele polic ji zapow iedzieli ró w  
nież przedłożenie akt, tyczących się tw ierdze- 

; ni a, ‘ jakoby  A rab o w ie  przyznać się m ;eli do  za  
• hó jstw a A rlosorow a . W reszc ie  Sędzia B o i ł l ly  
fi-żesłiicftaf w  ch a rak te rze  św iadków  urzędn i- 

' k a r póllcji F fe im ann a  i złenka Bctaru  H e y -  
m anna *  K fa r  Saba. Ten ostatni potw ierdził 
okoliczności dotyczące a lib i Rosenblafta.

| 5tiHfS|ss Aiyiecba! do B c d a p e ^ lo
W iedeń . 7.-2. P A T . K anclerz D o łlfu ss w y je *  

chał dzi-ja j O godzinie 8.20 w  tow arzystw ie p o  
%łh węgierskiego w e  W ied n iu  N e lkyegO  «3b B U



Efcr. i ,,WQWY DZIENNIK'* piąfeY 9. TT 1934 Nr. 49

O IL E  E R E C  IZ R A E L  JEST DZIŚ JEDYNYM 
K R A J E M  D L A  IM IG R A C J I ŻYDOWSKIEJ, O 

IL E  E R E C  IZ R A E L  N IE  Z N A  BEZROBOCIA, O 
IL E  E R E C  IZ R A E L  STOI POD ZNAKIEM 
G O SPO D A R C ZE G O  R O ZW O JU ,, ZAWDZIĘCZA 

MY TO G Ł Ó W N IE  K E R E N  HAJESODOWI-

liy s ię s k i pochód 
idei

Jednem z kryterjów  prawdy i  p if kwa s jon i- 
zmu jest niewątpliwie fakt, iż myśl sjonistyczna  

zdobyła i ciągle zdobywa sobie tylu przyjaciół 
wśród nie-Żydów . K io  wic, czy n ie -Źyd  nie ma 

bardzie j właściwego, całkiem poprosfa dlatego, 
że bardzie] objektywnego stosunku do ideału 

sjcnistycznego. Ż yd  ustosunkow uje, t%ę do s jo ­
nizmu jako do sprawy s w o j e j  Jest gorącym  

wyznawcą, lub zacietrzewionym wrogiem  O b o ­
jętności do sjon ism u wśród jednostek żydows­
kich aktywnych i ideowych —  niema Stosunpk 

Żyda do sjonizm u jest w ięc zawsze subiektyw ­
ny, intymny, płynący z gorącej miłości łub nie­
m n ie j gorącej niechęci Stosunek n if-Żyda  na­
tomiast do sjon izm u pozbawiony jest tych wszyst 

kich resentymentów. Oczywiście, jeśli ten nie- 
Ż yd  jest antysemitą, rasowym  szowinistyczny#* 

czy jakimkolwiek innym, wówczas i u niego 

działa silny resentymeni, ale jest fo resentyment 

antyżydowski, a nie specjalnie anty fjon is  tyczny. 
O  ile jednak nic -Żyd  nie jest, nifidko a priori, 
antysemitą, okazuje on dla sjom zm u tyle nieraz 

zrozumienia i tyle uczucia, żre m v  sjon ifci. którzy 

od długich lat i w  zn o jn e j pracy stoim y w  służ­
bie ideału, jesteśm y poprostu wzruszeni tęm% 

serdecznemi objawami sympatjy

M y śm y  w  Krakow ie przeżyli piękne i podnio­
słe chwile na Akadem ji Palestyńskiej podczas 

przemówienia prof. Romana Dybosktega. Zna­
komity uczony, człowiek o w ielkiej kulturze w-. 
my siu i serca, daleki od tanich sent^ymentąliz- 

m ów  w  sprawie żydowskiej, jeszcze bardziej od­
legły od płytkiej a do niczego nie obow iązującej 
'frazeolog ji, okazał dla myśli odrodzeniowej ży - 
dostwa i heroicznego dzieła pionierózv palestyń­
skich pełne i głębokie R ozum ien ie, jak ie płynie 

tylko na wyżynie szczerego idealizmu O, cóż bpr 

w iem  chodzi? Chodzi o tc, ażeby ponad przepa­
ścią codziennej szarzyzny życiow ej na jeżonej 
czętokroć bezlikiem nieporozumień, znaleźć kąr- 
takt między społeczeństwem a społeczeństwem. 
W ów czas ła tw ie j również przezwyciężyć oWe 
trudności i nieporozumienia dnia bieżącego, oraz 

zrozum ieć i sprawiedliwie osądzić tendencje i  dą 
żenią bliźniego człowieka i bliźniego narodu.

N a sz  drogi i ukochany gość palestyński L e ib  

ja ffe , człowiek o nie poi ównanie serdecznym m- 
roku osobistym, znalazł w  Krakow ie jeszcze j e  

dnego Polaka o wielkiej kulturze i w ybitnym  in 

telekcie, gorącego przyjaciela sjonism u. Jepj nim  

hr. Ksaw ery Pusłowski, który zainteresował 9W 

niezwykle żywo sprawą palestyńską, a na Akacje 

m ji Palestyńskiej, która w  tych dniach odbędzie 

się w  Katowicach przemawiać będzie wspólnie z  

IJaffcm .
M iło  nam tym związku wym ienię jessęze  

dobrze ju ż  czytelników prasy żydowskiej 
znane nazwisko autora świetnego reporta  

zu palestyńskiego, Ksaw er go Kruszyńskiego. 
Jeśli w  polskich sferach intelektualnych żydęW- 
skie dzieło Palestyny znajduje obccm e o jy !i? 
większe i żywsze zrozumienie aniżeli do nieda­
wna, to  jest to w  duż-r t mierze za dugą snąko- 
m ite j i  tak czarującej książki PrussyńSkiego.

O Z I Ó  I  ś n i  n a ^ p c y c b  w  k i n o t e a t r z e  

„ ( J c i e c l i a * * .  A r t }  d z i e ł o  r a d o ś c i  i  ś m i e ­

c h u  p o r y w a j ą c e  w e r w ą  i  h u m o r e m .
Najwspanialsza komedja św ia ta . W  ro lach  g łó w n y c h : n o w a  gw iazd a , u ro cza  w ę g ie rk a  
I r e n a  d e  Z i l a h y ,  oraz św ie tn y  k om ik  francu sk i R e s e  L e i e b o r e .  W sz y sc y ,  
którzy p ra g n ą  św ie tn ie  u b a w ić , n iech  s p ie s z ą  d o  „U c ie c h y  ** na n a  w es je łs zy  f i lm  t e g o  roku .

P A P R Y K A
Tsjesr.nicze auto s ul i c ac h Lcrndynu

Cd k ilku dni m ieszkańcy L c id y m i za in trygow an i są po jaw ien iem  się na ulicach m iashi opancerzo­
nego auta, k tóre Od rana do -w y  k rą ży  p o  na jbardzie j ożyw ion ych  artęrjach  Londy.iu.

mmmm
—  Z  T E A T R U  M IEJSKI EDO. Dzisiaj powtórze­

nie sensacyjnej nowości śCfih europejskich, ko- 
inedji J. Devala „Tow arjsŻiZ  *.

_  „ P A N N A  Z  D Y P LO M A C J I % koftiedja I. M i- 
raude ukaże się na sceąic teatrd lin. J Słowac­
kiego w  najbliższą sobotę.

—  „H U L A J  D U S Z A  BEŻ... JPpNDUSZA* —  
ptó hasło, które zakróluje W szechwładne na ro­
ześmianej i ro. anczóa. j RednCie Artystów Tea­
tru im. J. Słowackiego p t „Pieniądz to nie wszy­
stko". Blask zabaw  tradycyjnych ubiegłych lat 
zgaśnie wobec świateł nadchodzącej Nocy Szału 
10 lutego br. w e wszystkich salach Starego Tea- 
trull! Najnowsze wynalazki antykryzyso-ve tej 
zabawy uleczą raz na zawsze najbardziej prze­
wlekłe i chroniczne choroby serc, dusz i tieszeni. 
Komitet Reduty prosi uprzejmie Wielce miłą PT . 
Publiczność q zgłaszanie się po zaproszenia oraz  
bilety wstępu w  czwartek, piątek i sobotę, w  go­
dzinach od 4 —0 popoł.. w  kasie redutowej te.-.tru 
im. J Słowackiego oraz w  piątek i obotę w  ka­
sie Starego Teatru od goćz 9 rano do wieczora

—  DZIŚ. O ST A T N I R Ą Z  „TO JBER" z  a . s a m - 
BER G IEM  w  teatrze żyd. Bocheńska 7. Dziś we  
czwartek o  g. 8*45 wiecz. poraź ostatni głośna 
sztuka D. Bergelsona „Der Tojber** z A. Sambci- 
giern w  roli tytułowej, ceny zniżone od 49 g r  do 
2 zŁ W  sobotę dw a przedstawienia o godz, 5‘30 
pop. powtórzenie poraź ostitni znanej sztuki Ja­
kuba Gordina „Szlojmke Szarlatan ' A. Sunbcrg  
w  potężnej kreacji Szarjatanai Sobota o  g  8 45 
Wieczór premjera znakomit ej sztuki ludowej z mu 
źyką i śpiewami J. Gordina „Żydowski król 
L ear“. Tytułową role wyk. A. Samberg. Bi Jęty 
do nabycia dziś o g  5 wiecz. przy kasie teatru. 
Ceny biletów na sobotę i niedzielę od 49 gr. co  
2 zł.

—  PR O F. E D W A R D  ST E U E R M A N N  yjtśp i 
w  niedzielę 11 bm. w  sali Bolonskiego, 7 recita­
lem fortepjanowym z oader urozmaiconym pro­
gramem. BóethoTena: (Hammerklaviei'Sonale) Bą

Autor j e j  nietylko słowem, ale i  czynem okazuje 

sw ą sympatję sprawie palestyńskiej, skoro —  

jak się dow iadujem y  —. przemawiać będzie 

wspólnie z Jaffem  na Akadem ji Palestyńskiej 
w  Białymstoku.

Dyboski, Pusłow ski. Kruszyński... Mantyż  

dziękować im za ich sympatję, za czynną sympa­
tję  dla sprówy palestyńkiej? Byłoby to nie na 

m iejscu i nie odpowiadałoby tej sferze uczzcia- 
Wo-intełektnalnej, z  któttj płynie akces elity pol­
sk iej do dzieła sjon izm u Dlatego niłch wolno  

będzie tylko —  z  głęboką satysfakcją —  stwier­
dzić, i i  akces ten —  to now y o  piękny dowód  

zwycięskiego pochodu %oci s je m :  tycznej. (b £

MIMOCHODEM.

Nowy sprzymierzeniec A rab ów
Jest nim K A P .  K a to lick a  Agencji*. P rasow a w  

W arszaw ie. In form u je bez żadnej od ,-iebie uwa­
gi, ło „A ra b ow ie  pa lestyń scy  rozw inęli od  kilku 
tygodn i w  prasie palestyńskiej gw a łtow n ą  ag ita ­
cję za tern, by także w śród  chrześcijan wzbudzić 
poczucie kon ieczności obrony Z iem i Św iętej przed 
niebezpieczeństwem  sjonizmu1*. T y le .

W iem y  już. jak iem  niebezpieczeństwem  jest 
sjonizm  dla A rab ów  palestyńskich. W nosząc do 
kraju kulturę, cyw ilizac ję, higjenę, dobrobyt, sta­
now i sjonizm straszliw e niebezpieczeństwo d la  a- 
re tsk ich  obszarn ików , k tórzy  cyw iliza c ji i  >yywa- 
ją  w  Bejrucie, K a irze  lub Paryżu , a  na m iejscu, w  
Pa lestyn ie , z fe llahów  w ygn ia ta ją  ostatni g rosz 
i duszę.

A le  dotąd nie w iedzie liśm y, że  sj‘ op izir stanow i 
rów n ież n iebezp ieczeństwo dla —  eh*- 'śc iU n . Sko 
ro  obrona m iejsc św iętych  zagw aran tow an a  jest 
w  m andacie a m andat le ż y  w  dość chyba silnych 
rękach chrześcijańskiego m ocarstw a -  ..yłohy cie 
kawern dow iedzieć  ■się, w ozem tk w i sjon istyczne 
n iebezp ieczeństw o dla chrześcijan. M oże K A P  ze­
chce to  w ytłum aczyć?....

cha: C hora łow e Preludia, Schónberga: Sy-nfonja 
kam eralna i in.

—  W IE C Z Ó R  T A Ń C A  A R T Y S T Y C Z N E G O  zra - 
nej p ro feso rk i Dusi Burstenbinderó-vny, w  w y ­
konaniu szkoły  ba letow ej, odbędzie się dziś w e  
czw artek  w  sali teatru „Bagatela** o  8*45 w iecż 
Pozosta łe  bilety- są do nabycia p rzy  kasie teatru 
„B aga te la ” od U  przed poi

T E A T R  M IEJSKI
C zw artek  7*30 w iecz.: „T ow a ris zc z* .

T E A T R  Ż Y D O W SK I (B O C H E Ń SK A  7)
C zw artek  8*45 w iecz.: „G łuchy".

TEATR „BAGATELA”
C zw artek  8*45: W iec zó r  tańca szkoły  uaietowejj 

Dusi Burstenbinderów ny
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  K R A K O W SK IC H

A D R IA : „H rab ia  Z i r o w '
A P O L L O : „K a ta rzyn a  W ie lk a " (E 'żb ie ta  B er-

gner).
A T L A N T IC : „Jenn ie G erhardt" (S y lv ja  Sidney).
B Ą G A T E L A : C zw artek  godz. 5 i  7: „Z a b a w k a " 

(A lm a  K arr, Pogorze lska , Bodo, B iegańsk i). '
DOM  Ż O Ł N IE R Z A : „On i  je g o  siostra** (V la -  

Sta Burian, Anny Oadra).
PR O M IE Ń : „R a j pod lo tków 1* (A n n y  Oudra, F a -
SŁO NK O : „Sto metrów miłości" (Z u ia  Pogorzel 

ska", Adolf Dymsza)
S Z T U K A : „Nie będziesz kurtyzaną* (Henri Gst­

rat).
S W łT : „Przybłęda** (film  polski) Ina Benita,Z. 

Staniewicz.
U C IE C H A : „Papryka" (Irena de Zilany, Renu 

Lcfebore).
.W A N D A : „Burza o  brzasku" (N iłs  Asther).
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W  szeregu zmian, jak ie  zaszły w  ubezpiecze­
niach społecznych po dniu 1 styczn ia  b. r. musimy 
zanotować jeszcze jedną, k tóra  dotąd nie była  od­
pow iednio oświetlona, a  posiada we g ę  pierwszo­
rzędną. Chodzi o ubezpieczenie chorobowe praco, 
wników umysłowych.

Dotychczas pracow nicy um ysłow i korzysta li, 
w  razie choroby, z tych  samych św iadczeń co. i 
pracownicy fizyczn i. P rzez p ierw sze trzy  dni cho­
roby o trzym yw a li oni pełne pobory w przedsię­
biorstwie, w  którem  byli zatrudnieni, natom iast 
poczynając od czw artego  dnia kasa chorych w y ­
płacała zasiłek w  w ysokości 60 proc. sumy., od 
jak ie j b y li ubezpieczeni. 40 proc. dop łacało do 
tego przdesiębiorstwo, czy li innemi słow y, za 
czas choroby pracownika um ysłow ego pracodaw­
ca m iał prawo potrącić % pensji tę  kw otę, jaką 
w ypłaciła  kasa chorych.

Obecbie pod  tym  w zględem  nastąpiła radyka l­
na zmiana. U staw a o ubezpieczeniu chorobowem 
pracow ników  um ysłow ych m ówi. ie  w  ciągu 
p ierw szych trzech m iesięcy ubezpieczalnia społe­
czna daje choremu pracow n ikow i umysłowemu

tylko lekarka i  lekarstwa. natomiast nie daje ża­
dnych innych świadczeń. Zasiłki chorobowe i to 
w  wysokości nie 60,, lecz 50 procent zaczyna wy­
płacać kasa chorych dopiero po upływie trzech 
miesięcy, jeśli pracownik w  dalszym ciągu cho­
ruje.

P rzez p ierw sze trzy  m iesiące je go  choroby peł­
ną pensję, bez żadnych potrąceń obow iązana jest 
mu płacić firma, w  której jest zatrudniony. O ile  
pracow nik nie ma stałej pensji, w ów czas należ­
ność za okres choroby ob licza  mu się według za ­
robków  z ostatnich 13 tygodn i poprzedzających 
chorobę, przyczem  tygod n iow y  jego  zarobek ob­
licza  się przez podzielenie jego  m iesięcznego za­
robku przez 23 i pom nożenie przez C.

Zasadniczo w ięc pracow nicy um ysłow i nie po­
nieśli żadnych strat, z w yjątk iem  tych w ypadków , 
gdy. jak  to się przew ażn ie p raktykow ało, firm y 
nie potrąca ły  im z zarobków  zas ili u w ypłacane­
go  przez kasę chorych. N atom iast zw iększył się 
poważnie ciężar w yd a tk ów  pracodawców, k tórzy 
muszą przez ca ły  czas choroby płacić pełne upo­
sażenie swym pracownikom,

Budowa tanich mieszki A robotniczych
K om ite t Ekonom iczny ministrów postanow ił 

podjęcie specjalnej akcji budow y m ieszkań robot­
niczych w ramach tegorocznej kampanji budo- 
w lano-m ieszkaniowej.. A kc ja  ta do tyczyć  ma bu­
d o w y  dom ów o m ieszkaniach pierwszej potrzeby, 
przeznaczonych dla ludności niezamożnej, t. zn. 
robotn ików , oraz rzem ieśln ików  i pracow ników  
um ysłowych, k tórych  dochód m iesięczny nic 
'przekracza 250 zł. /

N a  finansowanie budowy dom ów o m ieszka­
lni* ch tego  rodzaju  przeznaczone będą środki, 
przew idziane na kredytow anie budow n ictw a mie­
szkaniowego w planie robót na rok lg34  Fundu­
szu P racy  oraz Funduszu In w estycy jn ego  w  łącz­

n e j  sumie około 5 milj. zł
Celem  w ykonan ia  te j akc ji pow ołana będzie 

specjalna spółka z ograniczoną odpow iedzia lno­
ścią o kapitale zakładow ym  500.000 zł., k tóre 
zadaniem  będzie prowadzenie bu Io w y  dom ów  
mieszkaniowych pierwszej potrzeby, eksploatacja

ich i sprzedaż. D o spółki w charakterze udziałow ­
ców  w ejdzie  Bank Gospodarstwa K ra jow ego  i 
Fundusz P racy . Za zgodą ministra skarbu mogą 
wejść do tej spółki i inne instytucje państwowe.

K reć jy ty , przeinaczone na finansów,tie budow­
nictwu m ieszkan iowego pierwszej potrzeby ti- 
dzielane będą jedyn ie n-, budowę dom ów: 1) jed­
norodzinnych, które są wznoszone w  celu sprze­
daży  na warunkach odpow iada jących  m ożliw o­
ściom płatniczym  ludności mniej zamożnej, 2) je ­
dnorodzinnych, wznoszonych celem wynajm u m ie­
szkań.

Maksym alny kredyt na budowę domu nic może 
przekroczyć sumy, uzyskanej z p rzem rożen ia  zł. 
5.000 lub 4.000 przez liczbę m ieszkań w tyra do­
mu, jak  rów n ież w  żadnym wypadku nie może 
przekraczać 80 proc. kosztów  budowy domu łącz­
nie z gruntem. Oprocentowanie k reóy tów  w yno­
sić będzie 2 proc. w  stosunku rocznym.

-o -O -o-

O rganizacja kup;«ctwa  
branży papierniczej

Ouegdaj odbyło  się w  Slow . Kupców  v K ra k o ­
w ie  w a ln e  zebranie kupców branży papierniczej, 
na którem  dokonano m. in. w yboru  zarządu z p. 
Izydorem  Goltliebem . jako prezesm na czele. N a­
stępnie uchwalono następującą rezolucję, spra­
w ie  stosunku do now ou tw orzonego ,v W arszaw ie  
N acze lnego Kom itetu Zrzeszeń Kupców  B ranży 
Pap iern iczej i P iśm iennej:

'„J esteśm y zwolennikam i w o ln ego  handlu i u- 
▼ ażmny kartele w sze lk iego  rodzaju za zkod liw e  
lek dla kupującej publiczności jak dla <upieciwa; 
w  szczególności uważam y za n ieo lpo  v iid n ;.e ani 
za korzystne p rzy łączyć się do Centralnej organ i­
zac ji branżow ej w  W arszaw ie, gdyż stosunki i 
zw ycza je  u nas panujące, są całkiem  odmienne cd  
stosunków i zw ycza jów  warszawskich.

Protestu jem y stanowczo p rzec iw  wszelkim za­
kusom zmuszenia nas do poddania sic jak ie jko l­
wiek dyktaturze zapomocą gróźb, represyj i o- 
świadczamy. że żadną m iarą takie ni groźbam i 
nastraszyć się nie d am y1.

Dostaw y ? roboty publiczne
Jak wiadom o sfery gospodarcze zaruegają od

dłuższego czasu o wydatne przepisów w yk on aw ­
czych do rozporządzen ia P. P rezydenta o dosta­
wach i robotach publicznych. Ostatnio powziął w 
te j sprawie uchwałę Zw . Izb  P. H. Jak się dow ia­
dujem y, prace nad nową redakcją rozp. w yk o ­
naw czego są w  pełnym toku. Zm iany przeprow a­
dzone są w  myśl zaleceń Kom itetu  Ekonom iczne­
go M inistrów, k tóry  poprzedn iego projektu nie 
zatw ierdził. Zakończenia prac nad nowym  pro je­
ktem i uchwalenia go p izez  Radę M lrh trów  nale­
ży  spodziewać się w ciągu najbliższego miesiąca.

Mechanizacja piekarń odroczona 
na trzy lata

Term in m echanizacji piekarń ma być przedłu­
żony o 3 lata . t. j. do 1937 r. W prow adzony też 
m a być szereg ulg dla piekarń, k tóre już zosta­
ły  zmechanizowane.

Ju t w  najbliższym  czasie og łoszone zostanie 
rozporządzenie w  tej spraw ie Rozporządzen ie to  
uwzględni w szystk ie  zastrzeżenia : uwagi praw ­
ne. jak ie nasunęły się w okresie stepowania roz­
porządzenia o dozorze nad obiegiem  mąki i prze­
tw orów  mącznyeh, a szczególnie w y rok i N a j­

w yższego Trybunału Adm in istracyjnego.

Spadek kosztów utrzymania
Ogólny wskaźnik kosztów utrzymania w W a r­

szawie, biorąc za podstawę rok 1928 —  100, wy- 
nosB w  styczni u r. b, 68.7 wobec 69.9, w  grudniu 
ub. r., c zy li obniżył się o 1.7 proc. Ogólny wskaź­
nik,w  styczniu 1933. r. wyrażał się cyfrą 72.2.

W  styczniu r. b. obniżył się szczególnie silnie 
wskaźnik żywności, a  nieznacznie tylko wskaź­
nik opału i  światła. Wskaźniki poszczególnych 
grup przedstawiały się następująco (pierwsza cy­
fra ze stycznia 1933 r., druga z grudnia ub. r., 
trzecia ze stycznia 1984 r.): żywność 57.4 —  65.5, 
54 8. alkohol, tytoń 101 0 —  101.0 - - 101.0. opał, 
światło 111.7 —  95.9 —  95.4, komorne 159.5 —  
159.5 —  159.5, odzież, obuwie 64.6 —  59.1 «  
59,1, inne 101.9 —  96.7 —  96.7.

O rganizacja eksporterów  
płodów rolnych

W  tych  dniach powołana została do ży c ia  przy 
Zw iązku Izb  Przem ysłow o-H andlow y cli R . P . —■> 
„W spólna. R eprezen tacja  O rgan izaeyj Eksporte­
rów  Płodów R oln ych^  i ich p rzetw orów 11, będąca 
organem faęhow o-op in jodaw ezym  dla Zw iązku 
Izb  w  kw estjach  organizacji zbytu płodów roli 
nych. a zw łaszcza w  sprawach po lityk i popierania 
eksportu. Do Reprezentacji te j w eszły  wszystkie 
zw iązk i1 i zrzeszenia eksportow e płr%5w rolnych 
i Ich przetworów .

W  pracach tej reprezentacji bierze czynny 
dział Centrala Z#i% zkń K u pców  w  Warszawie, 
k tóre j odnośne zw iązk i branżow e zgłosiły akces 
do now ej organizacji.

W zajem ne zn żki celne w umowie 
polsko-szwajcarskiej

Podpisany w dniu 5 b. m. w  Bernie układ ban 
d low y  polsko-szwajcarski zawiera dwie listy zni- 
aek celnych: 1-sza —  zaw ierająca polskie zniżki 
celne, udzielone Szw ajcarji, 2-ga —  zniżki celne 
udzielone Polsce. Zniżka celna obejmuje artykuły 
szw ajcarsk ie: sery, ekstrakty mięsne, m leko skon­
densowane, szereg produktów  chemicznych, przę­
dza jedwabiu sztucznego, hafty, w yroby z metali, 
m aszyny, aparaty  e lektryczne, zegarki i t. p.

Szw ajcarja  w zam ian „a  to udzieliła zn iżek cel­
nych bądź na artyku ły  polskie: słód, cebula, ja ja , 
pierze, nasiona kon iczyny, w ęg ie l drzewny, nie­
które gatuki drzewa, dyk ty , w ęg ie l kam ienny, 
koks, szkło, p rodukty m etalurgiczne, o le je  mine­
ralne, parafina.

0 k a 2je  do handlu 2 zagran icą
3/1807. Fabryka artykułów sportowych w  Ty­

rolu pragnie naw iązać stosunki handlowe z fir­
mami polskiem i branży sport-owej. —  Chodzi o 
wprow adzen ie ulepszenia do nart (b rzeg i stalowe 
i  uchw yt do nart).

3/1870. Firma wiedeńska pragn ie w prow adzić 
do Po lsk i now y opaten tow any naparstek z wbu­
dowanym  nożykiem  do przecinania nitek. N aw ią ­
zanie kon taktu  w  dow olnej form ie

3/2087. Fabryka austrjacka pragnie naw iązać 
stosunki z poważną firm ą polską, zainteresowa­
ną w  sprowadzaniu m otorów  benzynowych o si­
le  3— 8 P. S.

3/2135. Firma wiedeńska eksportująca do wielu 
państw w y tw ory  surowe i półfabrykaty  dla fa ­
bryk i w ytw órn i lasek i parasoli i t. p., pragnie 
naw iązać kon tak t z firm am i polskiem i za in te- 
resowanem i w  im porcie różnych artyku łów , m. i. 
k ijk i do nart. rączki do parasoli i lasek i t. p.

3/2156. Firma austrjacka, produkująca precy­
zy jne p rzybory szkolne, biurowe i m iernicze, pra­
gnie nawiązać kon tak t z  firmami branży naete- 
rja łów  piśmiennych i rysunkowych.

3/2172. Firma wiedeńska pragn ie nawiązać kon­
takt z im porteram i ow oców  południowych.

3 2174. Austrjacka firma pragnie m rzedać li­
cencję na tani elektryczny aparat chłodiczy do
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dom ow ego. |
. Poszukiwany jest' wykwalifikowany m *

na tkan iny bawełniane i  w y ro b y  d zian e 
d la  fabr. ausfc-r. w łókienn.

3/2208. Poszu k iw any ,esfc zdo ln y  ąia&iępca §0 
sprzedaży ap a ra tó w  w u lkan izacy jnych  d o  nap^a. 
w y  kaloszów . śn iegow ców  i  t. p.

3/2264. Zak łady austrjackie poszukują pow aż­
nego odbiorcy lub przedstaw icie la  na następujące 
artyku ły : kosy, m aszyny d o  w yrobu św iec i  m y­
dła.

3/2266. Austriacka fabryka poszukuje odbiorcy
względn ie p rzedstaw icie la  na w sze lk iego  rodza­
ju  o liw ia rk i (Sebm ierbuehsen u. Sebm ierappa- 
ra te ). '

3/2268. Fabryka austriacka odda zastępstwo
lub naw iąże stosunki handlowe z poważnem i fir­
m am i dobrze wprowadza.i.em: w branży m otorów ; 
chodzi o t. zw. „R oh o lm otore“  o s ile  3— 150 PS .

3/2270. Fabryka austrjacka, które j specjalno­
ścią są. flakon y do perfum, poszukuje przedsta­
w icie la  na ok ręg  b. K on gresów k i, zam ieszkałego 
w W arszaw ie, dobrze w prow adzonego w brsffiży 
perfum eryjnej.

3/2280. Fabryka austrjacka nawiąże stosunki 
handlowe z poważnem i firm am i, ząteteręaowbbe- 
mi w- sprowadzaniu urządzeń transportowych o- 
rat d źw igów  (H ebezeuge).

3/2282. F ab ryk a  austrjacka jes t zainteresowana 
W' dostaw ie proszku alum injow ego i farb  z bron- 
zu.

3/2285. Pow ażna firm a austrjacka eksploatują­
ca pokłady, je s t zain teresow ana w nawiązaniu 
kontaktu  z firmami potskiemi, prag /ą' emi spro­
w adzać  ta lk  w  stanie rodzim ym  h:b przerobio­
nym (t . zw. G lim m ertalkum ).

3/2288. Poważna austrjacka fabryka ąrm atur 
i  maszyn poszukuje solidnego przed-siawićipla na 
zw o je  a rtyku ły  (Abspęrrschiebern, VontiJen, Jljth- 
neu aus Gusseisen, Stahiguss u. Pho.-jpbcirturońże).

3/2303. Fabryka papierów fo togra ficznych  na­
w iąże stosunki hand low e z formami polskiem i na 
artyku ły  tej branży.

3 2326. Fabryka austrjacka, eksponująca swe 
w y ro b y  przed wojną do Polsk i, poszukuję przed- 
e iaw ie ioh  na dewocjonsMe (ręczne wsr.ohy w o­
skow e).
3/2335. Pow ażna fabr. austrjacka armatur posiada 

;ąea już zastępcę na Małopolską, poszukuje 'sbii

ftolniilf
skta*»a!a
wyrazy
uznania
D&llfussow

Do W iednia przybyło tysiące '"Ołników z Dolnej Austrji, by złożyć kanclerzow i D o llfu s so v i vy- 
- ./ i  uznania za jego politykę. U  góry: kancle-z Dollfuss, w icekanclerz F ey  i m inister Buresch' 
przyglądają się pochodowi rolników. Poniżej ap-J oddziałów H eim w ehry, które p ilno wały porządku.

brze w prow adzonego  w branży na następujące 
a rtyku ły : noże do sieczkarni, p iły  w szelk iego ro­
dzaju , stal taśmową, sprężyny taśm owe i t- p

3/2345. Zak łady budowy maszyn (dostaw ca 
szeregu państw ) pragn ie naw iązać ko ptak! z po­
ważną firm ą polską na dostaw y przenośnych u- 
rządzeń do piłowania drzew a (da? trąnsportable 
G attersiigew erk ).

3/2350. Firm a wiedeńska pragni* nawiązać 
kontakt z firm am i polskiem i. zainter-sowappm i 
w  im porcie skór podeszw ow yeh wierzchnich, ry- 
m arsko-galanteryjnyoh ■: raz kruponów krowm o- 
wych (Vacheschourma).

4/8. Jedna z firm  austriackich wytwarzająca t. 
zw. ..Alraunrasierstein“  w  siedmiu, 'dmfańąch 
pragnie sprzedać licencję firm ie b rącży ■ ebemłez- 
ao-farm aceutycznej.

4/11. Fabryka austrjacka pragiu- nawiągać 
gtosunki handlowe z poważną, firmą polską ce­
lem sprzedaży maszyn de przerabiania m ięsa

4/12. Fabryka austrjacka, eiNportu jąea heble i 
że lazo  heblowe do M ałopolski, pragnie oddać za­
stępstw o na całą, Po lskę  firm ie, względnie przed­
staw icie low i dobrze wprowadzonem u w tej branży.

4/14. Wiedeńska fabryka, w ytw arza jąca  zapra­
wy do zup. pragnie naw iązać kontakt z firmami 
zainteresowanem i w  im porcie tych artyku łów , 
w zględn ie poszukuje zastępcy na t. zw -K o - 
scherware“ .

4/27. Austrjacka fabryka m ąssyn poszukuje
solidnego przedstaw iciela na sw e insta .ąęje z ć- 
grzewaniem  naft-owem dla zakładów  niekawkieh. 
na urządzenia chłodnicze i t. p.

4/48. Austrjacka fabryka, produkująca maszy­
ny, aparaty i narzędzia dla fabryk i zakładów  
kapelusznkzych oraz wszeik;ego rodzaju piły*, 
wiertarki i narzędzia mularskie i t. p . pragnie 
nawiązać stosunki handlowe z firmami polskie- 
mś.

4/74. W iedeńska .abryka lamp i artykułów me­
talowych odda przedstawicielstwo fismje dobrze 
wprowadzonej u klientek na następujące artyku­

| Niebezpieczne złam an ie dyscypliny
Poseł dr THon o akcji petycyjnej rewizjonistów

W  jednym  z ostatnich numerów .,Hajntu“  z a  
toieszcza poseł Dr. Thon  obszerny artyku ł p. t  
N ieb e zp ie c zn ą  złam anie dyscypliny w którym  
omawia prowadzoną obecnie przez organ izację re 
wizjonistyezną akcję petycyjną. Poseł Thon uwa 
ża akcję tę za zbrodnię wobec Organizacji Sjoni 
stycznej. Pominąwszy już treść memorjalów, jakie 
mają być wystosowane do rządu angielskiego, o 
raz do rządów państw innych, stanowi sani fakt 
wyłamania się rewizjonistów z pod jednolitego 
kierownictwa polityk* sjonistycznej typowo golu 
sowy brak dyscypliny. Po długich wiekach golu 
sowego rozdarcia udało się nam wreszcie stworzyć 
wspólny organ narodu żydowskiego, dążącego do 
swojej repatrjacji. Organem tym jest Światowa Or 
ganizacja śjonistyczna. Obecnie przychodzą rewi 
zjoniści i podkopują najbardziej zasadnicze je j fun

ły: lampy naftowe w szelk iego rodzaju  grzejn ik i 
na ftow e -Petroleum U e itz  —  und K oehapparate) 
na miasta: W arszawę- Lw ó w . K raków  Poznoó i 
W ilno.

4/100. Fabryka mydeł toa letow ych , oraz a r ty ­
kułów perfum eryjnych sprzeda licencję poważnej 
firm ie polskiej aa artyku ły , w zg lędn ie  nowości 
branży perfumeryjno-kosm etycznej.

4/105. Austrjacka fabryka preparatów che­
micznych pragnie nawiązać kontakt z firmami za- 
inferesi wanemi w imporcie lub pro luk ji na za- 
-adzk licencji różnych środków ,ak np.: uni­
wersalny smar do nar; środek do wywabiania 
plam płyn do lutowani*, inne.

Bliższych inforujacyj udziela Biuro Izby Han­
dlowej Polsko. Austrjackiej, W a rs .ą w , Osc-.lió- 
skich 8 m 2 (tel. 216-28), przyczpi., firmy zain­
teresowane proszone są c podanie •.eferencyj o- 
raz o w p łitę  tytułem zwrotu kof/pów surnv zł. 
3.—  na konto P  K. O. Nr. 17.670. względnie o 
przesianie równowartość w znaczkach poczto­
wych. Członkowie Izby otrzymują informacje 
bezpłatnie. W  korespondencji należy wskazywać 
cyfry podane

da-menty. Poseł Thon pisze:
.Rew izjon izm  zaczyna k roczyć  wiasnem i d roga­

mi, nic go  nie obchodzi, co k ierow n ictw o Św iato­
w e j O rgan izacji S jon istycznej m ówi i czyni. Re­
w izjon izm  w szczyna własne w ie lk ie  .akcje na św ia 
tow ą  skalę Jest to  hauiebne złamanie dyscypliny, 
zm ierza jące do złam ania O rgan izacji S jon istycz­
nej, a  tem samem do zadania ciosu n arodow i ż y ­
dowskiemu. Bo chyba po raz drugi nie zdołam y 
ecem entować organ izacji, k tóra  m ogłaby stanąć na 
czele akcji w yzw o len ia  narodu żydow sk iego . Cu 
da nie zdarza ją  się codziennie, a H erzI i je go  dzie­
ło było cudem, na jak i czekaliśm y dość długo.

A  co na to pow iedzą  narody św iata? C z y i  nie 
pow iedzą : Ot, z tym  n iezdyscyp linow anym  tłumem 
chce się za łożyć  państw o?! Jakże to będzie m oż­
liwe. skoro jeden c iągn ie w  tę. a drugi w  inną 
stronę; a zawsze przecie Znajdzie się jakiś u rod zo­
ny generał, k tó ry  s tw orzy  sobie w łasną arm ję i  bę­
dzie chciał p row adzić własne w o jn y?  C zy  tak  mo­
że bve?

A le  jest tak —  rew izjon izm  okazał się siłą, któ­
ra pragn ie dobrego, a zaw sze tw o rzy  zło. Niszczy 
on to, co zbudowaliśm y w przeciągu czterdziestu 

j lat ciężkiej pracy. Znowu spraw dza się straszliw ie 
j tragiczne s łow o: Z  tw o jego  łona w y jd ą  ci, którzy  

cię zniszczą. Z łona naszej O rgan izacji w yszli cf. 
k tórzy  działają teraz przec iw  interesom  narodu 

j żydow sk iego . W szak  to ów  dzik i pocałunek nie 
przytom nego człow ieka, k tó ry  dusi ca łow anego 
A  niema żadnej różn icy  od czego się ginie. Poca­
łunek śm iertelny oznacza rów n ież śmierć.11

W  zakończeniu artykułu zwraca się pose? Thon 
do grup sjonistycznych. które idą na lep haseł re ­
wizjonistycznych, a w  szczególności do Mizrachi, 
z apelem, aby nie podpisywały rewizjonistycznej 
petycji. Apel swój skierowuje poseł Thon również 
i do tych towarzyszy z grupy rewizjonistycznej, 
którzy w  ciągu długich lat wraz z nami budowaK  
O rgan izację SJonistyczną 1 pragną nadal jej utrzy­
mania 1 jej siły.

,MDAf?y D Z IE N N IK 11 p ^ tę k  0; IT. l i * * r
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2  Ż Y C IA  O R G A N IZA C JI. '

Z ŻYCIA  „AK IBY“ W  LEŻAJSKU. t

Dzięki ruchliwej i żywotnej organizacji ,,Akibar: 
ydbyła się w naszem mieście w ielka manifestacja au 
tyljitlerowska w sali „Domu Narodowego11. Pięknem 
przemówieniem w języku  hebrajskim zagaił ją pr<* 
zes Komisji K . K. L. tow. Dr Dobschlitz. Na program 
ąkademji złożyły się produkcje chóru ,,Akiby“ pod 
kierownictwem H. Wachsa, deklamacje Cyli Lewan- 
jdeł i Racheli Rothmann, inscenizacje pieśni hebraj­
skich oraz sztuczka „Hachatufim". Zasadniczy rń f i -  
'rat wygłosił F. Krumholz z Krakowa. Vr.

1  inicjatywy tejże organizacji odbył się dnia 4 bna ' 
referat publiczny w sali „Tarbutu" n. t. „Sjonizm,, ja . 
fkó rozwiązanie kwestji żydowskiej i droga ideowa. 
^.AklbyD Przemawiali tow. B. Krieger i 1, Llebei 
mann z Jarosławia. B. K.

] V Z żO LYN L

Istniejąca w naszem miasteczku organizacja „Aki- 
iba“ wykazujo wielką inicjatywę na każdej placówce 
życie i procy sjonistycznej. Liezy 60 ludzi i rozwija’ 
się szybko, dzięki energicznej i ofiarnej pracy, kiero­
wników. Gniazdo jeat shebraizowane. W  ostatnich 
'dniach zbikurowali nasze gniazdo B. Krieger i I. Lie 
bennann z Jarosławia. B. K.

,V‘A

Bą^nienie I.
skupiłeś los {29 Loterii Klasowej?

lu i 16 b. m.

Spiesi* tłatyęhpniast po Twój szczęśliwy leg do najsłynniejszej w kraju
lek tu ry ' '

Kraków, Rynek Gł. 6.
. . ’ Ceay losów:

ĆwIarUiii zł. lO — połówka zł SO — cały los zł 40.—
Namówienia wykonuje się za uprzednią opłatą przypadającej należytości 
na konto P. Ew Ó. Nr. 400.117 lub 414.400.-względnie przekazem pocztowym.

Teror hitlerowski er Austrii
wzmaga

Lunch nburg. (Ż A T ).  W  ostatnich dniach na
rodow i socjaliści znów  zaostrzyli ataki b o m ­
bow e  na  sklepy żydowskie. W ie le  szyb w y  
staw ow ych  w  sklepach żydow sk ich  stłuczono. 
W  dw óch  w ie lk ich  sklepach konfekcyjnych  
w yrządzono znaczne szkody naskutek eksp lo ­
zji podrzuconych petard. W  innych  sklepach  
żydow sk ich  narodow i socjaliści podrzucili 
bom by  łzaw iące, p su jąc  to w a ry  i w ystrasza­
jąc 'kupujących.

Rząd w y da ł, jak  w iadom o, rozporządzenie, 
na  m ocy którego sp raw cy  eksplozji będą  m u ­
sieli ponieść wszystk ie szkody. Enuncjac je  rzą  
dow e niejednokrotnie ostrzegają, iż p rzy w ó d ­
cy hakenkreuzlerów  będą m aterja ln ie  o d p o ­
w iedzia ln i za w yrządzone szkody, ży d o w scy  
kupcy, którzy bardzo ucierp ieli o sa tn io  n a ­
skutek tych zam achów  m e uzyskali jednak  do  
tychczas ani grosza tytułem  odszkodowania.

W  tych dniach zaszedł charakterystyczny  
w ypadek . Z auw ażono  m ianow icie w śró d  rzu -  
eających  bom by  członków  polic ji pom ocn i­
czej w  un iform ach. Jak  się okazuje, w  tych

państw ow ych  form acjach  W ojskow ych  i p o l i ­
cy jnych  jest w ie lu  'narodow ych sóojallstów , 
którzy ppkjyjórijtL d2},|dają n a  jfeecz h itle ry ­
zm u. S p raw u jąc  rzekom o w  arię n a  ulicach  
w ie lu  z .nich w łasnoręcznie rżuća petardy. W  
zw iązku  z tem  ustanowiono cyw iln ą  straż po ­

licy jną, która m a  czuwać nad policją pom oc­
niczą., G iekąw em  jest, że gdy  zdem askow a­
nych  członków polic ji pom ocniczej usunięte z 
tych form acyj, ośw iadczy li oni, że rów n ież  
•wśród: cyw ilnej straży policyjnej są tacy, któ­
rzy rzuca ją  petardy i b io rą  czynny udział w  
-Isrorze hackehkeuzlerowskim . W  każdym  ra ­
zie fak iy  .te św iadczą o  tem, jak  głęboko usa­
dowi? się  h itleryzm  w  organach  bezpieczeń­
stw a i ja k  m ało  rząd D o llfu ssa  może liczyć 
na. Spraw ność o rganów  w ykonaw czych .

Walka o ,fAliel«i3&“  w Niemczech
Berlin. (Ż A T ). D yrek tor pew nego w y żs ze g o , za­

k ładu n au kow ego .w  Berlin ie,1 k tóry wr^z ze sw y­
mi uczniami p rzyszed l.de  kościoła na nabbżeństwo 
niedzielne, dom agał się od belebrują ego naTjożeń- 
stWo pastorą. aby ż litu rg ji op ifteś ' j,alleluja11, 
gd y ż  w  przeciwnym  razie w ezw ie  uczaiióW dó ot 
puszczenia kościoła prżed końcem nabożeństwa: 
Duchowny odpow iedział, że ' liturg.n d oy tch czas  
nie u legła zm iśnie j- te  -swej/.strony prosił dyrek ­

tora szkoły,, aby je go  uczniowie za ję li przynajmniej 
m iejsce w pobliżu w yjścia  celem uniknięcia zakłó 
cenią porządkp, gdy  opuszczą oni demonstracyj­
nie kó^ciół,-

O m aw iając ten w ypadek , urzędow o pismo o- 
w&ngelickich m uzyków  kościelnych „D ie  Kirchen- 
muśik“  Wyraża zadow olen ie, że  „ziem ia niemiec­
ka jest uwalniana z zan ieczyszczających  żydow- 

• skieji elęm entów  w literaturze, sztuce, muzyce, ra-
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Aron, FriEdmann i  S-ka
Przekład z francuskiego Heleny Hellerówny.

—  „...Niema większej zbrodni, jak  zapoznanie własnej 
wartości. Fałszywa skromność zawsze powstrzymywała 
postęp. N a  największą pogardę zasługują ci, którzy nie . 
mają zaufania do samych siebie, a zwłaszcza w w yw iąza­
niu się z zadania, do którego zostali powołani... Taki 
tylko trzeba znać jego granice i doniosłość. A  ja mc nie 
wiem. Mam tyM> poczucie, że jestem do czegoś przezna 
rzony. Skąd to pochodzi? Czy nie jest to mylne wrażenie, 
wynikające z mej atawistycznej zarozumiałości? N iebez­
pieczne jest to oczekiwanie objawienia, które może pro­
wadzić do zupełnej bezczynności...'1

. r •• ■ • > •v

Odłożył pióro, przeczytał ostatnie zdania i szepnąh
—  Prawdziwie żydowskie uczucia i stanowisko!
W rócił ponownie myślami ku ’ zasadniczemu, ciągłemu

uczuciu niepokoju, które polegało na tem, że w  głębi du­
szy czuł się Żydem, cierpiał nad tem i wstydzi! się tego 
cierpienia.

U ją ł ponownie pióro i pisał gorączkowo.
—  „Jestem Żydem! Dlaczego te dwa słowa w loką się* 

za mną, jak  ciężar, czy jakiś łańcuch? Dlaczego w ydają  
mi sio takie ciężcie, a inni, naprzykład ojciec, znoszą je  
tak lekko?

Zapewne dlatego, że dla ojca problem żydowski nie 
istnieje a raczej ogranicza się do paru zewnętrznych for­
mułek: stworzenie żydowskiego ogniąka domowego, ruchu

sjonistycznegó, dopomagania Żydom ze Wschodu, filan­
tropii na szerszą skałę i-d o  pierwszeństwa, należnego ka­
żdemu Żydowi, z którym ma się do czynienia, co też jest 
ograniczoną i indywidualną dobroczynnością. D la  mnie 
problem nie na tem polega* Istnieje on. we mnie. a  nie do­
tyczy mych stosunków żę Światem zewnętrznym. D la ojca 
być Żydem, znaczy posiadać wiarę, czyli jak on to w oli 
nazywać, trkdycje, stanowiące dlań nierozerwalny węzeł 
z przeszłością. U  mnie jest inaczej: jestem Żydem i w ydaje  
mi się, że jest tak bez powodu. D la mnie pasmo religji nie 
istnieje, a tradycje tą tak czystemi formalnościami, jak  
hebrajskie pismo, który to język w ydaje mi się bardziej 
m artwy od łaciny czy greki... Moi rodzice są Żydami, to 
prąwda, ale to mi nie wystarczą, ażebym mógł zrozumieć, 
dlaczego się czuję Żydem... Równocześnie bowiem czuję 
się Francuzem, jestem z tego dumny i wiem. dlaczego nim 
•jestem.. M oją mową ojczystą jest język francuski, a ulu­
bionymi autorami Montaigne i Pascal, nie rabini i  talmu- 
dyści. Historja Francji jest dla mnie czemś żywem. W i­
działem na własne ocjzy, wszystkie miejsca, w  których się 
re/grywała. Historja, żydowska jest dla mnie mifologją! 
Jestem Francuzem ż -urodzenia, wychowania, kultury  
i wszelkich .nadziei ną przyszłość. N a w e t . gdy  myślę o lu­
dzkości, czynię to przedewszystkiem z myślą o Francu­
zach. A  jednak jestepę-Źydem... I  to jest ten problem,.. Czy 
ten brak równowagi nie unicestwi mię, nie zrobi ze mnie 
niepożyteCzŁego wykolejeńca!...

Podniósł głowę. Zwyczajem retoryka szukał teraz ja- 
kiegtś wyobrażenia, by skondensować swe rozumowanie 
i dojść do jakiegoś wniosku. Wreszcie napisał z uSmie 
eiiem zadowolenia:
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dju. gospodarce itp.“, zarzucając jeSnooaećnSe. 
rek to row i szkoły  nieuctwo, a  to  z  tego powodu,
i i  nie wie on, -ze ..alleluja*1 jest., pragerm ańskiego  
fben ■odzenia. W  dłuższym „naukowym** wywodzie,
p-ismo stwierdza, że „alleluja11 stanowi d o  łowną  
kompozycję okrzyków na cześć sfenogdnaańskŁe- 
go bóstwa różnych pór roka i  pochodź* z  lrediu 
W  afhali.

..•JtiWIśęiie Rundschau" wyjaśnia popełrrióny 
rpTzr? ..Klrcbeniuusik" błąd, wskzauiąc n a  p raw ­
ił wio pochodzenie i znaczenie .aUeluj1'' i poakie  
Slająe. że wraz z innemi hebraizmąmi '{ja k  np. 
..amen11)  wyraz, ten został przez Lutra przyswo­
jony językowi niemieckiemu, ja k  to zresztą stało  
się z remi hebraizmami w  licznych innych językach 
europejskich.

Czysto rasow e... mnniltary
Berlin . ( Ż A T ) .  P rzyw ódca  A rbe itsfron tu  d r

I.ey  zarządził, aby  zaprow adzane obecnie rnun  
d u iy  członków  tej o rgan izacji n ie  b y ły  zam a­
w iane w  firm ach  żydow sk ich  an i Sporządzane
7. m ateria łów  pochodzących ż fa b ry k  żydów-.-, 
skich. Z w iązek  ary jsk ich  fabrykantów ' p rze - 
m y d u  odzieżowego w y d a ł specja lny zsnaik d la  
odróżnienia w y ro b ó w  ary jsk ich  od ż y d o w ­
skich, P rzem ysłow cy  żydowscy pode jm u ją  kro 
ki przeciw ko tej dysk rym inac ji.

R asow y szał ^
Berlin* ( Ż A T )  W ystępu jąc  w  tych dn iach  na  

zebran iu  narodow c-Socjalistyeznych  kom isa ­
rzy  w  Berlin ie, A lfred  Rosenberg uzasadnił ko 
nieczność surow ego  p rzeprow adzen ia  zasady  
rasow ej w  całem  szkolnictw ie niemieckiCm. 
N astępny  m ów ca  d r Gross, k ierow nik  urzędu  
p ropagan dy  p rzy  departam encie szkoln ictw a  
part j i narodow ych  socjalistów , podkreślił, że 
p ielęgnow an ie instynktu rasow ego  jest jedną 
z  najdon ioślejszych  części sk ładow ych  p ro ­
g ram u narodow ych  socja listów .

N a  zebraniu zagran icznych p ropagandzis­
tów  narodow o-socjalistycznych  p rzem aw ia ł 
m in ister sp raw ied liw ośc i Rzeszy, który zape­
w n ił, że w a lk a  o czystość rasy  nie jest zw róeo  
na przeciw ko którejkolw iek rasie, lecz m a je ­
dyn ie n a  celu zachow an ie  ra sy  niem ieckiei. —  
Obecnie, zaznaczył m inister, w  Berlin ie  m a  
jeszcze m ożność praktyki 1500 adw okatów  - Ż y  
d ó w ; na przyszłość jedn ak  żaden ra sow o -obcv  
n ie  będzie dopuszczony na  żadne stanow isko o 
charakterze publicznym .

1 —o§o------
W  BERLINIE otwarto wystawę palestyńską aor 

ganiz»waną przez Organizację sjonistyczną w  JTiem. 
czech. Wystawa daje przegląd rozwoju odbudow;;
Palestyny-.
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Z g o n  wielbicielki Rasputina
Jak  donoszą z Buenos A ires, zm a rła  tam  w  

łych dniach słynna tancerka dawnego, halettt 

carskiego Sm irn ow a , która b y ła  o fic ja ln a  ko ­
chanką jednego z w ie lk ich  książąt. P rzyczyną  
śm ierc i n ie by ła , ja k  p ierw otn ie  p ism a podały  
nędza m aterja lna, lecz głęboka depresja p sy ­
chiczna. „N ie  m am  ju ż  cełu w  życiu*1 p o w ie ­
d z ia ła  S n u ru o w a  d o  otoczenia, „gdy  pom yślę  
o  tem  wszyst-kiem, co straciłam *.

N a jb a rd z ie j zau fan ym  przy jacio łom  opow ie  
dzia ła  S m irn o w a : „Przeży łam  w ie le  m iłości, 
sam a jednali koch ałam  n ap raw dę  jednego  je ­
dynego  człowieka. T y m  człow iekiem  b y ł R a s ­
putin ." M iłość s łynnej tancerki dJa tego m is ­
tycznego m nicha p ozostan ie 'żagadk ą  psycho ­
logiczną. . podobnie ja k  • bezgraniczna cześć,-, od 
d aw an a  przez rosy jsk ie dam y dwosm temu  
niezw ykłem u człow iekow i.

Niezw ykła przygoda  
francuskiego mistrza tem rsa

S łyn n y  francusk i m istrz tenisa P ie rre  L a n -  
d ly  w raca ł autem  z z&wodów ten isow ych d o  
dom u. P o  drodze najecha ł nieostrożnie na  pe 
w nego  m łodego człow ieka, którem u na  szczę­
ście nic się nie -ta ło  poza tem, że ubran ie  zo­
stało na n im  podarte. O kazało  Sie. że o fiarą  
w ypadk u  sam ochodowego b y ł m łody A ustra lii

Nowa metoda 
uzyskania smukłej linji

l y c ie  jest ch orobą , k tó re j o b a w ia ją  się szcza 
j i. i.iie  . w ie lu  m ężczyznru in ie w>/v:;tK>c Z

w ie lk iem  zainteresow aniem  tedy przyjęto m a  
łę rozpraw kę, którą ogłosił w  tych  dniach je ­
den ?. paryskich  p ro fesorów . „ Z  c h le b a  dobrze  
przypieczonego —  p isze  on  —  ty je  » ię  prędzej 
niż ze zw yk łego  ch leba . Jest rozsądniej konsi*  
m ow ać  zu py  i rosoły, aniżeli w  oczekiwaniu, 
najb liższego  d an ia  zjadać kalka krom ek ch le ­
ba. Z im n a  kąpiel 16-stopniowa, w  której p rze  
b y w a  się pięć m inut, pozw a la  utracić 70 k a ­
lorii 7. ogólnej ilości 2.500 ka lo rji dostarczo­
n ych  p rzez  ca łod z ien n e  -p ożyw ien ie . M a sa ż  

I zm n ie js za  jed yn ie  w ago... m asażysty . B y  na­
p ra w ić  s u lv  ob iad , trzeba o d b yć  spacer 20-  
iu lo m e lro w y . D u ża  szk lanka  w in a  zaw iera  tę- 
sam ą w a rto ść  o d ży w czą  co I r z y  ja ja  P ó ł  godzf 
n y  tenisa .napraw ia* sku tk i w ypite j halby*  
p iw a. Ludzie , którzy tw ierdzą, że ty ją , łudzą  
się sam i na punkcie ilości p rzy jm ow anych  p o  
karm ów , alboteź oszukują innych.

Nabożeństwo za poległe  
tta wo*n*e zw ’erzęta

W  św iątyn i w  O saka (J a p o n ja )  odbyło  się u  
ro c zys te  n a b o żeń s tw o  za zb a w ie n ie  duszy zw ie  
rząt. p o le g ły c h  podczas o s ta tn ie j w o jn y . C ała

czyk. znajdujący się w  P a r y ż u  w  p od ró ży  p ó -  {" ś w ią ty n ia  b y ła  p iękn ie  o zd o b ion a  k w ia ta m i, 
ślubnej, a p m d e m  gorący zw o len n ik  g ry  w  j N a n a b o żeń s tw ie  zeb ra ń 5 b y l i  w s zy s c y  nauczy  
toniisa. • j r ic le  i u c zn io w ie  szk ó l b u d d y jsk ich , Z ja w i l i

Młodzieniec nic by ł dni ź ły . ani nie /beszta ! i * k  ró w n ie ż  l ic zn i p rzed s taw  i c »e lę  zw iązków  
pana L a u d ry  z pow odu jego nieostrożności, .: w o js k o w y c h  i ' p a tr io ty c zn y ch  D -k o la  ołtarza  
w ręcz przeciwnie, b y ł zachw ycony, iż  m a spo - i u s ta w ion o  2.j kon i, fi p s ó w  w o js k ,  , /0O poczt, 
sobność poznać, jakko lw iek  W okolicznościach .gołębi.- P o d c z a s  c e rem o n ii ś p iew a n o  h y m n y  
dość n iezw ykłych , cenionego przez siebie m i-  J ża ło b n e , „b racia * zaś p o le g ły ch  zw łaszcza  psy,
strza. L an d ry  zaprosił go na obiad. Jakżę zdźi 
w ion y  był. gdy  o um ów ionej godzinie w ie lb i­
ciel m istrza z ja w ił się W d ługim  płaszczu, pod  
którym  n u a ł na sobie tvłko krótkie spodenki 
foothalowe. Poczciwy' m łodzieniec m ian o w i­
cie ppsiadał tylko jedrta parę spodni, tę w ła ­
śnie. k tóra  potargał m u Land rv . N ie  chciał je  
dnak m im o to zrezygnow ać z zaszczytu spoży ­
c ia  ob iadu  z m istrzem  tenisa. W o b e c  togo p o ­
d a ro w a ł m u L an d rv  jedno z' swoich e le ga n ­

ckich ubrań.

„b racia *
w  nabożnem  skupieniu słuchały, jakby  rozu­
m ie jąc o co chodzi.

Stew ia —  na s?of*sza rGŚ&na 
na św'ec?e

W  r. 1 Stó o trzym ał chemik Feh łhorg w ' trakcie 
przeprowadzanych, dośw iadczeń sacna-rynę, naj­
młodsze c.iało 7. pośród znanych w iwym  :-rafie 
tego rodzaju substaneyj, pod postaićn bezoarw - 

• i. vCh ig ie ł trudno rozpuszczalnych w  \ odzie, ła ­
tw ie j sv alkoholu i eterze. Od r. 1885 a?zęto w y*

—-  „Judaizm jest starym, czcigodnym posągiem kamicą 
nym. Ojeiec przez swą w iarę wznawia pud Pigmaliona 
Ożywia tę żydowską Galateę. D la mnie pozostaje ona mar­
twa. pomimo, że uznaję piękno jej kształtów. Z ło polega 
na tem, że jestem przywiązany do nieżyjącej istoty. Ach ' 
gdyby można zerwać te Więzy tub, patrzeć, jak ona ożywia 
się ludzkiem ciepłem, czuć drżenie, .dotknąć je j długich 
przepięknych nóg...

Zadrżał i rzucił na stół piórd. Skąd przyszły mu na 
myśl te żywe. długie, przepiękni tiogj? Domyślał się te­
go.. Bezwiednie wyobraził tobie' nogi nowej pokojówki. 
Janiny, która tak dziwnie doń się uśmiechała rozmyślnie 
zatrzym ywała się, gdy  wchodziła po coś do jego pokoju 
i sypiała nad nim w  izdebce na poddaszu... Zamknął szyb  
k  dziennik i sehował pomiędzy książkami ! zeszytami. 
Ach! m ógł być z siebie dumny! Jak można tayło wśród 
poważnych rozważań, któremi się pysznił, dać się ponieść 
takim brudnym sprawom!

Maurycy Friedmann wstał, otrząsając się z niesmakiem 
Przeszedł kołka kroków po pokoju, rzucił się na łóżkr
i przypomniawszy sobie, że przód chwilą patrzał z upodo
baniem na ścielące je ręce Jahiny. wybuchnął płaczem ze 
wstydu i rozpaczy. *

R O Z D Z IA Ł  X I.

o niskie ogrodzenieRafał opierał się obiema rękami 
t  różow ych  kamieni i dziwił się, że .jest jeszcze takie cie­
płe. Q,ońce. znikając za cyprysami i ptojami-paTasolaml, 
pozostaw ia ło  vr pow ietrzu , ziemi i  ajtuach * audit- ciepła, 
który rozchodu! się jeszcze długo, g d y  ootatał jego JO©-

niień zatonął w  morzu. N iebaw em  od horyzontu m iał się 

zerwać lekki wietrzyk. Przedtem  jednak pejzaż w. c iąga 
nieporównanych i tem cenniejszych, bo przelotnych  chwil, 
ożywiał się w  przejśc iow ym  okresie m iędzy odrętw ieniem  
dn?a a ciszą nocy. R a fa ł b y ł szczęśliw y, że m ógł się za­
chwycać pięknym widokiem u boku Pam . Lub ił, g d y  ona 
milczała i widział w tem je j skupieniu dowód ich wspól­
ności.

—  Popatrz. R a fc iu ! —  pow iedzia ła  Pam . dotyka jąc  jego  
ramienia, —  jak ładnie w yg lą d a ją  te dw ie białe sy lw etk i 
na tłe  zmierzchu.
5 Zadrżał. U rok  prysł. N ie  o d p o w ie d z ia ł,^ ly ż  raził g o  je ; 

fach ow y zw y c za j znajdyw an ia  w szędzie jakichś e fek tów  
barw czy  św iatła...
;; — . Cóż. za-głupią, przyjem ność —  pom yślał —  ma Pair. 

ą t tem  c iąg iem  podkreślan iu , że jest artystką?  T ak  jak nie 
dawno w  rozmowie z Gorlinnmi...

Pejzaż w ydał mu śię nagle bezduszny i zim ny L ecz  już 
po chwili Zmiefnł zdanie.

—  Biedna Pam! —  pom yślał. —  k ry tyk u ję  ją za tc . że 
wypowiedziała uwagę, która nie harm onizuje z mend my­
ślami. To egoizm i w  dodatku  zupełnie n iedorzeczny...

Zwrócił się do niej. mówiąc czule:
—- la k ,  kochanie!
Spojrzał na idą, na je j powiewną., zielóną sukienkę z ko­

ronkowym  kołnierzykiem, k tó ry  popraw ia ła  zgrabnym  rn- 
ćbem ręki... Jaka ta ręka była  w yrazis ta ! K a żd y  palec 
zdawrż się posiadać odrębną osobowość, k a żd y  paznokieć 
swą w/mowę. a  zwłaszcza kciuk z duża., b iała plamą po- 
*r<#£k®i

(C iąg daLszy nastąpi).



B u rza  c Brzasku
n a jcu d o w n ie jszy  poem at m iłosny.

W  ro l i  g łó w n e j :  N ils  A s th e r . D z iś  p o ra ź  
o s ta tn i w  k in ie  „ W A N D A " .  —  Ju ż ju tr o

tw a rzać  sacharynę fab ryczn ie  ta wieikn kalę.
,P on iew aż jednak sacharyna w  .zyst-ii postaci 
jest trudno rozpusz ■żalna. w sprzedaży ukuzpłn 
Się je j sól sodow a, która rozpuszcza sio la  Iw o

Czysta sacharyna. odpow iedn io  rafinow ana, 
jes t słodsza niema 500 razy  od -rokru trzcinow ego, 
a  będące w  handlu sole sacharyny od >00 io 400 
razy. Sacharynę otrzym uje się z  toutoulu. Zw iąz­
ku chem icznego, k tóry  znowu w ydoby.va ię urz--  
w ażn ie  z  w ęg la  kamiennego, uz-isadnionein jest 
p rzeto  popularne pow iedzen ie, żs  „sacharynę ro ­
ta się 7. w ęg la ".

Don iedawna sacharyna była jedynym  zw iązk iem  
chem icznym  o  w yb itn ie  słodkim  smaku, rzew yż- 
szającym  kilkaset ra zy  słodycz cukru i rów n o­
cześnie p ra w ie  nie posiadającym  w łaściw ości 
szkod liw ych  d la żyw ych  organ izm ów  N ie  można 
jednak ręczyć, czy  nic zostanie ona / d e jo n iz o w a ­
na p rzez jak iś  now o- odkryty  produkt hem ikó v 
lub przez w y tw ó r  rosim y. Roślina, k tóra raa zdy­
stansować sacharynę, jest S lev ia  •ebiudiana. R o­
śnie ona w  P a ragw a ju  K ra jow cy  och rzc ili ją  mm 
nem „kaa-he-c". Badacze odk ry li stc,vję już v  r. 
1809 i nazwali ją  najsłodszą rośliną na świecie- 
Oczywiście nie obeszło się bez prób wyosobnienia 
z tej roś lin y  substancji, nazwanej stew jozydc.n , 
która warunkuje je j słodycz. Dodatnie rezu ltaty  
o trzym a ł na tem półu dop iero  w  ostatnich cza­
sach Francuz, prof. P erro t, k tóry  zdołał w yod ­
rębnić z  te j roś liny  w iększą ilość stew jozydu.

Jak dotychczas, produkcja stew jozydu  jest bar­
dzo kosztowna, sam zaś roślina, z k tóre j otrzym u­
je  się stew jozyd , występu je w  n iew ie lk ich  oio- 
ściach. Gdyby te trudności dały się pokonać, me­
dycyna zyskałaby jeden w ięce j środek im itujący 
cukier kto w ie czy nie w artośc iow szy  od sacharyny

Zaczarow an y B et w pysku osła
Miguel Ibarros miał osła. Dopjekala mu nędza *

todzinnej wiosee andaluzyjskiej. W ywędrował więc 
pewnego pięknego poranku z Hiszpanji i uflał się w 
długą, uciążliwą podróż per pedes wTaz ze swym  
czworonożnym przyjacielem. Po długiej wędrówce 
dotarł wreszcie do Paryża. Tutaj tułał się po przed­
mieściach. aż wreszcie pewnego dnia wynurzył sie 
w dzielnicy łacińskiej. A le nie sam,, w towarzystwie 
nieodstępnego kłapoucha, który trzymał w  pysku — 
flet. 1 o dziwo! —  osioł grał na flecie, wydmuchiwał 
zeń najweselsze twostepy, bostony, a Ibarros przy 
akompanjamencie oślej muzyki pokazywał sztoki 
prestidigitatorskie, manipulując nożami, kulami, ta 
lerzami. Ludek paryski biegł tłumnie za oryginalną 
parą. podziwiając osła, który gra na flecie. W cale 
dobrze wiodło się teraz pomysłowemu H iszpanów 
zebrał sporo grosza za te występy uliezne i podwó­
rzowe. a wreszcie zaangażował go cyrk, w progra­
mie którego osioł grający na flecie stanowił niema­
łą atrakcję. Zdawało się, iż karjera człowieka i osła 
jest już mocno ugruntowana na bruku paryskim. 
A le  los bywa często złośliwy. Jednemu z widzów 
coś się nie podobało w  produkcjach Ibanasa. Pod- 
kradł się niezauważony do osła i w y ją ł mu fle t z py­
ska. O dziwo! —  Fletu nie było. a osioł wciąż grał. 
Zrobił się skandal i w  rezultacie okazało się,1 iż 
Ibarres był zręcznym brzuehomówen. Skończyła się 
jego karjera. gdyż z cyrku wyrzucono go sromotnie 
na ulicę.

O grzewanie pokojów  
za pośrednictwem tapet

Tapety służące do ogrzew an ia  o d > « # a  w yn a­
lezione i zastosowane zostały poraź pió. w szy  w  
A iig lji. Znajdują się się one już w  sprzedaży w  
pcstaci ro lek  o  szerokości 1 mtr. i grubości 1 mm 
Są one sporządzone ze specjalnej masy, n a grze ­
w a jące j się pod w p ływ em  prądu elektrycznego. 
W ytw a rza n e  gatunki tapet ogrzew a jących  nada­
ją  się do prądu o  sile od 100 do 115 wolt, od 
200 do 250 w o lt P rz y  m niejszej pow ierzchn i ta ­
pety w ystą rczy  dla ogrzan ia  je j  w łączen ie  prądu 
z  p rzew odn ików  ośw ietlen ia  vyc-b. Tap ety  w y ­
trzym ują tem peraturę do 32— 35 stopni.

P A R A D A  REZERW ISTÓ W
J).aiwcsclsy;i komecija sezonu. W rolach gł.: A .  j D 1 n » : ; j ; f  A ,  W .  W ALTER, T. H A N K łE f t iC Z Ó W J iA

WIADOMOŚCI Z KRAJU

N iedaw no odby ło  sic w  Żydowakiem  Tow ar/y-; 
ś tw ię  K ra joznaw ozem  w W arszaw ie p:zy ul. Kró-j' 
lew sk iej 51, otw arcie w ys taw y  obrazów  znanego 
m alarza żydow sk iego  A . Guttermana, k tóry  zdo-i 
był sobie osta tn io uznanie sw ojem i óryginńłtM-mi 
obrazam i.' Na. w ystaw ę p rzyby ły  tidmy publiczno­
ści. któro podziw ia ły  prace G u tterrs/ i.a ' P rzed ­
w czora j p rzyby ł na w yus-wę Gurt-órmana ?zcf nrze ; 
du bezpieczeństwa w  W arszaw ie  p. K a lina  w. loara 
rzystw łe  kom isarza policji -politycznej p. G a łczyń­
skiego celem oglądnięcia wNstawy. Po pewnym  
czasie z jaw ił się w  loka lu  T ow a rzy s tw a  malarz 

Gutterman, którem u przedstaw icie le w ładzy posta 
w ili szereg pytań  odnoszących się dn treści w y-

staw iottygh obrazów . W kró tce  potem  funkcjońarju 
sze orzek li, *że obrazy profanują orła —  sym bol 
Państw a polsk iego , że obrażają uctuoia relig ijne 
i  że  w o gó łe  charakter całej w ystaw y  jes t sprzecz- 

“ hy- z ustawami. Gutterm an zosta ł natychmiast a . 
•resztowany i odprow adzony na policję polityczną. 
-W ystawę i loka l Tow arzys tw a  K ra jo zn aw czego  
^zapieczętowano. W ładzo  adm inistracyjne m ają 
.wy&łnptó z wnioskiem  do prokuratury w  spraw i#  
ca łkow itego  zlikw idow ania Tow arzystw a  K ra jo z ­
naw czego i zam knięcia wszystkich je j oddziałów. 
A resztow an ie  Gutterman:. i  zamknięcie lokalu  ż y  
dow sk iego T ow arzys tw a  K ra jo zn aw czego  w yw ar­
ło w  W arszaw ie  ogrom ne wrażenie.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I

„ZETES“ : Prosimy nadesłać legitym ację do pro 
łongaty,

,yŻDRUZGOTANA“ : Umieścilibyśmy, gdyby rzecz 
była nieduża, zajmująca i stała na odpowiednim po­
ziomie literackim. Uważamy jednak, że prostszą m -  
os% byłoby taczerzc i otwarcie wypowiedzieć 1 4

Napad na żonę bankiera
w14-ta rocznice zamordowania meta

Z Warszawy donoszą: Duże wrażenie w Wąrsza- pomocy Reginą. W  momencie, gdy  zamierzali prąy-
wie wywołał napad bandycki na pl. Grzybowskim . stąpić do rabunku nadeszła Tauba Aszowa. Jej wej-
i strzelanina podczas pcśergu za bandytami.

Napadu dokonano w domu nr. 12, na pl. Grzybo­
wskim. 4-oj uzbiojeni w rewolwery bandyci wtargnę 
li do mieszkania lokatorki, 4S-letniej Tauby Aszo- 
wej, b. właścicielki kantoru bankierskiego, a obe­
cnie kolektury przy ul. Ząbkowskiej nr. 48.

W  domu tym Tauba Aszowa zajmuje wraz z 7 cór 
kami i synem, 15-letnun Mendlem trzypokojowe nbe 
azkanie z kuchnią, pód nr: 29 na drugiem piętrze, w 
prawej oficynie.

Aszow a uchodziła za kobietę zamożną, dorosłe 
córki zarabiają już same, jedynie troje młodszy oh 
dzieci uczęszcza jeszcze do szlfół. Onegdaj rodzina 
Aszów  obchodziła rocznicę tragicznej śmierci ojcą,
Motela Asza. b. właściciela kantoru bankierskiego 
na pl. Grzybowskim, nr. 10. Przed 14 łaty. A bz padł 
ofiarą napadu bandyckiego, dokonanego w  tymże dr 
mu, gdzie obecnie rodzina jego zamieszkuje. W  chwi­
li, gdy wychodził z kantoru ' bankierskiego - niósł 
pieniądze, został napadnięty w klatce schodowej, 
przed drzwiami swego mieszkania i zastrzelony W ła ­
śnie tego dnia i niemal 0 tejże godzin ie , dziwnym 
zbiegiem okoliczności dokonano napadu na wdoWę 
po bankierze. i - ...

O godz. 8 wiecz. w  mieszkaniu znajdowała się ira j-. 
starsza córka Aszowej, Franciszka,- młodsza Reginą 
i syn 15-letni, uozeń II. klasy żydowskiej szkoły 
rzemieślniczej.
,, Chłopiec odrabiał lekcję, Aszówny zaś w pierw­

szym pokoju stołowym rozmawiały z przybyłą w 
odwiedziny daleką krewną, R yfką  Endową i bratem 
je j Jaąkelem. . ,

W  pewnej chwili niezamkmęte na klucz drzwi z 
klatki schodowej otw orzyły się gwałtownie. Do nae 
czkania wtargnęłę czterech mężczyzn,: z ■ maskami A9 
twarzach. -

Na widok bandytów Endenowa uległa atakowi1 
nerwowemu K rzyk  jej mógł zdemaskować bandy 
tów. rzucili eię więc na kobietę. Jeden z nich ude­
rzył ją  w  prawą skroń lu fą , rewolweru, dragi zaś 
rzucił krzesełkiem, raniąc w  lewe kolano. Oszptóinfó- 
ną kobietę dwu bandytów przeniosło do następnego 
sypialnego pokoju i rzuciwszy na łóżko, nakryło 
poduszkami.

Pierwsza zorjeątowała się w  sytuacji najmłodsza,
Regiąa Aszówna, która wszczęła alarm. I  ją banfłyeii 
usiłowali obezwładnić. Powstało zamieszanie, ą k tó ­
rego skorzystał najmłodszy Mendel..

Chłopak w ybiegł do ostatniego pokoju i,o tw orzyw ­
szy okno zaryzykował skok na drewnianą przybu­
dówkę jednopiętrową, w  której mieści się skład n»9- 
siądzu. K rzyk  Reginy I małego Mendla, siedzącego 
na dachu i wzywającego pomocy, posłyszał obecny 
na podwórzu, brat dozorcy domu, W ładysław  K  oz lo­
rek k tóry wraz z nadbiegłym bratem swym Stao- 
sławem Koziorkiem  rzucB się przedewszystkSem io  
bramy i zamknął ją.

Tytaczactwa bandyci uporali się już % m yw a jącą

ścic i wszczęty alarm zmusiły bandytów do zaniecha­
nia rabunku i do natychmiastowej ucieczki.

W yb iegli schodami i znalazłszy się przed zamknięi 
tą bramą, grożąc rewolwerami zmusili obu K ozio ł­
ków do otworzenia jej. W yb ieg li na ulicę, za nimi 
zaś obaj dozorcy i Jankeł Endel.

Okrzyk: „bandyci!“ , posłyszało przechodzący?! 
Wówczas, ulicą dwu policjantów, którzy podjęli na­
tychmiast pościg. Bandyci, chcąc powstrzymać po­
goń zaczęli ostrzeliwać się z rewolwerów. P ierwszjj 
z nich, chcąc skorzystać z paniki, jaka powstała MS 
ulicy na odgłos strzałów, wpadł do fabryki siatki 
stalowej M endla ' Szyjera, na pl. Grzybowskim nr. 5,

Manewr nie udał się, gdyż robotnicy fabryki ora* 
óbaj dozorcy obezwładnili go, zanim zdołał użyć pas 
nownie rewolweru.

Pozostali bandyci, strzelając z rewolwerów, pobie- 
g ii w kierunku uL Twardej, Mariańskiej i  Pańskiej- 
Na uL Tw ardej 2, w  gmachu Muzeum Anatomiczne­
go skrył się drugi bandyta, wystrzolawszy wszyst­
kie kule z rewolweru. Tam go obezwładnili pełnią­
cy służbę policjanci i wydali w  ręce dwu ścigają­
cych posterunkowych. T rzec i bandyta został ujęty; 
przy zbiegu ul. Marjańskiej i Pańskiej. Pomimo, i i  
strzelał gęsto z rewolweru, posterunkowi z  naraże­
niem życia zdołali go obezwładnić. Czwarty, ostatni 
sprawca napadu, widząc beznadziejność sytuacji, od­
rzucił rewolwer i sam poddał się.

Zuchwałych bandytów przeprowadzono do 8 ko- 
misarjatu, gdzie przybył niezwłocznie naczelnik
warszawskiego urzędu śledczego wraz z wyw iadow­
cami, Okutych w  kajdany bandytów przewieziono do 
Urzędu na nL Danflowiczowską. Tam  ustalono, i ł  
są to: 34-łetni H ilary Kołakowski, znany policji opry1 
szek_ i złodziej, 29-letni Gotlib Lina, 29-letni Dawid 
Szrajber i 22-letni Robert Podniesińaki.

P rzy  bandytach znaleziono, oprócz znacznego za­
pasu nabojów do rewolwerów systemu „Nagan4*,
jakiem i się posługiwali, maski, sporządzone z 
nyeb. jedwabnych pończoch damskich.

Bandyci zostali przesłuchani przez sędziego śled­
czego, k tóry  zarządził dalsze śledztwo, bo istnieje 
możliwość, i e  aresztowani bandyci należą do zorga­
nizowanej w ielk ie j szajki, która ostatnio dokonała' 
szeregu śmiałych napadów bandyckich w  Warszawie.

Za napad z bronią w  ręku bandyci staną przed 
sądem doraźnym.

czar-

fiozw fązanie Rady Mteishiej w Warszaw ? 
—  Hasfąpfó ma 1 5 -go lutego

Jak donosi część p rasy  w arszaw sk ie j, -o zw ią - 
zac je  R ady  m iejsk ie j i  zarządu n issta  W a rs za w y  
o ra z  m ianow anie kom isarza rządci wega na ra ­
tuszu nastąpi dnia 15 bm.

K om isarzem  będzie m ianow any w o jew od a  bia­
łostocki poseł M arian Z yn d rau  K ośc ia łk o  vsk f 
Obejmie os unądowuie 1 marca hr. VoJ
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sciałowski baw i obecnie w  Zakooanern W  aj- 
Łiiższych dniach wyjedzie tam prezydiat miasta 
Słomióski, który odbędzie z przyszłym komisa­
rzem konferencję związaną z przekazani jji "rzę- 
dc.wania. Jako wicekoraisarz jest w  dalszym Uą- 
gu w ym ien iany p Karol Krzewski. Pozatcm 
tw ierdzą , że drugim  wicekonisarzdn będzie do­
tychczasow y w iceprezydent miasta p. Szpótajiski.

Term in rozpisania w yb o ró w  do now ej rady  
m iejsk iej ustali p rzyszły  kom isarz. W szystko 
w skazu je na to, że w yb o ry  odbędą sig wcześniej, 
niż początkow o przew idyw ano.

Aftwpkaf warszawski oskarżony 
0 defraudację pól mtlfona

Urząd  prokuratorski w  W a rsza w ie  porządził 
akr oskarżenia p rzec iw ko adw. Lu cjan ow i P a ­
czyńskiemu, oskarżonemu o przyw łaszczen ie  srm  
które w p łyn ę ły  na jego  ręce ze spadków am ery­
kańskich dla k lijen tów  O góle n poszkodowanych 
jest k ilkadziesią t osób na pół m iljo ia  złotych

Śledztw o stw ierdziło , że adw  Parzyń sk i p row a ­
dził niesłychanie luksusowe życie, ze w  m ie­
szkaniu swem i w  dwóch w illach  w  Konstanci­
nie trzym ał, liczną służbę, je źd ził luksusowym  sa­
mochodem, trzym ał rasow e konie w  da j ii i -vy- 
daw ał ponad zarabiane sumy, naturalnie z nie- 
uiędzy, przyw łaszczonych  od k lijentów .

O skarżony przyznaje się do za trzy  nama pienię­
dzy k lijen tów , ale nie p rzyznaje się do p rzy ­
właszczenia. Adw. Parzyń sk i p rz e b y ta  już od ro­
ku w  w ięzieniu . P roces  je g o  od b ę iz ie  się na 
wiosnę.

Ccsitnerszurcrcwa rcznoziićfła
obu napastników 4  4

Z "Warszawy donoszą: Stan zdrowia, przebywa­
jącej w  lecznicy Reginy Cęntaer-szworowej, o fia ­
ry napadu bandyckiego polepszył, się do tego to- 
poiia, iż lekarze po pierwszetn przesłuchaniu, do- 
konanem przez sędziego śledczego, zezwolili w  
dniu wczorajszym na ponowne przesłuchanie

Reginie Centnersz,verowej pokazano fotografję 
zntrzymanego bandyty oraz kilka fotografij, po­
między którymi poziała  drugiego sprawcę napa-, 
da.

Obecnie o życie rannej nie zachodzi już obawa.
Śledztwo ustaliło nazwisko drugiego oaadyty, 

który ukrywa się na terenie stdicy.

Krwawa tragedia miłosna
Z  "Warszawy donoszą: W  domu przy ul. Strze- 

k tk ie j 21 na Pradze, rozegrała się k rw aw a tra- 
gedja, atóra zakończyła się śmiercią.

Dzierżawca kasyna podoficerskiego "d6 pp., 35- 
letni Leonard Bidziński, od dłuższego czasu 70- 
dejrzewał sw ą przyjaciółkę, 26-letnią Jad vigę 
Olechnowicz o zdradę. Na tern tle dochodziło nie­
jednokrotnie do ostrych sprzeczek i awantur. O- 
•tatnio podejrzenia Bidzińskiego wzrosły, toteż 
niemal codziennie sąsiedzi byli świadkami awan­
tur.

Dziś ramo między Bidzińskim a Olecunowiczó- 
w ną wybuchła kłótnia, a następnie awantura Po­
drażniony Bidziński chwycił w  pewny n momen­
cie za rew olw er i wystrzelił kilkakrotnie do swej 
przyjaciółki Gdy Olech nowiczówna osunęła się 
z jękiem na ziemię, Bidziński przyłożył -ewolwer 
do swojej skroni i pociągnął za cyngiel.

Strzały zaalarm owały sąsiadów, którzy nomen 
tal nie zawiadomili policję i pogotowie -a tankowe. 
Przybyły lekarz stwierdził, iż Olechąowiczó na 
jest ramna trzykrotnie w  klatkę piersiową, warz
1 lewą rękę, a Bidziński ciężko w  głowę.

Rannych przewieziono do szpitala, gdzie Bidziń
ski zmarł w  poczekalni, nie odzyskawszy przy­
tomności. Staą zdrowia Olechnowiczówny jest hez 
nadziej ay.

C te lu w y proces o szantażow anie 
chlebodawcy
i  O ciekaw ym  procesie sądowym  donoszą z  W a r­
szawy.

P. Antoni O rzechowski, w łaśc ic ie l naga -.ynu 
k raw ieck iego  m iał uos.ęsję w  Dąbrówce, a w  niej 
ogrodnika, T e o fila  Muchę. W yda lon y  z p o iad y  
pracow nik począł sobie Tościć pretensje naterjal- 
r.e, k tóre p O rzechowski trak tow a ł >zięble. P e ­
w n ego  dnia p. O rzechowski o trzym ał telefon od 
jak iegoś  z.le po polsku m ów iązego osobnika, za­
w iadam iającego, iż w  sp raw ie  swych veksli w i­
nien zg łos ić  się na ul. M adaiińskiego 25.

P o  przybyciu na oznaczone miejsce, p. Orze­
chowski w padł w  objęcia p. Mucho vej. Zna lazł­
szy się w  je j mieszkaniu, padł —  jak łw ierdzi —  
o fia rą  zamachu z je j strony. P. Mucho va bowiem  
p rzeobraziła  się w  Pu ty fa rę  i zamknąwszy 
drzwi poczęła uwodzić b y łego  chlebodawcę. Za- 
iic cen izow ała  drastyczną scenę vb~ew w oli -p. 
Orzechowskiego i w  tym momencie wpadł ~oyu-

„NOW Y DZTENNTK“ piątek 9. TT. 1934

szony p T eo fil Mucha, w o ła jąc  w ielk im  głosem : 
— R ew olw ep !

D ał zresz to wWY iście p. Orzechowskiem u z bez­
nadziejnej ketuacji,; proponując odszkodowanie ma 
ttórjalne z w K u łu  . poniesionych strat 110. alaycti. 
W  rezu ltac ie  zm usił p. Orzecho wskiego do podpi­
sania weksla na 2.00Ó zł.
, P. O rzechow ski w n iós ł następnie skargę do 
prokuratora, dowodząc, że cała n istorja  była' z ę- 
eznie ukarlowanym  szantażem.

M ałżonkow ie Mucha stanęli przed sądem okrę­
gow ym . Oskarżeni nie p rzyznali się do winy, do­
wodząc, że  poszkodowany w yda ł Weksle dobro­
woln ie, gdyż p ow ie rzy li mu sw oje oszczędności, 
żadnej drastycznej sceny nie było.

Sąd w yda ł w  tej sp raw ie  c iekaw y w yrok, p r ; « -  
kając, że  p. Muchowa, w b rew  tw ierdzeniu  p. 
O rzechowskiego, n ie urządzała żadnego szantażu. 
Natom iast sąd uznał, że p. T e o f i l  Mucha aszan- 
ta żow a ł p. Orzechowskiego.

W obeć tego oskarżona została uniewinnioną, 
oi-karżony zaś skazany na rok w ięzien ia  z zaw ie ­
szeniem.

Zona buchaltera Kuiinly — eskarżena 
0 strgcztinte óo nierządu

Z W a rs za w y  donoszą: W  gazetach p o jaw iły  się 
og łoszen ia  o poszukiwaniu inteligentnej bony co 
dzieci. Podano adres W ilc za  61, m; 24.

P . S. H. p rzeczytaw szy  anons, zg łos iła  się jo d  
wskazany adres, gdzie  była p rzyjęta  przez p 
Pszczółkow ską, żonę p. Leona Pszczółko vskiego. 
b. buchaltera domu bankowego K w in ty, ‘ igu-ują- 
cą w  spisie lokatorów  jako położna.

O bjąw szy posadę p. S. H ,  ku sw e nu przera­
żeniu spostrzegła* iż  Pszczółko>vska jrów ad zt 
eom  schadzek. W  m iędzyczasie p. S. H. zadłuży­
ła się u sw ej ch lebodawczym  na 110 • lo ty  eh, k ó- 
rych narazie zw róc ić , nie mogła. W ów czas  p. 
Pszczółkow ska poczęła nam aw iać ją  do przyjm o­
w an ia  mężczyzn

Znajdując się w  trudnych w am nkaen finanso­
wych, bona p odłuższym  oporze poddała się Mym 
podszeptom W  ciągu dwu m iesięcy ja łow a  je j 
„za rob k ów 1- szła na „koszty  handlowe1- druga 
zaś na spłatę zac iągn iętego długu. Gdy po lw u 
m iesiącach p. S H. zachorow ała, Pszczółkow ska 

■ usunęła ją. W ów czas  S. H  w n iosła 'feargę do 
urzędu • prokuratorskiego.

Jednocześnie w p łyn ęła  skarga drugiej poszko­
dowanej p. S. 2 , kelnerki, k tóra ró w  jie ż  dzięki 
ogłoszen iu  zam ieszkała u p Pszczó łko  wskiej w  
charakterze sublokatorki P szczó łkow sza  potra fi­
ła ją  w ciągnąć w  orb itę sw oich  ,i,nteresó v ‘‘ .

P. Annę Pszczółkow ską o ra z  je j męża Leona 
pociągn ięto do odpow iedzia lności karnej. ,VpvW  
dzie p Leon  P szczó łkow sk i nie m ieszkał z żouą, 
lecz tam często przychodził i p row ad ził żonie „ra -  
ci unki‘‘. pom agając, w  k ierow an iu  „interesem  1

M ałżonkow ie P szczó łkow scy  zasied li ia ła w ie  
oskarżonych w  w arszaw sk im  sądzie okręgow ym . 
R ozp raw a  prowadzona jest p rzy  d rzw iach  Zam­
kniętych. W y rok  zapadn ie w  dniu dzisiejszym .

Skandal teatralny we Wilnie
Teatr żydowski w  W iln ie „Uńzer Teater1- 1 byt 

niedawno widownią niezwykłego skandalu. Przed 
przedstawieniem wyszedł na scenę - aktor W ittler i 
zwrócił się do publiczności z przemówieniem, piętnu 
jącem ^  bardzo: , obrażliwych słowach rec6nzen.-a 
teatralnego wileńskiego ,.Togu“  ̂ Ś. Kagana. W ittler 
oświadczył, że dopóki Kagan będzie przebywał n.i 
widowni, dopóty, przedstawienie się nie rozpocznie! 
Publiczność, po przemówieniu W ittlera, otoczyła re­
cenzenta teatralnego i żądała, by Kagan opuścił 
salę. Ak tor W ittler stał ciągle na scenie i podburzał 
publiczność przeciw Kaganowi. Wkońcu Kagan, wi- 
dząe złowrogie stanowisko publiczności, wyszedł 
z sali i  przedstawienie się odbyło.

Ten niesłychany występ aktora, wywołał zrozu­
miałe oburzenie w  kołach dziennikarskich w  W iln -1 I 
■Wszystkie pisma żydowskie w Wilńitr potępiają Aa ; 
paść aktora na recenzenta, którego jedynym ..grze 
chenj“  była Walka z bujdami operetkowemi

Uczniowie szktil lu d zkic h ... pilą uttidke
1 eter

Z Lod zi donoszą: N a  terenie szkół, łódzkich prze 
prow adzono ostatnio badanie dzieci, w  czasie 
których lekarze skonstatowali w ie lce  lieposoją- 
Ce zjaw isko.

O kazało się now iem , że dzieci w  w ieku szkol-’ 
"bym piją wódkę, a nawet eter. Szczegółow e ba­
dania w ykaza ły , że na 5.000 uczęszcziiących  do 
s fk ó ł łódzk ich dzieci —  800 n ije  ^ ó d ię , w  tej 
liczbie 167 po lat 7, 128 po la t 8 i 125 po lat 9.

W  związku z lem  niepokojącym zjawiskiem pro 
jiktowane jest zwołanie na najbliższe dni wie­
ców rodzicielskich i zebrań w e wszystkich szko­
łach.

Nr. 40

Przy ischias (zapaleniu nerwu kulszowego) pe za ­
życiu /.rana uaczcźo szklanki naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa następuje lekkie, obfite w y ­
próżnienie, powodując przyjemne, samopoczucie. 
Zalecana przez lekarzy.

C Z W A R T E K , 8 LUTEGO .
K raków  (304.3). 7— 8 A u d yc ja  poranna, 11.40 

P rzeg ląd  prasy, 11.50 W iadom ości b ieżące, 11,87 
Sygnał czasu, hejnał, 12,05 P ły ty ,  oraz w iadom o­
ści m eteoro log iczne, 12.35— 14 K on cert szkolny 
z. F ilharm onji W arsz., dyr. B. W o lf  stał. I. Dubi- 
s k i  (skrz.), A . M ichałowski (bas), w  program ie 
k lasycy  i k om pozy torzy  polscy, 14 Dziennik po­
łudniowy, 15.25 W iadom ości eksportow e i gospo­
darcze, 15.40 K on cert zespołu sa lonow ego H  A -  
dam skiej-Grossm anowej, 16.40 „U dogodn ien ia  w  
codziennej pracy kob ie t1 —  p. J. Huberowa, 16.55 
Picęni w  wyk. St. Argasińskiej, 17.20 R ecita l for­
tepianowy J. K a leck iego. 17 50 P ły ty ,  18 „G órn y  
Śląsk a  G dyn ia11, 18.20 Słuchowisko: . K on cert w  
K ozieb rodach 11 Sygietyńsk iego, 19.05 .Skrzynka) 
p oc z to w a 11 —  inż. Broniewski, 19.20 R ozm aito­
ści, 19,25 O dczyt aktualny, I 9 .4O Komunikat; 
śp iego^y , w iadom ości sportowe, dziennik w ie­
czorny, 20 ..Myśl: w ybraue11, 20.02 „W', 25-tą rocz­
nicę śmierci M. K a r ło w icza ", koncert sym fonicz­
ny, pośw. je go  pamięci, dyr. M azurkiew icz. E . 
Umińska (sk rz.), koncert pop rzedz i prelekcja prof. 
Chybińskiego p. t.: „K a r ło w ic z  jako  kom pozytor 
i tatern ik11, 21.30 Fragm . z książki F-. K o b y liń ­
s k ie j '„K ło p o ty  nauczycie lk i11 p. t- „P a w e ł i. G a ­
w eł11. 21.45 P ły ty . 22.30— 23.30 M u zyka tanecz­
na. o  23 w iadom ości m eteoro logiczne i policyjne!

W arszawa (1415) 7— 17.50 p. K raków , 17.50 
K k ąc ik  d la  m łodzieży w iejsk iej, 18— 19.05 p. 
K raków , 19.05 Rozm aitości, 19.25— 23 30 p. K ra ­
ków .

Katowice (395.8). 7— 19 p. K ra ków  19.05 R o z ­
maitości. 19.10 F elje ton  sportow y  —  M. Mikuła, 
19.25— 21.30 p. K raków . 21.30 P ro f St. L igoń  
odpow iada na listy, 21.45— 23.30 p. K raków ,

L w ó w  (377.4) 7— 19.03 p. K raków . 19.03 .No- 
’ w a  książka o M ickiew iczu11 ie lj. liter, d i. Jam - 

polskiego, 19.15 Rozm aitości, 19.25— 23.80 p. 
K raków .

Wiedeń (506.8) 12 K on cert popularny, 1650  
K on cert solistów . 18.40 R ecita l fortep ianow y J. 
Iąserlisa, 19.50 Muzyka weselna, w yk  W ied . Ork. 
Sym f. pod dyr. Schoenherra. 21 R ad jc fe lje ton  ty- 

\ gddnioWy. 22 „Pauken-M esse11 Heydna, 23 Mu­
zyk a  lekka.

Lońdyn (342.1) 20.30 R ecita l fortep ianow y. 21 
„E m il i d e tek tyw i11, słuchow isko Fncha K aeśt- 
nera. 22.45 K on cert K ró lew sk iego  Tow arzystw a  
Filharm onicznego, 24. M hzyka taneczna.

Medjolan (368.6) 17.10 M uzyka taneczna. 2050 
Opera.

N iiiluiycla w Izbic Skarbow e! w  Poznaniu
Przed  sądem okręgow ym  w  Poznaniu 'ozpoczął 

się w czo ra j proces o  w ie lotysięczne nadużycia 
w  lV -tym  urzędzie skarbowym  .w Poznaniu. W  
charakterze podsądnych zasiedli E dw ard  B ry- 
k iert, b. naczelnik IV -g o  urzędu skarbow ego, oraz 
Stc-fąn P ią tka  i Stanisław  N inasiew icz. Sąd w e­
zw a ł kilkunastu św iadków,

TrM jEdia b. prokurotera rc syiskEcga
Z Sosnowca donoszą: W  Strzem ieszycach zm arł 

śm iercią sam obójczą em igrant rosyjsk i, M ichał 
Czuchnowski. Denat pozostaw ił list, zaadresow a­
ny do komendanta polic ji, w  którym  odtw  rza 
trag ićzne karty  sw ego  życia.

Czuchnowski był ongiś za czasó v  carskicn p o- 
i uratorem  w  jedmem z  w ielk ich  m iast ro s y j;k it ł i 
R ew olucja  oderw ała  go  od rodziny, a żona zo ­
stała zam ordowana w  w ięzien iu  czerezw ycza jk i. 
Czuchijowski uciek łszy z R osji, tułał się po Euro­
pie, aż w reszc ie  osiadł w  Zagłębiu  O ąbrow- 
fkiehi. Początkow o u trzym yw ał się z nie v id k ie j  
'i lo ś c i. uratowanych k le jnotów  rodzinnych, lecz 
z  biegiem  czasu to źród ło  w yczerp a ło  się 1 b p ro­
ku rator stacza się coraz n iżej w  dół u ierrarch ji 
społecznej P rz e z  pew ien czas był portjerem , na­
stępnie za ło ży ł biuro próśb i podań, k tóre jednak 
nic m iało pow odzen ia Zm ęczony sw ą  w ęd ró w k ą  
życ iow ą  z ca łą  św iadom ością sw ego  czynu od­
b iera  sobie życ ie  przez pow ieszen ie  się a a  
drzwiach swego mieszkania.
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PRZEGLĄD AKADEMICKI
Rok HI.

ni i i i
Zamiast sprawozdania z  W alnego Zgromadzenia 

D W A  D ZW O N K I.

.W alne Zgrom adzenie S tew . Żyd. Słuch. „Ogni- 
sk o ", odbyte w  niedzielę, dnia 4 lu tego  b. r. to ­
c z y ło  się jus w edług przepisów, w prow adzonych  
przez nową ustaw ę o stowarzyszeniach akadem ic­
kich. T o  znaczy, że sam akt w yborów  oddzielony 
zo -ta ł od zgrom adzen ia spraw ozdaw czego. Miało 
też ostatnie W a ln e  Zgrom adzenie poniekąd od­
mienne oblicze. W  pierwszym  rzędzie znacznie 
mniejsza frekw encja . .:01imp“  bowiem, t. zn. gór­
na ła w k i sa li Kopern ika, w  k tóre j odbyw a się 
W a lne Zgrom adzenie, przerzedzony. R oto  katedry 
ścisk. Tam  urzędują inenerzy poszczególnych 
grap oraz  .d y ry g e n c i"  W a ln ego  Zgrom adzenia. —  
Przew odn iczący kol. L ipoch itz w yw ija  ręcznym 
dzwonkiem  a ponadto przyc iska  e lektryczny 
dzwonek, naprędce zm ontowany na katedrze. Da­
remne w ysiłk i, Co chwilę rozlega ją  się oklaski, 
gw izdy , okrzyk i. S łowa m ów ców  giną *  ogólnym  
hałasie. P o w o li ucho nasze się ak lim atyzu je. Co­
ra z  lep ie j się orjen tu jem y.

0  co idzie w a lka? D ziw ne pom ieszanie pojęć. 
M ówca, k ry tyk u jący  jakość ob iadów  w  kuchni a- 
kadem ickiej, przechodzi, ni stąd ni zow ąd, na 
wspan ia le w yn ik i p iatiletk i. A le  hasła utylitarne 
nie tra fia ją  do  n iczy jego przekonania. ..Relig ja  
brzucha" nie znajduje w ielu zwolenników . Mimo 
to . są ludzie, k tó rzy  w ierzą  w  m aU rjalizm  dzie­
jo w y . . Tym  hasłom przeciw staw ia ją  się inne: od­
budow a o jczyzn y  dla narodu żydow sk iego , dalej, 
że w śród je j budowniczych w inna być m łodzież 
akadem icka. G rom kie ok lask i w ita ją je, a i as rąk 
je  podpiera.

1 tu m oże jedna uwaga na se r jo - naegół m ów i 
się ź le  o żydow sk ie j m łodzieży  ak. dem ie kie j. Za­
rzuca się je j —  słusznie —  różne grzechy. Indy- 
ferentyzm . U ty litaryzm  Brak energji apatję  —  
W szys tko  razem  słusznie. A le  jeden es t feno­
men u niej, k tó ry  w szystk ie  te ujemne m omenty 
usuwa, k tó ry  sprawia, że się o tych grzechach 
zapomina. W łaśn ie to, że  nasza m łodzież akade 
m ieka, k tó ra  w  lw ie j części je s t niezamożna. 
c a ła  jak., taka pokrzyw dzona , przew ażn ie głcr 
dująca i  bezdomna, nie idzie na lep  tych haseł, 
k tóre je j p rzyrzeka ją  poprawę matcrjalną. sub- 
syd ja , stypendja , ..utrzymanie przez państw o" a- 
le  sta je na baczność na dźwię.ki „H : t ik w y " . F e ­
nomen ten uderzył Jam esa Parkera . gdy  w ędro­
w a ł przez ośrodki żydow sk ie j m łodzieży  akade­
m ick iej. skoro ze zdumieniem  pisał, że tylko ule. 
zamożna żydowska młodzież akademicka jest nar 
rodowo uświadomiona". 1 racje m iał -en lew ico­
w y szerm ierz, k tóry  na t statniem W alnem  Zebra­
niu ze smutkiem w yw odził, że „sjon izm  ujarzm ia 
masy żydow sk iego  drobnom ieszczaństwa," ( A  za­
tem już n iety lko  burżuazję żydowską, 'ak  przed­
tem  stale słyszeliśm y). Tak , niezam ężna m łodzież 
akadem icka jes t w  naszym obozie.

JE D N O L IT Y  B LO K , C Z Y  PO R O ZUM IEN IE  
TE C H N IC ZN E ?

N a ostatnie W alne Zgrom adzenie O gn iska" 
w inna opin ja s jon istyczna bodaj nasza, zw rócić  
baczną uwagę. Miąta tam  m iejsce tzecz w  obec­
nych warunkach n iezw ykła . Cała m łodzież sjoni­
styczna szła  razem. Od rew izjon istów , poprzez o- 
gó lnych  sjon istów . do Pracu jącej Pa lestyn y  —  
Mniejsza o to. jak  się te  stało. W ysta rcza , że o- 
góln i sjoniści m ieli możność ca łkow itego  opano­
w an ia  S tow arzyszen ia- T ę  sw oją  wszechm oc u- 
oyli w  ten sposób, że zmusili inne k ie iubk i do za­
warcia wspólnego frontu A  zatem az; rewizjo­
nistyczne łam ać" ( „ jo  b rechen !" — W  Żabotyń- 
ski) ani lewicowe „W y k lu c z y ć !"  (N V T1I kongres 
sjonistyczny), lecz - wspólny front Tak wyzy­
skują ogólni sjoniśe' -w o ją  p rzew agę  Ale nie­
stety, to tylko w  K rakow ie , w O gnsk u " .eet 
przewaga ogólnych sjonistów

Stow . ż y d . Słuch. U. J. .,O gn isko" w  K rakow ie .

A le  naw et w „O gn isku " przychodzi to z tru­
dem. W  przedpołudn iowej części Zgrom adzenia 
śpiewałem  hym ny spowodu utworzenia, b loku ca­
łe j m łodzieży  sjoóskiej. A le  popoludnii: p rzyszed ł 
kol. Fuss i w yjaśn ił, że i-o żaden „b lo k " ,  a le  „p o ­
rozumienie techniczne". Jaka  szkoda! Miałem już 
w zanadrzu artyku ł, w  którym  bym  pokazał, jak 
tu „rozum  przy m łodości". N ieste ty , koi. Fuss- ze­
psuł mi całą przyjem ność.

SEM INARJUM  N A  W A L N E M  ZG R O M AD ZEN IU .

Toczą  się obrady nad rozbudową Żydow sk iego  
Domu Akadem ick iego . O pozycja je s t  n iezadow o­
lona W tem  zabiera głos kurator S tow arzysze­
nia, prof. R a fa ł Taubenschlag. W yjaśnia, jak  
znacznym  postępem  jest u tw orzen ie Domu Zdro­
w ia  dla naszej m łodzieży  w  Zakopanem. Że w  naj­
bliższych miesiącach przystąp5 się do w ybu dow a­
n ia  czw artego  p iętra  w  Z. D. A . w  K rakow ie . Że 
sikutkiem tego w ybudowanie domu dia ży d o w ­
skich akadem iczek uskutecznione być m oże do­
piero po dłuższym  czasokresie. O pozycja  jes t je ­
dnak daiuj n iezadowolona. S taw ia pytania. A  pan 
profesor odpow iada. W yw iązu je  się dyskusja 
m iędzy profesorem  a studentami. Ruznam ictnio- 
na sala cichnie, słucha. I  zapom inają w szyscy, że 
są na W alnem  Zgromadzeniu, a  w yd a je  się. że  
są na seminarium prawa A le  na niedługo. Po  
chwili, gdy  profesor skończył, na n o w i rozgorza­
ła walka...

M ULIER T A C E A T  IN  ECC LESIA .

Tak . w  mądra rzymska m aksym a na leży nie­
stety do tradycji. P isa łem  już na tem  miejscu o 
niebezpieczeństw ie m ajoryzacji un iw ersy te tów  
przez kobiety. Ostatnie W alne Zgrom adzenie b y ­
ło  „w ym ow n em " (ja k że  bardzo ) św iadectwem  
rosnącej groźby. Bo dotąd przynajm niej tw o rzy ­
ły  kob ie ty  na zgrom adzeniach ga łe jję , przed 
którą produkowali się koledzy. Obecnie am azon­
ki w ysunęły się na samą m ównicę. A le  w  ich w y­
stąpieniach by ło  n iety lko  dużo słów, a le jeszcze 
więcej... kokieterji.

H r .  4 .

N O W Y  PR EZES.

W alne Zgrom adzenie wybiera, ty lko  Prozesa 
S tow arzyszen ia . T ym  został kandydat B loku 
S jońskiej M łodzieży  Akadem ick iej, kol. Mgr. Ru­
bin W o lf, b y ły  prezes „P rzed św itu ".

D Ł U G  H O NO R O W Y.

Z  w yczerpu jącego  sprawozdania prezesa Sto­
warzyszen ia u tkw ił mi w  pam ięci -zczególn ie u. 
stęp, pośw ięcony resortow i zw rotu  długów . Pa­
dła cy fra : 100.000 złotych. T y le  wynoszą, długi 
tych, k tórym  „O gn isko1 przychodziło  z pomocą, 
gd y  p rz y g o to w y w a li się do stanowisk, k tóre  o- 
becnie zajm ują. A le  swoich d ługów  teraz nie 
zwracają.. Mimo, że m ogą, że  przyszłoby im  to  
łatw o. Mimo, że  tem i pieniędzmi, k tóre d la  nich 
teraz nic nie znaczą, m og liby  m łodszym  kolegom  
dopom óc do ukończenia studjów , odbywanych 
w  bez porównania gorszych  warunkach. N ie  zwra­
ca ją  tych  snm zlo tow ych , mecenasi, konsyljarze, 
dyrek torzy , profesorzy, m imo, że to d ług hono­
row y. I  słyszałem' jeszcze inne cyfry . W  ostatnim  
roku akadem ickim  skreślono z list u n iw e rs y te t  
kich kilkudziesięciu studentów  żydow skich spo­
wodu hieuiszczenia opłat. A  tu uw ięzionych jes t 
100.000 złotych? I le  złam anych  egzystencyj tk w i 
w  honorowym  długu .100.000 złotych??

i M. P.
 o-g-o— —

Kronika życia akademickiego
U R O C ZY ST E  O T W A R C IE  „DOM U Z D R O W IA "  

W  ZA K O PA N E M .

Podczas kolon ji zim ow ej, k tóra  rozpoczn ie  
się 9 b m. w e w łasnej w illi, nastąpi w  dn iad i 
14— 15 b. m. uroczyste otw arcie „Dom u Z d r o w i *  
z  udziałem przedstaw icieli W ład z AkademicŁSctf. 
N a  uroczystość pow yższą  u rządzona zostanlłg 
przez Stow. ..O gn isko" w yc ieczk a  w  K rakow ie .

W Y B O R Y  W  T O W A R Z Y S T W IE  B IB l JO TEK I 
SŁ U C H A C Z Ó W  P R A W A  U . J.

W  zw iązku ze zb liia jącem i się w yboram i w T. 
B. S. zw raca K o ło  P raw n ików  Żydow sk ich  uw a­
gę  w szystk im  koleżankom 1 i  kolegom , że  w inni 
się zgłaszać do K o ła  P ra w n ik ów  Żydow sk ich  w
godzinach w ieczornych , w  sekretariac ie  „O gn i­
ska".

Z SALI ODCZYTOWEJ

Dwie dyskusie o „Rodzinie" 
Słonimskiego

Kraków, 8 lutego.

Onegdaj odbyły się dwa w ieczory dyskusyjne c 
„Rodzin ie" A . Słonimskiego. P ierwszy z nich, w  K o 
legjum W ykładów  Naukowych, zagaił Dr. Wojciech 
Natanson, omawiając dotychczasową twórczość au­
tora „W ieży  Babel". Szczyt twórczośęi Słonimskiego 
w idzi prelegent w „Murzynie W arszawskim". „R od -' 
nę“  uważa za sztukę, ilustrującą dowcipnie i zręcz 
nie potwierdzoną przez naukę tezę, iż nie pochodze­
nie, lecz środowisko posiada decydujący wpływ 
aa rozwój charakteru jednostki, — podkreślając, o 
bok błyskotliwych aforyzmów, udany technicznie 
chwyt, polegający na wprowadzeniu odgłosów współ 
czesnego życia do dworskiej rupieciarni. Autora o- 
kreślił referent mionem „emocjonalnego rarjona’ !- 
sty“ . W  dyskusji nad referatem Dr. Natansoua wzięb 
udział pp.: poseł B, Pochmarski, A. Polewka i M. Bo- 
ruchowicz.

Drugi w ieczór dyskusyjny na ten tema' odbył się 
staraniem Akad. K ola  Art. Miłośników Dramatu (,,9e 
retyk na ambonie") w  sali Kopernika U. J. Saię wy­
pełniły tym razem tłumy publiczności, tłoczącej się 
naskutek przepełnienia, również w korytarzu. Zehia 
nie zagaił krótkiem przemówieniom J. Cyrankie­
wicz, który objaśni! ioweipnie w zakończeniu zna 
ozenie słowa „dyskusja", kierując ten komenta.it 
pod adresem zwolenników argumentów jajowych (.*- 
hiajs do endeckich wyczynów na zebraniu o 3ionk'>- 
wlczu Dr. Z. Leśnlodorskł, omawiając aastawletu* 
ideowe Słonimskiego, widzi w Jego utworach rauno

wszystko znamiona żydowskości; referentowi szło ta 
jedynie o stwierdzenie faktu, pryczom obojętną jest 
rzeczą, jakie się na to złożyły  przyczyny. Prof. B. 
Pochmarski omawiał w długiem przemówieniu trud­
ności teatru, związane z repertuarem. A. Polewka 
wygłosił z werwą kilkanaście dowcipów: niebardzo*
komentowały one coprawda omawianą sztukę, i le  
kilka z nich było udanych. M. Boruchowicz omawiał 
zw iązek „R odzin y" z poprzedniemi utworami Słonim 
skiego, zwłaszcza z „W ieżą  Babel"' i „Kronikam i ty- 
godnio-wemi", wywodząc, że feljetonowość sztuki u- 
zasadni a tym razem sam temat. Rzeczywistość rasis- 
inu jest krainą nonsensu, nic w ięc dziwnego, że afOj 
ryzrny i tricki, które kiedyindziej uważać, możnaby 
było za łatwiznę lub jarmarcznie przejaskrawione, — 
tutaj są tylko odbiciem życia- d*.

R E F E R A T Y  I D YSKU SJE  N A  U N IW ERSYTEC IE  
JAG IELLO ŃSKIM .

W ubiegłą niedzielę wygłosił w gmachu Collegium 
Novum U. J referat o „Panu Tadeuszu" przed są 
dem pokoleń p. St. Pigoń. Główną uwagę poświęcił 
prelegent atakom J. N. Millera i wywołanej przezeń 
dyskusji, poczern zbijał kolejno twierdzenia i argu­
menty autora ..Zaraz)' w Grenadzie".

W  ub. środę odbyła się druga dyskusja o Sienkie­
wiczu, poświęcona tym razem historyczności ..Ogniem 
i mieczem". Brali w  niej udział: prof. Konopczyński, 
prof. Kukieł, prof. Pigoń. Dr. Czapliński, p. Batko 
i p. Latacz. Treść przemówień podamy obszerniej w  
związku z całokształtem głośnej obecnie dyskusji n* 
temat dziel Sienkiewicza,
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m s a a m
D O BRE W Y N IK I  E N K E R Ó W  N A  SA N E C Z K A R ­

SKICH M ISTRZO STW ACH  E U R O PY

Zawody narciarskie kluków żydowskich
inauguracją Imprez jibileusziuiycii Z. K. S. Msfefei

Kraków
Na m istrzostwach Europy w  Reichembergu (iBże 

chosłow acja ) zawodnicy polscy, jak ju ż donie­
śliśmy, za ję li naogół dalsze miejsca, głównie wskn 
tek nieznajom ości toru oraz złych w arunków  
atm osferycznych. Najlepszy z P o la k ó w  Enker 
t  k ryn ick ie j M akkabi zajął 7-me m iejsce w  ogól­
nej k lasyfikacji.

Z w yc ię ży ł w  jedynkach panów: Kraus, który w  
p ierw szym  zjeździć miał czas 2:29,2, a w  dru­
gim  2:22,2 D rugim  z kolei był Porsche.

Ennker, który za ją ł 7-me miejsce, m iał w  p ier­
w szym  zjeźd zić  ze  w zględu  na wypadek czas 
2:44,2. a w  drugim  zjeździe  dobry czas 2:25,3 

W  jedynkach kobiecych R egin a  Epker z  k ry ­
nick iej Makkabi za ję ła  8-me miejsce.

PO LSC Y  L E K K O A T L E C I Z A P R O S Z E N I 3 0  R U - 
M EN JI I P A L E S T Y N Y

P o lsk i Zw . Lekkoatletyczny o trzy  nał od  pale­
styńskiego Zw. Lekkoatletycznego zaproszen ie r.a 
wielkie międzynarodowe zaw ody, jak ie  organizu­
je ten związek w  Tel A w iw  w  dniach 16— 17 ma­
ja  Zawody te odbędą się z ok az ji w ys ta w y  25- 
lecia miasta i zgromadzą na starcie licznych za­
granicznych lekkoatletów.

W płynęło również zaproszen ie z Ruinunji i a 
zawody 6—7 lipca w  B rascow  S praw y obu za­
proszeń będą niebawem przez zarząd  P Z L A . za­
łatwiona.

N O W E  PROJEKTY W  Z W IĄ Z K I ' Z  M ISTRZO­
ST W A M I SZEK M IER C ZEM I E U R O P Y

Międzynarodowa Federacja Szermiercza odbęr 
dzie w  dniu 10 bm. w  Brukseli ostatnie “ w o je  ze­
braniu przed mistrzostwami Europy w  W arsza ­
wie.

N a  zebraniu tem zostanie omówiony zer cg w a­
żnych spraw. Przedews^stkiem  więc ostaiie  za 
łatwiona spraw a skrócenia program u i czasu 
trwania mistrzostw Europy. Dotychczas nist zo- 
stwa te trw ały  dziesięć dni. Okres ten jest ibso- 
lutmie za (dugi i F IE  (Fedzration Interoati miale 
dEscrim e) zamierza skrócić go  do 6 lnu

Wniosek ten będzie dość trudny do przeorowa- 
dzenia, gdyż równocześnie wysuwane są inne mo­
żliwości. Np. powierzenie organizacji nistrzootw  
W poszczególnych broniach rozmaityn krajom, 
skieśelnie •/, programu pewnych gatuików  broni, 
zredukowanie liczby uczestników w  joszizegól- 
njch  kategorjach oraz redukowanie stosunku „tu­
szów* w  poszczególnych spotkaaiacn.

W ęgierska Federacja nie zajęła jeszcze tauo- 
w  ska wobec powyższych projektów, kłan ia się 
jernakże do pomysłu zredukowania zas Kresu  
mistrzostwa. W  każdym razie jednak pro jekty te 
v  żadnym wypadku nie noga dotyczyć .miany 
projektu mistrzostw Europy, organizowanych w  
czerwcu b r w  Warszawie. 
v
N A R C IA R S K IE  IN ST Y T U C JE  S P R A W N 3 S C I0 -  

W E  R O Z W IJ A J Ą  SIĘ
Tak „odznaka za spra wność *, jak  i „odzwika 

górska** Polskiego Zw iązku  N a rc ia rsk iego  w yka­
zują w  bieżącym sezonie nadzw ycza jny rozrost, 
świadczący o  w ie lk ie j .'elowośei i -wyrobionej już 
popularności obu tych imstytueyj. M im o nieko­
rzystnych stosunkowo w arun ków  śnieżnych, t ó -  
ty  o  odznakę za sprawność odbyw ają  ię v każ­
dym niem al zakątku kraju, a gó rsk ie  tereny  
narciarsk ie roją  się od uczestn ików  w ycieczek  
punktowanych, ważnych dla zdobycia odznaki g ó r  
skiej. Do p o łow y  stycznia zare jestrow ano prze­
szło 3000 prób o odznakę za sprawność, ira z  p1 ze 
szło 4000 w y jść  turystycznych, ważnych dla od­
znaki górsk iej. C y fry  te św iadczą, jak wielką ro­
lę od gryw a ją  obie instytucje na polu acjonalne- 
go  w ychow an ia  fizycznego  aa nartach szerok iego 
ogółu.

ZA W O D Y  O SPRAW NOŚĆ P. Z. N.

„Towarzystwo Wioślarsko-Narciarskie 32“ w K ła- 
kowie urządza wraz ze swym oddziałem w Rabce za­
wody o odznakę zą sprawność P. Z. N. w niedzielę 
11 b ru, w  Rabce Zdroju.

W  programie ązwodów bieg dla panów na 12 kim. 
i dla pań na 8 kim.

Zgłoszenia do zawodów przyjmuje K ierownictwo 
Zawodów w lokalu „Pad Gwiazdą** w  Rabce w  dniu 
zawodów do godz. 9*30. Badanie lekarskie odbędzie 
się o godz. 9*30. Losowanie i rozdanie numerów star­
towych od godz. 10*80. Start o godz. 11*30.

W  rzędzie im prez, jak ie  w  roku bieżącym  or­
ganizu ją kluby żydow sk ie  w  Polsce, na p ierw sze 
m iejsce w ysu w a ją  się ro zg ryw k i, urządzane przez 
Makkabi k rakow ską z okazji jubileuszu 25-lecia. 
K lub k rakow sk i zajm ujący czo łow ą  pozycję w  na­
szym  ruchu sportowym , obchodzi w  roku bieżą­
cym  ćw ierćw iecze  sw ego  istnienia i organ izu je 
z  tej okaz ji szereg w ie lk ich  im prez, k tóre będą 
rew ją  je g o  dorobku sportowego.

Zarząd  Makkabi k rakow sk iej poczyn ił już da le­
ko idące p rzygotow an ia  dla r e a l iz ic ji  bogatego 
program u jubilesuzow ego. W  ciągu niesięcy le- 
ttnch odbędą się w ięc  turnieje p iłkarsk ie i  g ie r  
sportowych, zaw ody  lekkoatletyczne o  m istrzo­
stw o Zw iązku  M akkabi w  Polsce, których p ie rw ­
sza część odbyła  się onegdaj w  Bielsku. Dokoń­
czenie ich odbędzie się w  ramach jubileuszu Mak­
kabi krakowskiej. Rów nocześnie zostaną ro zeg ra ­
ne konkurencje o m istrzostw o M ackabi k rakow ­
skiej i je j O ddzia łów  w  Zakopanem, N ow ym  T a r ­
gu, N ow ym  Sączu i Muszynie.

P rogram  zaw od ów  krynickich jest ias*ępujący:

Sobota 11 bm. w e  w i l l i  „Ram ona * godz. 7 30— 8 
w ydaw an ie  num erów  startow ych  d la sztafet godz.
8— 830 odpraw a zaw odn ików  do sztafet, g. 9 -u  
siart sztafet do biegu 5x10 km. o  m istrzost wo Z v ią  
zku Makkabi w  Polsce, godz 18-ta og łoszen ie y - 
n iLów  biegu sz ia fe tow eg  godz. 20*30 losow an ie ' 
do b iegów  w dniu 18-go

N ied zie la  18-go hm. w c  w i l l i  „Ramona** godz.
9-ta: badanie lekarskie, godz. 9*30 w ydaw an ie  iu - 
m erów  startow ych, godz. 10*30 odpraw a zaw odn i­
czek, godz. 10*45 start zaw odniczek do biegu 8 
km. o  m istrzostw o Zw iązku  Makkabi w Polsce, 
godz. 11-ta odpraw a zaw cdników , godz. 1130 
start do biegu 9 km. jun jorów , g o lz .  12-ta start 
do biegu 4 km m łodzików , godz. 1215 odpra va 
zaw odników , godz. 12*30 start do b iegu panów 72 
km., godz. 18-ta ogłoszen ie w yn ik ó w  i uroczysto 
rozdan ie nagród.

Jakkolw iek  term in zgłoszeń up ływ a dopiero in. 
12-gp bm to  jednak już obecnie p rz ew id z i i& n o ­
żna, iż  na starcie z ja w ią  się g rem jiln ie  najlepsi 
n a rc ia rze  żyd ow scy  z Polsk i.

b o s m t le  rozrryweh o puhar lauisa
Dnia 2-go bm. w  Londynie odbyło się losowanie . rą  grając w  Paryżu  z Francją, nie na żadnych

głów n ej rundy tegorocznych g ie r  o Puhar J w isa . I szans na zwycięstwo. Drugim  niem iłym  osikusem
Przew odn iczy ł sir Samuel Haare, prezydent an I losu jest zetknięcie odrazu Au sfra lji v Jąponją
g ie lsk iego  związku tennisOwągo. j oraz postawienie na drodze Fran c ji '-ic-miec.

W  strefie  europejskiej znalazło się (J państw, Będzie to pierwszy od 21 lat mecz tęauso*

ósemka, "^kw alifikow ana uprzednio o raz  dwa 
kra je egzotyczne (Ind je  i N o w a  Z c la id ja ),  któ 'e 
podzielone są na tr z y  grupy: 1) Czechosłowacja , 
N ow a Z el and ja  i Ita lja  2) S zw aj car ja, Tndje, Fran 
eja i A ustrja  i 3 ) N iem cy, Ą u s trr lja  i Japoaja.

Losow an ie  w ypad ło  pechow o dla Austrji, kló-

Ohitra „białej W ierc i

Pan i Caraccio la, żona słynnego auta u ibd isty, 
zg inęła  zasypana law in ą  podczas w yc ieczk i nar­

c iarsk iej w  okolicach  A rosy

państw  Ostatni w  r, 1913 odbył się \v  V-1 sbade- 
nie, teraz p rzec iw n icy  zetkną się u Paryżu  i  
trudno mniemać, by Cramm m ógł zdooyć dla 
swych b a rw  w ięce j niż 2 punk!v. t najlepszym w y  
padku.

Na zdjęciu w idzim y moment loso  vania

T ILD E N  BIERZE 100 D O LARÓ W  ZA  GODZINĘ 

LE K CJI TENNJSOWEJ.

Lksmistrz świata w tennisie. Tilden. nagabywany 

był od dłuższego czasu przez jednego z zamożnych 

przemysłowców amerykańskich, aby mu udzielał na­

uki. gry  w tennisa. Tilden, nie lubiący udzielać lek­
cji, zwłaszcza w tym wypadku* gdy chodziło o czło­
wieka. który i tak nie może dojść do poważniejszych 

wyników, odrzucał przez długi czas propozycję, aż 

wreszcie zdenerwowany ustawicznem nagabywaniem 

odpowiedział, że jego cena wynosi 100 dolarów ra 

godzinę nauki, spodziewając się, iż natrętny zwolen- 
nik. tennisa zostanie odstraszony wysoką sumą hono- 
rarjum. * :

Jakież było jego zdziwienie, gdy ów pan wyjął ty­
siąc dolarów i wręczył je Tildenowi, mówiąc: Oto na­
leżność za pierwsze dziesięć lekcyj. Potem Tłldeno- 
wi nie pozostawało nic innego, jak podjąć się nie­
wdzięcznego zadania.

 ofic— *
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j Ż A D N E J  W O LN O Ś C I N IE  O K U P IO N O  B EZ 
O F IA R .

Ż A D N E G O  K R A J U  N A  Ś W IE C IE  N IE  ZBUDO 
W A N O  B EZ P O D A T K U  N A R O D O W E G O .

K E K E N  H A JE S O D  JE S T  P O D A T K IE M
N A R O D U  Ż Y D O W S K IE G O

L U T Y
Wschód 
słońca 

6 m. 48

Zachód 
słońca 

16 m. 29
C Z W A R T E K 23 Szebat 5694

-o-O -o-

Ostatnie dm

S e n s a c j a  a fe ra  d o la r ó w k o w a
Szailia oszustów podszywała się pod firma banku

krakowskiego
(r g ) K rakow sk ie  w ład ze  po licy jn e  zosta ły  po­

w iadom ione o  w ie lk ie j a ferze  oszukańczej, jaka  
m iała m iejsce w  Zagłębiu. M ianow icie osta tn io  
po jaw ili się na teren ie Zagłęb ia  liczn i agenci, któ-j 
rzy  odw iedza jąc tam tejszych  m ieszkańców , p ro p o j 
now ali korzystne kupno do larów ek  na spłaty ra-» 
ta łce. ;

A gen c i sprzedawali dolarówkę za kwotę  
159.60 zł., jakkolwiek doiarówka przedstawia w ar  
tość czterdziestu kilku złotych. N abyw cy dolarćę 
wek wpłacali pewną kwotę, resztę zaś należności 
mieli przekazywać ratami. Gdy jednak po w p ła­

ceniu g o tó w k i n ie o trzym yw a li do larów ek, w n ie­
śli don iesien ie do w ład z policy jnych , k tóro 
w szczę ły  dochodzenia.

O kaza ło  się, że  agenci sprzedający dolarów ki 
tłum aczyli, iż  pap iery  zdeponow ane są w „jak im ś 
banku w arszaw sk im ". Rów nocześnie stw ierdzono, 
iż oszuści podaw a li, iż  są przedstaw icielam i jedne­
go z  banków krakowskich .

W obec takiego stanu rzeczy  w drożono pościg 
za nieuczciwymi „agentami‘:, a cała spraw a zata­
cza coraz szersze kręgi.

■ ■a

Ostatnie dni akcji Keren Hajesod siać muszą 
pod znakiem wzmożonej pracy na rzecz odbudo­
w y  Palestyny. Nastrój na mieście znakomity. 
Kto wczoraj po raz pierwszy podpisał deklarację, 
ten dzisiaj staje często sam w  szeregach zbieraczy 
i prześciga innych w  gorliwości. Siła atrakcyjna 
idei palestyńskiej manifestuje się w  zbiorowej o- 
fiarności wszystkich warstw  na rzecz Keren H a- 
jesod. W ykorzystajm y ostatnie dni.

•  •  •

Dziś, o godz. 8-mej wieczór w  lokaln stów  
W IZO , przy ul. Mikołajskiej 6, I. p., posiedzenie 
sprawozdawcze współpracowników K . H. Obec­
ność wszystkich bezwzględnie konieczna.

 ogo------

—  D Y Ż U R Y  L E K A R Z Y .  D ziś w o  czw artek  m  
ją  dyżur —  w  nocy: dr. B lenyeis , L e lew e la  4, 
dr. Goldschmied, Jabłonowskich 3, tel. 100-51, dr. 
K e lhofer, A l  K rasiń sk iego  4, dr. fiycn w ick i, św  
Tom asza 29.

—  D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : ul. Szczepan 
ska 1, K ościuszk i 18, D ługa 06, M ikoła jska  4, 
S tarow iś lna  77 i  Rynek podgórsk i 9.

—  ZE  S P R A W  M IE JS K IC H . N a  posiedzeniu F o -  
legjum  dla spraw  gospodarczych Zarządu M ie j­
sk iego poza szereg iem  spraw  bieżących om aw ia­
no spraw ę kanału w  ul K ra kow sk ie j i  na Qsie- 
dlu O ficcrskiem , dalej ośw ietlen ia  P lacu  K o le jo ­
w ego, o ra z  kw estję  rozm ieszczen ia stacyj benzy­
nowych w  m ieście. Pon adto udzielono zezw o len ia  
na urządzenie stałych i  ruchomych stanow isk dla 
sprzedaży mleka, zorgan izow an ych  p rzez  -?oIską 
L ig ę  N ab ia łow ą.

—  „H A N G A R  W  „H A L A C H  R U C H O ". R e fera t 
na ten temat w y g ło s i staraniem  resortu  m łodzie­
ży  p rzy  o rg . „T a rbu t“ tow . dr. H  P fe f fe r  w  so­
botę dnia 10 bm. o  godz. 8 w iccz. w  sali „ lla s za -  
chaiu “  ul. Józefa D ie lla  31 W stęp  wolny.

—  S T A R A N IE M  T O W A R Z Y S T W A  3 IR L J 0 T E -  
K I  S ŁU C H A C Z Ó W  P R A W A  U. J. ju tro  w  p ią­
tek w  sali K opern ika  (Coli. N o v i) N r. 62, o godź. 
S-mej w iccz. odczyt publiczny pt. „O d sęj no- 
w ład ztw a  do rząd ów  gab inetow ych " (20. ! I  1919 
— 26.1. 1934) prof. U. J. dr. M. S tarze oskiego. 
W stęp  wolny.

—  W IE L K I  W IE C Z Ó R  D Y S K U S Y J N Y . Dziś w  
czw artek  o  godz. 7 w iecz. w  sa li lin o w e j Mu­
zeum P rzem ys ło w ego  (Sm oleńska 9) idbędzie się 
w  zw iązku  z  ankietą w  sp raw ie  ję zy k ó w  obcych 
urządzoną w śród  p ro feso rów  polsk ich  szkół w y ż ­
szych, W ie lk i W iec zó r  D yskusy jny  na tem at ję ­
zy k ó w  obcych w  szczególności języka pom ocni­
czego. W stęp  w o lnv.

—  Z A M K N IĘ C IE  W Y S T A W Y  D R O B IU . W  dniu 
w czo ra jszym  nastąpiło zam knięcie w ystaw y dro­
biu o  godz. 20-tej, p rzycz;m  K om itet w yd a ł na­
g rody  przyznane w ystaw com  w  postaci cepnych 
puliarów , medali, dyp lom ów  i  pam iątek »raz na­
der cennych nagród prezydenta m. K rakow a w 
postaci żetonów  złotych i srebrnych.

—  K R W A W A  Z E M S T A . N ocy  onegdajszej w e- 
zws.no p ogo tow ie  ratunkowe z  K ra k o w a  dp R a ­
dw anow ie, gdzie  stróż nocny W ła d ys ła w  Z w o liń ­
ski zosta ł pob ity  nożem p rzez n ie jak iego  Stanisła­
w a  Kulkę. Czyn K u lk i b y ł zemstą ta  postrzele­
nie g o  p rzez Zw oliń sk iego, jeszcze  w  ubiegłym  
roku. C iężko rannego Z w o liń sk iego  jrz * wieziono 
do szpitala w  Krakowie.

—  DOCHÓD z  d zis ie jszego przedstaw ien ia w  teia 
trze  żyd. („D e r  T o jb e r "  Bergclsona z  A . Sanji 
berg ien i w  ro li g łó w n e j) przeznaczony jest ija  
ce lę  kutluralne „C zyte ln i dla in teligencji pracuja- 
<«$• un D ra Ma.ksa Rosentó jda" o ra z  la bezrobat-- 
r j c l i  Z v v .  rob. niefacii. B ile ty  jpnaemie zniżone. 
K on iec przedstaw ien ia punkt, o  11 w  locy

flTWANł, CERATY, LINOLEUM 
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K O M U N IK A T Y

—  ..H A S Z A C H A R  P R Z E D Ś W IT ". D ziś v  c zw a r  
tek o  8-mej w iecz. w  lokalu  w l D ietla  ?1, p lenar­
ne zebran ie członków , połączone z  referatem :

—  „T A R B U T " .  D ziś o godz. 8 w iecz. posiedze­
nie Egzekutyw y, Gortudy 12

— A K A D . ORG. „A C H D U T ". p z iś  8 wiecu. p le­
narne zebranie.

—  S T A R A N IE M  TO W . P R A W N IC Z E G O  I  E - 
KO NO M IC ZN E G O  W  K R A K O W IE  w yg ło s i p. dr. 
Józef Skąpski ju tro  w  piątek 9 brji o  godz. 630 
w iecz. w  sa li Izb v  P rzem ysłow o- H an d low ej Dłu­
ga  1 •—  odczyt n. t. „P ism o  w  nowyin  kodeksie 
zobow iązań " W stęo  .wolny.

W  K O L L E G J U M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O ­
W Y C H  (R yn ek  A — B 1. 39) w y g ło s i dziś w  cz var- 
tek o  8 w iecz. inż dr. Jan Sondel odczy t p tV  
„Zagadn ien ie socjo log iczn o w p racy  S io łeczn e j“ .

Z  E K R  AN U .

„Katarzyna Wfelka“
(K in o  „Apollo")

Elżbieta Bergner, jedna t  największych po­
staci, jakie wydala dotąd kinematografja, f iL  
muje bardzo rzadko, ale każdy jej obraz jest 
ewenementem. Kreacje, jakie stworzyła do 
tychczas są czemś zjawiekhwem, czems, co 
mimewoli nasuwa porównanie ze skończoną 
wirtuozerją fenomenalnego muzyka. Zrozumia 
łą jest też rzeczą, jak silne i potężne zaintere­
sowanie wzbudza każdy jej qbraz, cóż dopiero 
jeśli to jest film zakrojony na tal’ olbrzymi® 
skalę, jak najnowszy jej film. zre alizowany o- 
śtatmo w Londynie „Katarzyna Wielka".
Jest to film pod każdym względem pierwszorzę 
dny. Samo widowisko podbijające artyzmem 
ujęcia,, wyreżyserowane zostało przez głośne­
go  Pawła Czinnera inę/a Elżbiety Bergrter, z 
doskonałem wyczuciem dramatyczności tema­
tu. , :

Najwiiększjrm jednak atutem filmu, to kńpi 
talna lireaćja Elżbiety Bergnór, wprost mak­
simum osiągnięcia wyżyn kunsztu aktorskie­
go. Gra jej trzyma widza \V nieustanny m na­
pięciu. ’

W  roli zdegenerowanęoo cara. Piotra I i i - g o  
występuje doskonały pouglas Fairbanks; jb. 
Trafnie są również obadzone wszystkie role e- 
pizoycznc Strona dekoracyjna, wspaniały "Wy 
stawa, świetna fotografia, na wysokim stop­
niu stojąca strona techniczno-dżwiękowa — 
wszystko to godne jest największej pochwały. 
Ilustracja muzyczna idealnie zestrojona z tre­
ścią obrazu K M.

Mistrz Europy 
w jeidzfe szybkiej

Aft, *:

N o rw eg  Staksruud zdobył na łyżwiarskich’ ml* 
strzostw ach E uropy w Hania r p ierw sze miejiC© 

w konkurencji ja zd y  szybkiej.
m aam B B S sssm am m m m m m m aasssaB B am

W iedeńscy Rotschildowie 
zam ykają sw e pałace

Wiedeń (Ż A T ) Katastrofa gospodarcza W 
Austrji dotkliwie zaciążyła na domu wiedeń­
skich Rothschildów. Również Rothscnildowie 
zmuszeni są poczynić daleko idące oszczędno" 
sći zarówno w życiu prywatnem jak i w dzia­
łalności filantropijnej. Obydwaj wiedeńscy 
Rotschildowie zamknęli swe wielkie pałace i  
Wymówili stuzbie. Baron Alfons Rothschild 
przesiedlił słę do Czechosłowacji i zamknął 
swój pałac wiedeński- W  tych dniach rów­
nież szef wiedeńskiego domu Rothsihildówi 
baron Louis Rothschild zamkną! swój wspa­
niały pałac i przeniósł slię do małego domu, 
w którym poprzednio niicszkai lekarz domo- 
wy rodziny Rothschildów.

PR ZE D S TA W IC IE L  U N IW E R S YTE TU  HEBRAJ­
SK IEG O  w : Jerozolimie, p. M. Szneurson wyjechał 
w  tych dniach.z Jerozolimy i  znajduje się w  drodze 
do  P o lsk i M. Szneuerson jes t k ieorw uik iem  finanso 
wym  U. H. w Jerozolimie.

W  T E L  A W IW IE  odbyła się w  tych dniach o r v  
czystość 50-leoia istnienia pierwszej żydowskiej piań 
tacji pomarańczowej w  Palestynie. Plantację tę zało 
żył Dawid Felman, k tóry  przybył do Palestyny z 
Międzyrzecza w Polsce.

N A  KU RSACH  J Ę Z Y K A  H EBRAJSKIEGO, zo rg *  
nizowanych w  Berlinie przez Organizację Sjonistyy 
czuą korzysta z nauki 3.000 osób. Do najpilniej* 
szych uczniów należą chrześcijanie, małżonkowi# 
Żydów lub Żydówek.

C zy  z ł o ż y ł  P a n  ju ż  deklarację 
na Keren Hajesod??
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B rak zainteresow ania to w a r z y s z y
obradom  b u d ż ito w y m  M LdM niiM M

NEema referentów. — W  ^iuarach mówi sią 
o rozwiązaniu Sejmu i Senatu

(Telefonem od M tK g a  korespondenta)

G IE Ł D A  K R A K O W S K A
K raków , 7. 2. 1934 Akcje  nieco mocniej. D o la r

Warszawa. 7. 2. (Sin) Drobne usterki dzisiejsze 
go przedpołudn iow ego posiedzenia Sejmu były wy  
nikiem braku zainteresowania nietylko klubów  o- 
pozycyjn ych . ale również obozu rządowego Otóż 
referenci poprostu zapomnieli o c i^ąeych  na nieh 
obowiązkach i nie zjawili się na posiedzeniu. Ja­
ko pierwszy punkt porządku dziennego wyzna­
czony był budżet prezydjum rady ministrów. Re­
feren ta nie można było znaleźć. W obec tego refe 
rował jako pierwszy budżet min. poczt i telegra­
fów  poseł Sanojca. Podczas przerwy szukano re­
ferenta, lecz znowu z tym samym skutkiem. B u­
dżet prezydjum  rady m inistrów  referował prze­
w odn iczący  komisji budżetow ej poseł Byrka. N ie 
było  z tem żadnych kłopotów dlatego, że zainte­
resowanie dla obrad budżetow ych  było- m inimal­
ne i posłów było niewielu. Pozatem klub BB byl 
nieco skonsternowany tem, że wszystkie budżety 
uchwalało się „piorunem", bez żadnej dyskusji. 
Prezydjum klubu wysłało swoich ludzi, aby ńamó 
wili posłów z BB. by  chociaż sami w zię li udział 
w  dyskusji, lecz i ci ociągali się.

i W  kuluarach sejm ow ych zastanaw iano się, czy 
Istotnie nastąpi rozwiązanie Sejmu w  szybkim  ter­
minie, pizyezem krążyły pogłoski, że Sejm  nie zo 
■tanie rozwiązany, natomiast ma zostać rozw ią za ­
ny Senat. W ybo ry  do Senatu m iałyby się odbyć 
już na mocy nowej Konstytucji. W  klubie BB pre- 
<es Sławek wraz z posłem Podoskim praccwał nad 
napupełnieniem K on stytu c ji i dodatkow em i para ' 
grafami, stawianiem odpowiednich przecinków itd. ■ 

Popołudniu toczyła się •dyskusja nad budżetem  , 
min. sprawiedliwości. Sprawozdawca poseł Seid : 
(er powtórzył na ogół znany nam referat z kom isji 
budżetowej. Po  nim zabrał głos min. M ichałowski. 
który omówił działalność sprawozdawczą minister- 
•tw a i sprawy administracji sądowej Zarzucił 0- 
posyeji rdespełnianie swoich zadań. Najbardziej

Rozwiązanie grupy narodowo- 
socjalistyczne! w Siem ianowicach

K atow ice 7. 2. (K )  W  zw iązku  z rozrucham i 
n arodow ych  socja listów  w  S iem ianow icach  —  
o ozem don ieśliśm y onegda j —  dyrekcja p o li­
cje w  K atow icach  rozw iąza ła  w  d n iu  dzisie j­
szym grupę narodow o-socja listycznej p a rt ji 
robotniczej w  S iem ianow icach . Pow odem  ro ­
zw iązan ia  jest akc ja  tej g ru p y  zagraża jąca  bez  
pieczeństw u i porządkow i publicznem u.

o-9-o-------

Transporty złota w samolotach
Paryż. 7. 2. P A T . W c zo ra j opuściło  port lot 

niczy w  L e  Bourget 9 sam olotów, które prze­
w ioz ły  do L on dy n u  11.220 kilogr. złota, prze­
b a c z o n e g o  d la  Am eryk i, ponadto 6.000 kilo­
g ram ów  złota, którego nie m ożna by ło  
przew ieźć sam olotam i w yeksped iow ano  kole­
ją. Spec ja lny  sam olot odleciał rów n ież do A m  
sterdam u z ładunk iem  złota 825 kg. 4 sam olo ­
ty  p rzy w ioz ły  jedn ak  rów n ież z H o lan d ji do  
P a ry ża  4.600 kg. złota.

Paryż, 7. 2. (P A T ). W iadomość o ustąpieniu rzą­
du podały dzienniki w  nadzwyczajnych wydaniach 
dopiero o godz. 14JO. W  tym samym czasie za­
częto tę wiadomość wyświetlać na ekranach re­
klamowych. Publiczność przyjm owała te Informa­
cje wybuchami radości i śpiewaniem „Marsylian- 
ki“ .

•  •  •

W arszawa, 7. 2. (Sin), W  komisji budżetowej 
Senatu dziś budżet min. spraw wewnętrznych. Ja­
ko ostatni z mówców przemawiał p. minister Pie- 
racki, który m. in. oświadczył kategorycznie że 
nie toleruje i nie będzie tolerował bicia więźniów  
przez policję.

ciekaw ym  jest zarzu t —  ośw iadczył min. M icha­
łow sk i —  k tó ry  jedno ze stronnictw  opozycy jnych  
w y toc zy ło  w  zw iązku z w ykonaniem  prawomocne­
go w yroku  p rzec iw ko oskarżonym  w  procesit 
Centrolewu. W ykon an ie  wyroku nazwano złośli­
wością i m ściwością wobec przeciwnika. Zapytuję 
przeto, czy wykonanie wyroku eądowegc przests 

;ło byó aktem legalnym, atkazanym  przez p roc4- 
: durę?

Poseł Stypułkow sk i (KI. N ar.) k ry tyk u je  rząd, 
, om awiając rów n ież proces w adow ick i. Mówca po- 
w ta rza  naogół w szystk ie  argum enty O.W .P. o 
„prześ ladow an iach”  obozu en d eck iego " i  ..fo ryto- 
w an iu ”  Żydów .

G dy  na m ównicę wchodzi poseł B rodack i (Str. 
Lud.) ro z lega ją  się z ław  BB ok rzyk i p rzeciw ko 
niemu. .

M ówca oświadcza, że po S talin ie, H itlerze  i 
Muęsolinim w rócą  narody do sztandarów wolno- 

; ści i równości. P yta , ile  w śród 46.000 uwięzio- 
, nych w  Polsce jeet przestępców  zw yk łych , a ile 

politycznych, bo pierwsi są uprzyw ilejowani, gdyz 
w ie le  przestępstw  i k ra d z ieży  pozosta je  niewy- 
k ry tych , a ka ry  za  przestępstwa krym inalne są 
stosunkowo łagodniejsze, niż za  przestępstwa po­
lityczne.

Poseł Trąmpczyńsbi (KI. Nar.) m. in. oświad 
cza, że na własną rękę prowadzi śledztwo w  spra 
wie wyborów  w  Siedlcach 5 Radomin.

Z  ko le i zabiera głos poseł Paschaiski (BB), któ 
r y  polem izu jąc m. in. z pos. Stypułkowskim . o- 
świadcza pod adresem praw icy ; Panom przecież 
n ie idzie o w y rok i na Żydów, panowie uważają, 
że wobec nieh nie w olno stosować sprawiedliwo­
ści. Z  takiemi pojęciami nie można polemizować 
Przemawia jeszcze referent Seidler. poczem pOSie 
dzenie zostało zamknięte.

Nieziszczalny sen o bomnncnlnsie
Trzysta lat temu uczniowie Peracelsusa wypowi*- 

dali głośno przekonanie,iż jest rzeczą zupełnie możti 
wą stworzyć ze składników nieorganicznych czło­
wieka, homunculusa. Homunculus narodzi się w re­
torcie alchemika! — nietylko wierzono w to, ale i 
gotowano, warzono rozmaite ingredjenęje, z których 
miał powstać człowiek laboratoryjny

Dzisiaj, gdy obszary wiedzy sięgnęły daleko, gay 
zdobycze jej zwiększają się co dnia, a Jednocześn e 
ukazują się oczom uczonych coraz to większe poła­
cie i coraz to dalsze granice nieznanego, a być może 
i niepoznawalnego, wiara w  stworzenie człowieka 
drogą syntezy ohemicznej rozwiała się zupełnie i bez­
powrotnie.

Znakomity biolog angielski, światowej sławy uczo­
ny, Haldane, wyraził przekonanie, iż pewnem jest 
bodaj, Że nigdy, przy największym nawet rozwoju 
biologji nie uda się wytworzyć sztucznie żywej ko 
mórkŁ Pesymistyczny pogląd Haldane*a znajduje sw? 
oparcie i potwierdzenie w  dotychczasowych bada­
niach nad protoplazmą. która jest żywą materją, z 
„akiej składa się komórka organiczna. Otóż w  skłaa 
protoplazmy wchodzi białko oraz kilka pokrewny.’!: 
składników. Niesłychane wysiłki biologów pozwoliły 
wejrzeć w  strukturę białka: okazało się, iż ta pra- 
materja jest pomimo swej pierwotności niezwykle 
skomplikowana. Chemik wie doskonale, z czego się 
składa molekuła białka, wie. że tworzą ją rozmaite 
połączenia tzw. kwasów aminowych- Istnieje dwa 
dzfeścla pięć rodzajów tych kwasów, które mngą być 
połączone w miljonie odmian w komórce. Ale w jak: 
sposób łączą się one. tworząc protoplazmę. tego nie 
wie działa} żaden chemik, żaden biolog. Chemik po 
trafi wytworzyć w retorcie protoplasmę, podstawę 
wszelkiego życia organicznego. A le będzie ona mia­
ła Jedną wadę: nie będzie żyła.
, Jednem z najmniejszych żyjątek jest monada Dal 

llngeri; jednokomórkowe to żyjątko zaledwie doj­
rzeć można przez mikroskop, gdyż liczy ono trzech 
setną część milimetra w  średnicy! Żarcdńiki (spory 
tej monady są oczvwiScfe c wiele mnie jsze i Ucz i 
dwutysięoiną oaętć milimetra w średnicy. A  każdy

chw iejny.
A kc je  p rzem ysłow e: Chodorów  80
P a p ie ry  procen tow e: 5-proc. Poż. Konwersyjnal

59
Zebranie g ie łdow e przeszło pod znakiem la -  

stroju mocniejszego. Ruch stosunkowo niew ielk i* 
Znacznych ob rotów  dokonano 5-proc Poż. Fon - 
w ersy jną  p kursie ustalonym zw yżkow o. Z  in- 
rych  rob iono Chodorowem  mocniej -ł-nroc. Prom. 
Poż. d o larow a w  płaceniu 5350 bez notow ani*. 
Reszta bez zain teresow ania. O broty  w iększe.

N a  pogiełdziu  zupełny zantój.
W a lu ty  i d ew izy  o fic ja ln ie  bez traasakcyj 
Na rynku w alu tow ym  obrotach pryw atnycR  

i m iędzybankowych tendencja d la do lara  ih w ie j-  
na. Nastrój .-łaby przy w iększem  zao fiarow an ia  
inatcrjału. P op y l stosunkowo mały. W  K ra k o w ie  
dolar go tó w k ow y  545— 552, czeki bankow o 546 

.vrr553 Bank Polsk i płacił 5.43 ż  innych walu t 
Funt szterling  27.40—27.70, Frank szw ajcarsk i 
171.75— 172 50, M arka niem iecka gotówka 09—  
209.75. w yp ła ta  209.50— 210 50.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 7 2. K u rsy  zamknięcia. A kcje : 

Bank Po lsk i 87, L ilp op  11.25, 11, 11.20, Staracho­
w ice  10 60, 10.50 Tendencja cokolw iek  słabsza. 
P ap ie ry  p ioccntoW e: 3-proc. budo walna 12 "O, 4- 
proc. inw estycyjna 109.25, 4-proc inwęst. sery.na 
11K50, 5-proc. konw ersyjna 58, 6-proc. d o larow a 
66-50, 4-proc. d o la row a  (d o la rów ka ) 53 -0, 53.75, 
7-proc. stabilizacyjna 5775, 57.38 Tendencja r ie -  
jednolila . L is ty  zast. BGK. o ra z  Bku Roln bez 
zrriany.

D ew izy : B elg ia  123.75, Gdańsk 172 80, Holandja 
356.55, Londyn 27.55, N o w y  Jork czek 5.50 N o w y  
Jork te legra ficzny  5 52, Paryż 34 88 P ra ga  2624, 
Sztokholm  142 50, Szw n jcarja  17196, W łoch y 46 67 
B erlin  w  obr. pryw . 21010. Tendencja niejedno­
lita.
D O L A R  W  O B R O TA C H  P R Y W A T N Y C H  W  W A R  

S ZA  W IE
W arszaw a, 7. 2. W  dniu dzisiejszym  dolarem  0- 

brącauo po kursie 5.50— 5.49 p rzy  tendencji słab­
szej W  godzinach w ieczorow ych  w ym ien iano o r­
ientacyjn ie kurs do lara  w  płaceniu 546 o ra z  5 49 
w  tow arze  p rzy  tendencji nadal słabej

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznań? ka giełda zbożow a z dnia 7. 2. 1934 

Cc-r.y tra i f akcyjne: ży to  300 ton 14.75, 15 ton
14 68 i pół, 60 ton 14 65. Ceny orjentacyjne ł e z  
zmian. O gólne usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A
Zurych, 7 2 K u rsy  zam knięcia D ew izy  P a ry ż  

20.28, Lor.dy.i 16,00, N o w y  Jork 3.22 i pół, Bruk­
sela 72.02 i poł, M cdjolan 27.13, B erlin  22, W ie - 
ceń ofic. 73.08, W iedeń ao ty  57.89, P raga  15.18, 
W a rszaw a  58 05, Bukareszt 305 T ea len e ja  uieje- 
di olita.

P O Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A  
w  Lon dyn ie  9050, w  P a ryżu  fr. fr. 1470, w  Zu­

rychu doi 62.50 p rzy  tendencji utrzymanej.

t »0 * (V rv,K\ P O L S K IE  W  N O W Y  «  JORH17 
N o w y  Jork, 6. 2. K u rsy  o tw arcia : D iliou ow ssa  

80, Stabtlzacyjna 92.375, Dolaro\va 65. W a rs za w ­
ska 59, Śląska 60, K ursy zam knięcia: D illon ow ska 
8275, Stabilizacyjna 91.625, D o la row a  68, W a r ­
szawska 60, Śląska 60.25. Tendencja naogół u trzy­
mana.

D E W IZ Y  E U R O P E J S K IE  W  N O W Y M  JO R K U  
N ow y  Jork, 6 2. Kursy otw arcia : Berlin  38 07, 

Londyn kabel 4.96 i jedna c z w , P a ryż  6.31. Zu­
rych 3110, Rzym  8.41, Amsterdam 64.50. K u rsy  
zam knięcia: Berlin  88.15, Londyn 1rabel 4.97 i je- 
dnn ósma, P a ryż  6.33 i  trzy  c z w , Zurych 3125, 
R zym  8 444 i pół, Am sterdam  64.73, T eu d »»c ja  
riocr.a wobec lekk ie j obniżki dolara

G IE Ł D A  M E T A L I  W  L O N D Y N IE  
Londyn 7. 2. Cynk dost. nalych n. 14 7/S, ,<.r- 

min. 151/4, cyna natychm 226 3/4 —227. termin. 
22e— 2261/4, Banka 2351/2, Straits 2311/4. o łó w  
natychm. 1111/16, term in 1115/10, mi-ulź latychm. 
335/8— 3311/16, termin. 33 13/16—  33 "118, E lek tro lit 
361/2— 37

z tych zarodników jest sam w sobie samodzielną 
żywą komórką. Haldane dowiódł, że monada Dalii n- 
gefi, najprymitywniejsze z żyjących stworzeń, liczy 
W każdej komórce 250 milionów molelcuł b ia ikcw yeA  
Ohemja współczesna jest bezsilna wobec tego cudu 
natury i żadne jej cuda oie potrafią zbudować Ijr- 
wej komórki



Nowa sensacja w  śledstwie
o zabójstw o Arlosorowa

Sfaia tk§ ustfi©w&§ nak łon ić  fcte&ul ^ e d i i d a  do przyzn an ia  s?a
Jaffa, 7. 2. (ŻA T ). Podczas dzisiejszego przesłu­

chania w  sprawie zabójstwa Arlosorowa stanął 
przed sędzią śledczym Arab Ab tul Medżid, który 

miał rzekomo przyznać się do zamordowania błp. 

Arlosorowa.
Abdul Medżid zeznał, iż spotkał się ze Stawskim  

W więzieniu. Stawski zaproponował mu pewną su 

mę pieniędzy za przyznanie się do zabójstwa Ar- 

losorowa. Stawski argumentował przytem, że A b ­
dul Medżid i tak już przyznał się do zabójstwa 

pewnego Araba, a ponieważ nie liczy więcej niż 

17 lat, więc i tak nie będzie powieszony, lecz ska

Paryż, 7. 2. (P A T ). N a  skutek próśb wielu wy­
bitnych osób ze świata politycznego, m. in. prze­

wodniczących senatu Jeanneneya i iizby deputo­
wanych Bouissona b. prezydent repubiiki Dou-

Paryź, 7. 2. (P A T ). N a  nl. Royal grupa mani. 
festantów wystąpiła dziś przeciwko sen. Rollan­
dowi, który musiał się schronić przed ścigającymi 
go  manifestantami do jednej z restauracyj. Sen. 
Rolland został lekko ranny: Policji udało się u- 
wolnić sen. Hollanda z oblężenia w  restauracji.

Paryż. 7. 2. P A T . W  ciągu dzis ie jszego przed­
południa duże ożyw ien ie  panow ało w  Pałacu  spra­
wiedliwości. L iczn ie  zgrom adzen i adw okaci wzno­
sili w ro g ie  o lk rzyk i an tyrządow e. W y w ią za ły  się 
również utarczki, w  czasie k tórych  poranionych 
zostało k ilkunastu adw okatów . Grupa złożona z 
około 100 adwokatów wyruszyła z gmachu mini­
sterstwa sprawiedliwości w  kierunku biura preze­
sa iz' y  adwokackiej, aby zażądać skreślenia z li­
sty adwokatów ministra spraw wewnętrznych 
Frota. Jednocześnie p rzyb y ła  do Pałacu spraw ie­
d liw ości gw a rd ja  m unicypalna, b y  zaprow adzić 
poTza.dek. W sku tek  ostrego protestu adw okatów  
po lic ja  musiała w yco fa ć  się na nlicę.

Dyskusfa zagraniczna
W a rsza w a . 7. 2. (S in .)  D z iś odby ło  się posie­

dzenie kom isji sp raw  zagran icznych Senatu- 
Sen. Loew enherz (D B )  w  d łu g im  w yw odzie  
zgadzał się z tezami m in. Becka.

Sen. Kozucki (K I. N a r . )  uw aża , że wszelkie  
m iędzynarodow e u m ow y  nie są ważne. Z a ró ­
w n o  Po lska  jak  i N iem cy  i R osja  m ają  pod ­
staw y  do tego, b y  zawrzeć ze sobą trakta  
ty  pokojowe. Z a  dobrze znam y dzieje N iem iec  
i dzieje n iem iecko-po lsk iego  w spółżycia, b y ­
śm y sądzili, że m ogą  one poniechać sw ej tra ­
dycy jn e j lin ii politycznej. M am y  jednak to 
prześw iadczenie, że n a  czas na jb liższy  zape­
w n ią  nam  spokój. Po lska  pow in n a  się p rzeciw  
staw ić dążeniu przy łączen ia A u str ji do N ie ­
m iec. Sen. Kozicki jako  zw olennik  pokoju jest 
jednak  przeciw nikiem  pacyfizm u. Z w ra c a  u -  
w agę  na  dojrzew ające kon flik ty  szczególnie w  
Japon ji, co będzie m ia ło  w ażne  następstwa. 
Jedynie narody , które m a ją  dobrze uzbrojono 
nrmje dobrze z tego w yjdą-

zany na więzienie, jeśli nawet przyzna się jeszcze 

do jednej zbrodni.
Adwokat Samuel zapytuje świadka, czy był w  

Teł Awiw ie krytycznej nocy, gdy zamordowano 

Arlosorowa. Świadek zaprzecza temu, stwierdza­
jąc, że w  Tel Awiw ie wogóle od lat nic był.

W  odpowiedzi na zapytania co do stosunków 

łączących go z Arabem Issa Derwiszem, (który  

też rzekomo miał przyznać się do zabójstwa Ario 

surowa) świadek oświadcza, ze jest z issa Derw i­

szem zaprzyjaźniony.

mergue przyjął misję utworzenia rządu.
Doumergue zastrzegł sobie jednak postawienie 

pewnych warunków. B. prezydent Doumergue przy 

jeżd&a jutro rano do Paryża.

W czoraj po opuszczeniu Pałacu Bourbońskiego 
manifestanci napadli na przywódcę radykałów  
Herriota: Policja z trndem uwolniła go z rąk tłu­
mu. Herriot odjechał samochodem policyjnym w  
towarzystwie 2 inspektorów policji.

B. kombatanci grozą granatam i 
ręcznemi

Paryż, 7. 2. D o  Pałacu Elizejskiego
przybyła delegacja b. kombatantów, celem wrę­
czenia prezydentowi Republiki rezolucji, uchwa. 
lonej przez delegatów różnych grup kombatan­
tów. Prezydent Lebrun delegacji jednak nie przy­
jął. Udali się oni wówczas do ministerstwa spraw  
wewnętrznych, gdzie złożyli swoje postulaty. —  
B. kombatanci w  rezolucji podkreślają, że w  cza. 
sie spokojnej manifestacji na Placu Opery zostali 
zaatakowani przez gw ard ję  na rozkaz ministra 
spraw wewnętrznych i prefekta policji, mimo że 
nie było żadnego wypadku prowokacji..

na k&misii senackie!
Senatorka K luszy jiska ( P P S )  stw ierdza, że nie 
m ożna na  jednej płaszczyźnie staw iać paktu o  

nieagresji z R os ją  i N iem cam i H itlera- N ie  za  
chodzi n a jm n ie jsza  obaw a , że Sow iety  m ogły  
b y  p row adzić  politykę ekspanzji n a  zachód, 
wobec w ie lk ich  zagadnień  w ew nętrznych  i nie  
bezpieczeństwa grożącego na D alek im  W sc h o ­
dzie. N atom iast N iem cy  chcą zyskać na czasie 
ażeby się przygotować do decydującego uderze 
nia. W  obecnej ch w ili H it le r n ie może m ieć za  
u fan ia  do sw oich  obyw ateli, b o  chociaż u w ię ­
ził w  obozach koncentracyjnych 150,000 ludzi, 
to jednak pozostało jeszcze na jm n ie j 10 m ilio ­
n ó w  socja listów  i kom unistów , a chociaż dzia­
ła ją  w  ukyciu  n iem niej są groźni. Ż aden  dyk­
tator takim  elementom n ie d a  bron i do ręki, 
pop iew aż  n iem a gw aran c ji, w  jak im  k ierunku  
je j uży je. Pakt o  n ieagresji z  N iem cam i nie da  
je Polsce żadnego bezpieczeństwa, d latego od­
nosimy się do niego z niedowierzaniem.

Odprawa endekom
Warszawa. 7. 2. (Sin ) W  uzupełnieniu spraw o­

zdania z przem ów ien ia pos. Paschalskiego (BB) 
w  Sejm ie na leży  dodać: M ów ca ośw iadczył: G dy 
m ow a o spraw ie częstochowskiej, poruszonej przez 
posła S typu łkow skiego, to faktem  jest, że sztyle­
tem został uderzony Dawid Altmann i że areszto­
wano w  związku z tem b. posła endeckiego Marko­
wskiego. A le  panow ie macie w  te j spraw ie spe­
cjalne nastawienie. Pow iadacie, że jest nieshi- 
sznera, aby  za usiłowanie zabójstw a jak iegoś A lt-  
manna aresztowano posła, tak  jak  nie pow inną 
być, b y  w  Polsce 20 członków  stronnictwa naro­
dow ego  przebyw ało  w  w ięzieniu. Co do ad w oka ­
tów , to panow ie propagu jecie teorję rasizmu, a 
więc nie mówcie o praworządności. P. Rybarsk i 
m ów ił o ustroju, k tó ry  chce w yzw o lić  tkw iące 
w  nim siły. Jest to polityczna hipokryzja i obli­
czenie wyzyskane w  okresie ciężkiego kryzysu  
gospodarczego. I  panow ie z tego. że m y nie chce­
m y rzucać tych  haseł w  tłum, nie chcem y iść 
p rzeciw ko m niejszościom  narodowym , kujecie 
przeciwko nam broń!

Woźny uniwersytetu aresztow any  
w związku z ohydną zbrodnią we Lwowie

L w ó w  7, 2. (O )  D ziś rano stw ierdzonem  zo­
stało, że o fia rą  bestjalskiego m orderstw a pa-* 
d ła  41 letnia E m ilja  Scheff, prostytutka. N ie  
zostało ustaloncm, czy jest ona Ż yd ów ką  czy  
katoliczką, pon iew aż n ie  znaleziono dotych­
czas je j dokum entów. Koleżanki je j zapew n ia ­
ją , że b y ła  ona  Żydów ką. W  zw iązku  ze zbro ­
dnią aresztowano dziś w oźnego un iw ersytetu  
Franciszka  Obacza, który  dostarczył C y b u l -1 
skiem u pod  pretekstem  uśm iercenia chorego  
psa, cjankali. Stw ierdzonem  zostało, że  w łośc i 
ciel kiosku w ykorzysta ł moment, kiedy o fia ra  
b y ła  p ijan a  i w sy p a ł je j do w ódk i proszek, aj 
potem porąba ł j ą  siekierą. W szystk ich  trzecłi 
aresztow anych odstaw iono do dyspozycji sędbs. 
goi śledczeg. P rokurator zarządził doch:“<feenio 
w  trybie doraźnym  odnośnie do Cybu lsk iego  U 
jegoi w spó ln ika  Kołodziejczyka-

D ziś rano  Józef Podsusk i zaw iadom ił poli-» 
cję, iż w  poniedziałek rano  w  dniu o d k ry c i*  
strasznej zbrodni m iędzy gedz. 1—2 popoł. siół 
stra jego  w y je ch a ła  z dom u na  narty, u b r m a  
w  strój narciarsk i {  od le j ch w ili zaginęła. P t  
l ic ja  p row adzi dochodzenie.

DZIŚ W  B IE LS K U : V

S. S. P. „H IT A C H D U T H ", Bielsko, KaZim. 
W ielk. 2 II: Dziś w czw artek o  godz. 20.30 p-osia. 
dzenie lokalnej R ady  Party jn e j. N a  porządku dziea 
nym : 1. Sprawozdanie z konferencji k ra jow ej .jftl 
tachdutu" w K rakow ie . 2. N asze stanow isko wo­
bec nadchodzących w yborów  kahalnych w Bielsku.

T E A M  A -T E A M  B: Z aw od y  eliminns.cyjnc ho­
ke ja  lod ow ego  o reprezentację Ś ląska C ieszyńs­
k iego —  dziś o  19-tej na to rze  lodow ym  w  Biel­
sku przy  u l  B lichow ej. Obie drużyny składają «ię  
z g ra czy  c ieszyńsk iego T . E . V  i  b ie lsk iego B. B. 
E . V .

R E P E R T U A R  K IN : A p o llo : „P rz yb ęd ą " (film  
p o lsk i). —  M iejsk ie B iała: „P rz y g o d a  na L id o " 
(A lfred  P łccaver, N ora  G regor, Szoko Szakali, W ał 
ter R illa ). —  M iejskie B ielsko: „S ek ret k ob ie ty ".

PO  ZA M K N IĘ C IU  K R O N IK I K R A K O W SK IE J . 

K A S A  CH O RYCH  C O N T R A  DOM R O B O T N IC ZY

(r g ) Donosiliśm y już o sporze, jak i toczy  się 
m iędzy krakowską Kasą Chorych a Domem R o ­
botniczym. K asa  Chorych, będąc w łaścic ielką rea l 
nośei p rzy  ul. D unajew skiego 1. 5, w niosła do są­
du w ypow ied zen ia  najmu D om ow i Robotniczem u, 

zajm ującem u tę realność.
W  dniu w czora jszym  odbyła się rozpraw a w 

Sądzie grodzkim  przed sędzią dr. K ram arczykiem . 
Zastępca K a sy  Chorych p ow o ływ a ł się na fakt, 
iż Dom Robotniczy winien jest tytułem czynszu 
dzierżawnego kwotę 30.000 zł. Natom iast zastęp­
ca Domu R obotn iczego  tw ierdził, iż  rcscczenia 
Kusy Chorych są bezpodstawne, g d y ż  Domowi 
Robotniczem u należą się znaczne sumy od K ąty , 
Chorych, za zapłacone za tę instytucję podatftł

B . p re z. Dcum ergue p r z ifą f  misję 
u tw o rze n ia  gabinetu

Napad na sen. Rellanda i Herriota

A d w o k a c i  wyszli na ulfcę...

PcwainE zastrzelenia przeciwko paktowi
z  bltmcerM
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zu koncentracyjnego.

To dokument, barb-rzyństwa  

wieść.

mogą wdayscy czytelnicy

i porywająca, p>

„  s - . j i  mm m a lm  3m wszyscy czyiemicy „Nowego Dziennika"
SI. l U c u B  I I I  u e r m g l i y • nabyć po cenie zniżonej zl. 5 (zamiast zł. 8)

Z am ó w ien ia  na

koszerne torty, msfonezy, 
sslaiki, kanapki itp.
Przyjmuje szkoła zawodowa dla 

dziewcząt żyd. „Ognisko Pracy-1 

w  Krakowie, ul. Stolarska 15, 1. 

piętro. Zamawiać należy conaj 

mniej na dzieli naprzód, w  godzi­

nach między 8— 8 codziennie, —  

z wyjątkiem  .sobót. Tel. 158-21.

|  Przetargi publiczne |
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Krako 

iwie rozpisuje następujące przetargi publiczne:

1) Nr, ZZ/VH:335,34 na dostawę jednorazową:
17.000 F*tufc podkładów sosnowyih normalnoton 

wyob,
ICboOO ,vtt«k podkładów dębowych normalnotoro 

uryeb.

• )  Nr. ZZ/VH#47/3/88 na dostawę jednorazową:
780 tomu kostek brakowy oh z szarogłazu 16X19 

fi<16 om.

8)  Nr. ZZ/VH/244/88 na dostawę jednorazową:
W 00  ra. kwadr, płyt chodnikowych betonowycn, 

80X60X6 emu, 60X86X6 cm. i połówek przez prze 
fcątttic płyt 60X60X6 om

4) Nr. ZZ/VII/889/f*/23 na dostawę roczną:
7-000 sztuk dachówki podwójnie felcowanej.
3.000 sztuk dachówki zwyczajnej.
76.000 sztuk cegły: zwyczajnej murarskiej.
8&000 astuk cegły maszynowej podwójnie praso­

wanej

6)  Nr. ZZ/VH/245/l/83 na dostawę roczną:
76.000 kg. wapna palonego niegaszonego.

8) Nr. ZZ/VII/246/l/33 na dostawę roczną:
6.000 kg, glinki malaAkiej białej.
8 000 kg. gipsu budowlanego.

7) Nr. ZZ/Vn/848/3 38 na dostawę roczną;
8.000 m. kwadr, tektury smołoweowej Nr 80 i 100.
6.000 ra. kwadr, tektury bezsmotowcowej.
1.200 kg jmeloleum do konserwowania dachów, 

krytych papą.

8) Nr. ZZ/YII/248/40/83 na dostawę roczną:
1.000 m. sześć, piasku budowlanego.
250 m, sześć, piasku podwójnie sianego.
800 m. sześć, grysu do podsypywania perouów.
Termin składania ofert upływa dnia G marca b. r. 

O godzinie 10-tej rano.
Bliższe szczegóły odnośnie powyższych przetar­

gów, jakoteż szczegółowe warunki dostawy, warun­
ki techniczne i t. p. otrzymać można w  W ydziale Z? 
sobów Dyrekcji Okręgowej K o le i Państwowych w 
Krakowie. Cena formularzy do jednego przetargu w i 
no-: 2 zł.

Formularze wydaje się po uprz^łhiiem wpłacę o j;  
w Kmde Dyrekcyjnej kw oty zł. 2, mogą te l być wy­
słane pocztą po nadesłaniu dowodu przekazania kwo 
ty 2 zł. i podaniu odnośnie którego przetargu maj:' 
się żądane formularze tyczyć.

Zeszyt styczniowy
c z w a r t e g o  i - o c m i k s

pod redakcją Dra Z. ELLEERERGA 
zawiera następującą treść:

Jecheskiel Kaufman: Rewolucja antysemicka w
Niemczech.

Z, Silberpfennig: Nowe drogi żydostwa liberalnego.
N. Weinig: Szalom Alejehem (z okazji 50-lecia twór 

czości literackiej).
Chaim Lii w; Żydzi w poezji Odrodzonej Polaki. Ili

Futuryści.
Juljusz Fcidhorn: Galsworthy o Żydach.
 ---------------- : Polski Komitet Pro-Palestyński.
Roman Dyboski: Ideał palestyński.
Ozjasz Rotenstreich: Z bieżących zagadnień Pale

styny.
J. Dleiberg: Polski uczony o kulturo twórczej roli 

Żydów,
L  Barman: Współczesno N ietpoy w świetle literackiej 

prozy.
S. Schwarz: Dualizm Jakóba Wassermanna (rozmowa 

z poetą).
M. Rosenbusch: Rzym a Żydzi.

Warunki prenumeraty: kwart. zł. 8, —  Zamówienia 
do administracji: Warszawa. Rymarska 8, te!. 1157-88 
—  Przesyłki pieniężne na konto P. K. O. 24768, —  
Menora Sp. Wyd. Warszawa. —  Adres redakcji: 

Łódź, Narutowicza 96.

s tM tW Y  c c  w m m a
najtaniej poleca M e j ^ l d w e i t s t e l p

K r a k ó w ,  Z w le r z j i t f e c k a  8 .  T ę łe fo n  1 6 2 -S O

Bizie lygeinii * FrelweMa
Kraków, ni. FLORJA&SKA 44 ,1. p.

Sensacyjne niskie ceny. — D L  przykładu:
W ia o n a  pizcecieradła 1.22 
W^ypy 1.12
Dym ka na obrusy 2 05
l'brusy odpasowane 2.80 

P-
N o w o ś c i  w  w e i jB a e b  n a  w t e s n ę  ju &  n a d e s z ły
W ielki w ybór jedwabji, gatunki najlepsze, 

ceny najniższe.

Shlrting od 59 gr
Płótno od 61 gr ,
Ręczniki o d S 9g r l
Ścierki do naczyń od 49 gr |

i t.

P A N N A  szyjąca samo 
dzielnie, poszukuje posa 
dy. Zgłoszenia pod „Sa­
modzielna krawcowa11 do
Adm. „N . Dziennika11.

1622.':

D Z IE L N Y  podróżujący 
poszukuje zastępstwa. — 
Zgłoszenia do Adm. „ N . 
Dziennika11 pod „Branża 
cukiernicza lub spożyw­
cza11.

BEZROBOTNY pracow­
nik umysłowy, ginący z 
głodu, bez dachu nad g;o 
wą oraz bez odzieży i o- 
buwia, zwraca się do »: 
tościwyeb serc o łaska 
wą pomoc w  naturze lub 
gotówce. Datki składa c 
proszę w Adm. „N- Dzień 
nika11 pod „Bardzo pil­
ne11. P483bp

D W IE  panienki, sieroty, 
poszukują jakiejkolwiek 

posady. Zgłoszenia: Gelb 
wachs, Kraków, ul. Jó 
zefa 27. 83785 p

N A J T A N I E J
przepisuje i powiela ua 
maszynach „P R A C A 11 —  
Kraków, Sławkowska 28 
Na prowincję odwrotną 
pocztą. 4852k-

PR ZEPISYW ANIE  ma
szynowe, cztery języki, 
stenografje, tanio: Kra 
ków, Bocheńska 6, m. 9.

?i464g

F A B R Y K A ,' 4 abfkaejo,
ul. Syrokomli, zarat do 
wynajęcia: Kraków, tele
fon 167-25. tó60kr

K RYNICA. Pierwszorzę­
dny Pensjonat Streliu 
gerowej „MERAN“ pola 
ca pokoje % centralnem 
ogrzewaniem. 4828Vr

8'i’l -o^łpn ""tt> npc ( l  
t ^ n n  n o n 1: ' :  n y  " w S
1 N 1 3 B 13 711315?£3 3?31K2 ;V7H 
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.nS łtn
U . D . K nięski, K ra k ó w  

u lica  K a lw a ry jsk a  14

POSZUKUJĘ lokalu przy
ul. Szewskiej. Zgłoszenia 
w Adm. „N, Dziennik^** 
pod „Szewska11. 3480

ZAR AZ do wnyajęcia
pokój ładny, z utrzyma­
niem lub bez dla pań lub 
panów: ul. Dietla 111, I. 
piętro, m. 7.

W SPÓLNE mieszkanie 
frontowe, słoneczne, dla 
panienki z lepszego do­
mu zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia między godz. 
3 a 4 popołudniu: Mio­
dowa 20. m 9

51i f o l e  Ł i t d i f . s h le

w gerafrefc i 
napierśnikach
po cenach niskich poleca

Wn.iIFiiH27

POSEZONOWA sprzedaz 
pyjam i narciarek, 10 
15 proc. niżej cen fab ry ­
cznych: ,,EGA“ Fabryka 
bielizny, —  Kraków, ul. 
Szewska 4; 1. piętro.

4788kr

Kurs kroju i  szycia
modnych rękaw iczek sportowych
halowych i wiosennych
itm skkh i męskich otwiera szkoła  zaw odow a dla 
dziewcząt żyd. „O gn isko  P ra cy11 w K ra k o w ie , ui. 
S tolarska 15, I. p iętro. W p isy  i  in form acje w  kan- 
celarji szkoły  codzienn ie między godz. 11— 1, —  
z w yją tk iem  snh.it,. Tel. 158-S1.

Z Y .D O  W S H J U E 6 ©
FUNDUSZU
NARODOWEGO

PRENUMERATA: w Krakowie ! na prow. miesięcznic Zł. 6'C9, kwartał.23.lSUtt 

w Krakowie z odnos/en. do domu y „ 6*28 m „  19*69
Na prowincji z przesyłką pocztową „ „ 6*60 „  „ 19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową „ „ l O ^  „ m 38*M

.NOW \ DZIENNIK1* wychodki codziennie, także t poniedziałki ł dni poświą*

OGŁOSZENIA. M m ą  obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie —  Strona «  
tekście i nad^slaocm na 3 lamy no 74 mOimetr — Strona za tekstem 6 la­

mów po 37 mOimeir —  Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy u: 19 stów 
C EN Y w złotych: 1 strona 1*25. —  Tekst 1*— . Nadosłsoe C75. — Za teksiem 

0*25. —  Drobne od stewa 6*20- Dle poszukując ych precy 0*10 — Gratula 
cje 12*50l —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25

W ydaw ca: Za Spółką W yd. ..Nowy Dziennik1*: Zygmunt Hocbwala —  Redaktor na.czeiny: Dr. Wilhelm Berkelhammei 
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